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Edward Gierek
przyjął

Michela Poniatowskiego
(P) W dniu 4 bm. I sekre­

tarz KC PZPR Edward Gie­
rek przyjął przebywającego w 
Polsce znanego polityka fran­
cuskiego Michela Poniatow­
skiego.

W toku rozmowy omawia­
no kierunki dalszego pogłę­
biania pomyślnie rozwijają­
cych się stosunków między 
Polską i Francją. (PAP)

85-lecie urodzin
Marii Zientary-Malewskie j 
Gratulacje 
od Henryka Jabłońskiego

(P) 85-lecie urodzin obchodzi­
ła 4 bm. poetka Maria Zienta- 
ra-Malewska. Urodzona w pod- 
olsztyńskiej wsi Brąswałd de­
biutowała w'erszami i opowia­
daniami zamieszczanymi przed 
60 laty na łamach ówczesnej 
„Gazety Olsztyńskiej”. Była 
aktywną działaczką towarzystw 
polonijnych w okresie między­
wojennym, a także nauczyciel­
ką szkół polskich na Warmii, 
Ziemi Złotowskiej i Babimo- 
skiej.-W jej bogatym dorobku 
twórczym znajdują się liczne 
zbiory wierszy o tematyce pa­
triotycznej i regionalnej, opo­
wiadania i wspomnienia uka­
zujące dzieje walk o polskość 
tych ziem znajdujących się pod 
panowaniem niemieckim, 
wybitne zasługi dla kraju wy­
różniona została wieloma 
znaczeniami państwowymi 
wśród nich najwyższym — 
derem Budowniczego Polski 
dowej.

Na uroczystym spotkaniu 
4 bm. w* Olsztynie list z gra­
tulacjami i życzeniami zdro- 
w’ia od przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskiego 
przekazał jubilatce Edmntid 
Osmańczyfc. Listy gratulacyjne 
wręczono poetce od ministra 
kultury 
Głównego ZLP, 
władz wojewódzkich i miej­
skich oraz grona przyjaciół.

(PAP1
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(P) W Międzynarodowym 
Roku Dziecka instytucje, 
przedsiębiorstwa i organizacje 
podejmują liczne inicjatywy 
i działania z myślą o naszym 
najmłodszym pokoleniu.

Wiele spośród ponad 2 tys. 
przedsięwzięć Międzynarodowe­
go Roku Dziecka zostało już

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora PRL 
w Belgii

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
4 bm. ambasadora PRL w Kró­
lestwie Belgii Jerzego Feliksia- 
ka. (PAP)
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Sprawność transportu decyduje
o funkcjonowaniu gospodarki

Spotkanie Edwarda Gierka
z delegacją pracowników kolei

(P) Edward Gierek wita się ze Stanisławem Tryką — kierownikiem pociągu ze stacji Zamość. 
f ot. CAF — Zagozdziński

<r> Z okazji zbliżającego się Dnia Kolejarza, który przypa­
da 9 bm., 1 sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął 4 bm. 
delegaeję reprezentującą blisko półmilionową rzeszę koleja­
rzy i pracowników zaplecza technicznego kolei.

stacji 
Irena 
ruchu

W spotkaniu wzięli udział: 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Ste­
fan Olszowski, członek Sekre­
tariatu KC kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa 
KC PZPR Zbigniew Zieliń­
ski, wiceprezes Rady Mini­
strów Kazimierz Secomski. 
Obecni byli: minister komu­
nikacji Mieczysław Zajfryd, 
zastępca przewodniczącego

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 4 września
(P) Instytut Polski został uroczyście otwarty we wtorek w 

Paryżu w obecności ministrów kultury: Zygmunta Ńajdow- 
skiego oraz Jean-Phiiippe Lecata z także wiceministrów spraw 
zagranicznyrh Józefa Czyrka i Oliciera Stirna.

Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów Zbigniew Woj- 
terkowski, przewodniczący 
Zw. Zaw. Pracowników Ko­
lejowych Józef Konarzewski.

W skład delegacji wchodzili: 
Zdzisław Bartol — I sekretarz 
Komitetu Węzłowego PZPR Po­
znań Główny: Adam Dopart — 

napraw elektrowo- 
Gliwice;

— masz 
lokomoty 
k Gawrz 
notyv

pozytor przewozów na 
Skarżysko Kamienna: 
Zdanowska — dyżurny 
stacji Łódż-Karolew.

Wicepn zes Rady Ministrów K. 
Seccmski i minirier komunika­
cji M. Zajfryd poinformowali o 
aktualnych zadaniach kolei i ich 
realizacji oraz programach, któ­
rych wykonanie przyczyni się 
do poprawy sytuacji w kolejnic­
twie.

R< prezentaneł środowiska ko­
lejarskiego poinformowali Bd- 
(B| DOKOŃCZENIE \ 5 STR. 2

wykonanych: często też przyjęte 
w programie obchodów zadania, 
dotyczące zwłaszcza poprawy 
warunków socjalno-bytowych 
dzieci, sa przekraczane.

W ■większości naszych miast, 
miasteczek. osiedli i wiosek 
trwaja pracę nad organizowa­
niem nowych, bądź ulepszaniem 
istniejących już terenów rekre­
acyjnych, placów gier i zabaw, 
boisk itp. Tak np. zarzad woje­
wódzki TPD w Lesznie plano­
wał zorganizowanie 35 placów 
zabaw: zrealizowano już 28, a 
w przygotowaniu jest jeszcze 25 
placów.

Mimo pewnych trudności po­
stępuję budowa nowych przed­
szkoli. żłobków, świetlic i pun­
któw opieki nad dziećmi. Szcze­
gólnie cenne inicjatywy prze­
jawia w tej dziedzinie spółdzicl- 
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kier, 
zów 
mierz 
lokomoty 
Lega.ca: 
maszynie 
motywownt 
pienlce; Antoni Gzula — dy 
Wschodniej DOKP; Jan Jasiń­
ski — 1 sekretarz KD PZPR
WWK Warszawa: Antoni Karaś
— slusarz w ZNTK Stargard- 

Jan Kocot — maszynista w
lokomotywowni Kraków-Proko- 
clm; Piotr Kopeć — maszynista 
w lokomotywowni Małaszewi­
cze: Józef Kozak — dcżurnr 
ruchu na stacji Szczecin Dąbie: 
Roman Mazur — I sekretarz 
Komitetu Węzłowego PZPR w 
Katowicach; Czesław Mrocz­
kowski — dyspozytor przewo-

• zow stacji Toruń: Jan Pawla­
czyk — st. rzemieślnik w wa- 
gonowni Słupsk; Jan Pękala — 
st. nastawniczy na stacji Gliwi- 
ce-Sosnica: Bolesław Piotrow-

-Franowo: Zdzisław Popczyński
— rzemieślnik w wagonowni 
Olsztyn; Adam Poręba — za­
wiadowca stacji Muszyna;

Anna Sawicka — zawiadow­
ca stacji Rudniki: Zygmunt 
Smok — dyr. ZNTK Bydgoszcz: 
Adam Trzeciak — przew. Radv 
Zakładowej stacji Olsztyn: Sta­
nisław Tryka — kierownik po­
ciągu — stacja Zamość: Anto­
nina Wereszko — dróżnik prze­
jazdowy w Elblągu: Dionizy 
Witkowski — maszynista w lo­
komotywowni Wrocław; Mie­
czysław Wojciechowski — dvs-

wydz. 
w ZNTK 

lrajmtm 
wy w

Henr; 
ta loko.

Katowice 
Antoni Gzula

Kazi- 
rnista 
równi 
cz — 

w loko

Posłanie Pokoju
POSŁANIE społeczeństwa 

polskiego do narodów i par­
lamentów świata w obronie po­

koju i przeciwko wojnie powin­
no, w intencji jego autorów, do­
trzeć „do serc i umysłów lu­
dzi na całym świecie". Orędzie 
to, wygłoszone dokładnie w 
czterdziestą rocznicę wybuchu 
II wojny światowej, w miejscu 
gdzie padły pierwsze w tej woj­
nie, napastnicze straały — od­
zwierciedla zarówno odczucii. 
jak i pragnienia nie tylko -15 
milionów Polaków i Polek, ale 
wszystkich ludzi dobrej woli, 
zainteresowanych zbliżeniem i 
współpracą między narodami. 
Ludzi opowiadających się za po­
kojem a przeciwko wojnie, za­
wsze było w świecie więcej niż 
tych, którzy dążyli do czegoś 
odwrotnego i którzy dostrzegali 
dla siebie i dla swych kraiów 
główną szansę w podbojach, 
grabieży i zniszczeniu.

Nie zawsze Jednak — niestety 
— jak to udowodniła historia, 
głos nokoju brzmial silniej i 
pełniej, niż głos nienawiści, od­
wetu i wojny. Stąd potrzeba 
nieustannej troski o to, aby ■- 
macniać trendy pokojowe we 
współczesnym świecie, a osłabiać 
możliwie wszystko, co służy 
krzewieniu nastrojów nienawiści, 
niechęci narodowej czy rasowej, 
wszystko co orzeszkadza krze­
wieniu ducha pokojow ego 
współistnienia narodow oraz 
państw o odmiennych systemach 
społecznych.

Polska, która jako pierwsza 
przeciwstawiła się zbrojnej I

zbrodniczej agresji Trzeciej 
Rzeszy Niemieckiej i która, po­
cząwszy od bohaterskiej obrony 
Westerplatte, walczyła od pier­
wszego aż do ostatniego dnia 
II wojny światowej na wszyst­
kich jej frontach — ma szcze­
gólne prawo do tego, aby woj­
ny nienawidzieć i wojnie prze­
ciwdziałać wszelkimi swymi si­
łami. Tak też i czynimy, od 
pierwszego dnia zwycięskiego 
pokoju, tak krwawymi stratami 
okupionero na gruzach hitlerow­
skiej stolicy Berlina. Myślą 
przewodnia polskiej polityki za­
granicznej było utrwalenie po­
koju w Europie i na świecie. 
W tym kierunku zmierzały 
wszystkie nasze powojenne ini­
cjatywy, podejmowane tak na 
forum Organizacji Narodow 
Zjednoczonych, jak i w dialogu 
dwustronnym prowadzonym 
przez Polskę z bardzo wieloma 
krajami na wszystkich konty­
nentach.

Polska, jej stolica Warszawa, 
to ważny liczący się punkt na 
europejskiej i światowej ma­
pie pokoju, gdzie krzyżują . się 
twórcze impulsy umacniające 
międzynarodowa współprace i 
tworzy się klimat zaufania w 
stosunkach między państwami o 
różnych systemach społecznych 
i politycznych. Realizujemy *' 
ten sposób wspólne założenia 
pokojowej polityki państw so­
cjalistycznych. wynikające » 
najgłębszych ideowych pryncy­
piów socjalizmu.

Baliśmy wyraz tym dążeniom, 
czynnie uczestnicząc tak w

przygotowaniach do Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
Europejskiej w Helsinkach, jak 
też przestrzegając starannie 
wszelkich zobowiązań, wynikają­
cych z podpisanych tam doku­
mentów.

Oczekujemy od wszystkich sy­
gnatariuszy Wielkiej Karty Po­
koju. a także od wszystkich po­
zostałych rządów i parlamentów, 
świata, bez względu na ich 
ustrój społeczny, rasę ezy wy­
znanie zamieszkujących te kra­
je obywateli — aby we wspól­
nym interesie całej ludzkości 
przestrzegały tego, co jest naj­
większym dobrem i najświęt­
szym prawem każdego człowie­
ka, a więc prawa do życia w 
pokoju. W warunkach techniki 
współczesnej jest tó bowiem 
równoznaczne z prawem do ży­
cia w ognie.

Jak podkreślił w swym gdań­
skim przemówieniu Edward 
Gierek, uważamy jednocześnie 
za swój obowiązek ostrzegać 
świat przed tymi, którzy odma­
wiają uznania istniejących « 
Europie realiów i roją rimno- 
uoienne sny o polityce siły i 
ekspansji. Mamy moralne pra­
wo i obowiązek ostrzegać przed 
tym niebezpieczeństw em nasz 
naród I inne narody. Dyktuje 
nam to pamięć przeszłości, tro­
ska o pokój dla Polski I Eu­
ropy. Jesteśmy głęboko prze­
konani. że głos Polski znajdzie 
zrozumienie, uznanie i umocni 
solidarność narodow w obronie 
pokoju.

A.W. WTS.

Mieści się on w dawnym 
budynku generalnego konsu­
latu polskiego w Paryżu przy 
ulicy Jean Goujon, po do­
stosowaniu go przez Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Konser­
wacji Zabytków do adań no­
wej placówki kulturalnej.

W dwupiętrowym budynku 
mieszczą się: sala kinowo-kon- 
certowa na około 110 osób, sala 
ekspozycyjna z możliwością wy­
stawy kilkudziesięciu płócien, 
biblioteka, czytelnia czasopism, 
sale konferencyjne, bar kawo­
wy oraz pomieszczenia biurowo- 
administracyjne.

Nowa placówka wypełnia z 
dawna odczuwaną lukę wśród 
licznej Polonii francuskiej oraz 
wśród Francuzów interesujących 
się kulturą polską i jej roz­
wojem. W jej pomieszczeniach 
przewiduje się projekcjo fil­
mów. koncerty, odczyty, spot­
kania z twórcami polskimi oraz 
możliwość malarskich ekspozy­
cji artystów polskich. Usytuo­
wana w samym centrum Paryża 
stanie się ona zarówno miej­
scem spotkań z przedstawicie­
lami kultury polskiej jak I 
miejscem spotkań towarzyskich, 
dostępnym dla wszystkich.

Instytut Polski w Paryżu zo­
stał uruchomiony w dwa lata 
po tym. jak odpowiednie posta­
nowienia zapadły we wspólnej 
polsko-francuskiej deklaracji z

Targi książki 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). We wtorek 
w stolicy Kraju Rad została o- 
twarta międzynarodowa wysta­
wa — targi książki, w której 
uczestniczą przedsiębiorstwa 
wydawnicze, handlowe i sto­
warzyszenia autorskie z 75 kra- 

a także przedstawiciele 
UNESCO. RWPG. Swia- 

Pokoju i innych

jów, 
ONZ, 
tcwej Rady 
organ:za-j: międzynarodowych.

Moskwa jest 
wystawy książek 
g . Ekspozycja, 
w dwóch pawilonach na terenie 
wystawy osiągnięć gospodarki 
narodowej ZSRR, obejmuje po­
nad 100 tys. egzemplarzy licz­
nych wydawnictw. Dewizą wy­
stawy jest hasło „Ksląziu w 
służbie pokoju i postępu”. (P)

gospodarzem 
po raz dru- 

przedstawiona

wizyty we 
Gierka we 
Jednocześnie

okazji oficjalnej 
Francji Edwarda 
wrześniu 1977 r. 
podniesione zostaną do rangi 
instytutów tale czytelni fran­
cuskich w Warszawie oraz w 
Krakowie, co ułatwi dalszą kul­
turalną wymianę polsko-fran­
cuską.

Jej dawne tradycje rozwijają 
się szeroko także w naszych 
czasach i obejmują wymianę ar­
tystyczną we wszystkich dzie­
dzinach: sztuk plastycznych, ze­
społów baletowych i teatral­
nych, kinematografii, tłumaczeń

z literatury współczesnej i kla­
sycznej itp. Mówili o tym sze­
roko w swych wystąpieniach na 
otwarciu nowej placówki mi­
nistrowie obu krajów, ambasa­
dor Polski we Francji Tadeusz 
Olechow.-ki oraz dyrektor In­
stytutu Jerzy Piątkowski, przed­
tem wicedyrektor departamen­
tu prasy i informacji w MSZ 
a wcześniej jeszcze dyrektor 
gabinetu ministra kultur}’.
- Podobne placówki rozwijają 
od kilku lat działalność w 
Sztokholmie, Londynio i w 
Wiedniu — gdy chodź: • kraje 
zachodnie. W. w«zy*tkich euro­
pejskich krajach socjalistycz­
nych istnieją od dawna polskie 
placówki kulturalno-informacyj­
ne.

Wielu wybitnych twórców z 
paryskiego świata kultury ucze­
stniczyło w otwarciu wspom­
nianej placówki oraz wielu 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Szczyt kra‘ów nlezaangażowanyih

Debata polityczna w Hawanie
HAWANA (PAP). Sprawo­

zdawcy PAP, Ryszard Ryma­
szewski i Stanisław Zembrzu- 
ski piszą: W hawańskim Pa­
łacu Kongresowym trwa 
szósta konferencja na szczycie 
szefów państw i rządów ru­
chu krajów niezaangażowa- 
nych. Jest ona największym 
tego typu spotkaniem w 18- 
-letniej historii tego ruchu i 
po raz pierwszy zorganizowa­
nym w Ameryce Łacińskiej. 
Bierze w nim udział około stu 
delegacji w tym 53 przywód­
ców różnych krajów.

Obrady toczą się pod prze­
wodnictwem Fidela Castro, 
jako przywódcy kraju, który 
jest gospodarzem konferencji 
i przez trzy następne lata bę­
dzie przewodniczył ruchowi.

Pierwszy dzień obrad potwier­
dził wielkie uznanie dla Kuby 
oraz jej istotną rolę w łonie ru­
chu. a poranni, inauguracyjne 
wystąpienie F. Castro, jeszcze 
w imieniu delegacji kubańskiej, 
wywołało duże WTażenie w.-ród 
delegatów i obserwatorów.

W ponadgodzinnym przemó­
wieniu inauguracyjnym Fidel 
Castro podkreślił m.in., że wy­
siłki Stanów Zjednoczonych 1 
Chin storpedowania VI konfe­
rencji okazał;’ nę bezowocne. 
Stwierdził, że na hawańskie spo­
tkanie przybyła najliczniejsza, w 
porównaniu z poprzednimi kon-

JAKOŚĆ I SATYSFAKCJA

SYCIŁ ,
. inż. Eugeniuszem Zajączkowskim

V
konkursów 

..założycielami” — 
Komitetem. ..Try- 

i Telewizja — 
Urząd Gospodarki 
Od początku ce- 
konkursów było

sekretarzem jury 
Konkursu Dobrej Roboty

(P) ..Doskonalenie jakości wy­
rębów. usług, robót i obiektów 
budowlanych wymaga prowa­
dzenia skoordynowanych i sku­
tecznych działań naukowych, 
technicznych. organizacyjnych, 
ekonomicznych, prawnych i spo­
łeczno-wychowawczych; szcze- 

kość pracy’ każdego obywatela” 
— to fragment wstępu do sej­
mowej Ustawy o jakości, z lu­
tego br„ która weszła w życie 
w połowie sierpnia.

Szczególną rolę spełniają w 
tej dziedzinie organizowane od 
przeszło dziesięciu lat ogólno­
polskie Konkursy Dobrej Robo­
ty. w których uczestniczą coraz 
liczniej przedsiębiorstwa i pla­
cówki zaplecza naukowo-tech­
nicznego przemysłu. Trwa obec­
nie V Konkurs. Rozmawiamy z 
sekretarzem jury, głównym spe­
cjalista w Polskim Komitecie 
Miar, Ńormakzacji i Jakości — 
mgr. inż. Eugeniuszem Zającz­
kowskim

— Jaki jest zasięg konkursu? 
Bo pamiętam, że w 1968 roku 
ndział zgłosiło M przedsię­
biorstw I chodziło wtedy chyba 
tylko o opracowanie najskutecz­
niejszych metod podnoszenia ja­
kości...

— Od tego czasu zmieniło j.ę 
bardzo wiele, zarówno kryteria, 
jak liczba uczestników. Obecn e

Chłodniej
Informacjo własno

<P) Po 4ciUcu dniach upalnej 
i bezdetzezowej pogodv zcodme 
z upoanedziarr... .nr dr-zio ochło­
dzenie We 
xna jdow.il 
tuźu. W-ze

wtorek cały kraj 
It pod wpływem 
zie zachmurzenie 

miejscami wyitą- 
deszcze.

13 najniższą tem- 
otowano w Klodz- 
nemetry w~kazywa- 

st. C. Najcieplej 
Iowo- wschodnie J 
ny.-lu zanotowa- 

zodztnie na wybrzeżu Bal- 
fermometry wskazywały 

5 st. w Kołobrzegu do 19 
iansku.

adzacych dniach sy- 
e prarw.duja w.ck- 

szrch zmian. Nadal będzie po­
chmurno z możltwo-cia opadów 
deszczu j burz. W godzinach 
rannych, zwłaszcza w woje- 
wodzwach wschodnich i połud­
niowych, wystąpią mgły. (Wsi

fa

t

współorganizatorami 
są poza jego 
tzn. naszym 
buna Ludu” 
CRZZ. NOT.
Materiałowej, 
lem naszych 
zastosowanie w praktyce prze­
mysłowej tzw. metod komplek­
sowego podnoszenia jakości, 
znanych i stosowanych w świę­
cie — w Związku Radzieckim, 
USA. Japonii czy Francji. Ale 
w ostatnich latach chodzi nam 
nie tylko o ..czystą” jakość, któ­
ra daje określone efekty ekono­
miczne. ale o wprowadzenie za­
sad Do-Ro do całej gospodarki 
materiałami, surowcami, energią 
itd.

Zresztą zawsze w ocenie 
uczestników bierzemy pod uwa­
gę nie tylko wąsko pojęte

alewskaźniki poprawy ji
całość wyn ków ekonomiczny* h. 
włącznie z wydajnością pracy, 
a także — ocenę społeczną ich 
pracy, z punktu widzenia użyt­
kowników 
sejmowa 
utwierdza 
mające na 
łalności 
nej. czy 
społeczna.

W obecnie trwającym konkur- 
kurste bierze udział 4657 przed­
siębiorstw uspołecznionych. 60 
placówek zaplecza naukowo-ba­
dawczego. 111 zespołów nauko­
wo-produkcyjnych. Łącznie za­
trudniają one ponad 5 milionów 
pracowników. A dodać trzeba, 
że udział w naszym konkursie 
to nie formalność — warunkiem 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ich wyrobów. Ustawa 
o jakości niejako 
konkursowe kryteria, 
celu zespolenie dzfa- 

techniczno-ekonomicz- 
administracyjnej ze

800 osób zginęło w Dominikanie 
Zniszczenia w południowej Florydzie

IfFTragiczne żniwo tajfunu „David
WASZYNGTON (PAP). Taj­

fun ..David” dotarł w nocy z 
poniedziałku na wtorek do 
Wysp Bahama i Florydy. Po­
rywy wiatru dochodziły do 
135 km godz.. były więc słab­
sze. niż w czasie pustoszenia 
Dominikany.

4^-milionowa Dominikana bar­
dzo ucierpiała; brakuje prą­
du elektrycznego, wody pit­
nej. tysiące ludzi straciły dach 
nad giową. utrudnione jest nie­
sienie im pomocy — żywioł zer­
wał wicie dróg i mostów. W 
piętnastotysięcznym mieście Ni- 
zao ocalało jedynie piętnaście 
domów.

Minister spraw zagranicznych 
Dominikany. Ramon Eilio Jime- 
nez zwrócił się w poniedziałek 
o międzynarodową pomoc dl. 
dotkniętego tragedią kraju.

Władzi Dominikany optibliko 
wał; ostatnie dane, r którycł 
wynika, że co najmniej ano osób 
(traciło tam życic.

..D»vid spustoszył w 
działek wiele rejonów południo­
wej Florydy, wyrządzjąi szko­
dy sięgające wielu milionów do­
larów. Zrywał dachy z domów, 
wyrywał ramy okienne, niszczył 
siec energetyczną i telefoniczną

oraz przerzucał na znaczne od­
ległości samochody, i nawet 
ciężkie przyczepy campingowe.

Na Florydzie, jak dotychczas 
stwierdzono 5 przypadków 
śmiertelnych 1 to jedynie po­
średnio mających związek z hu­
raganem.

Wbrew poprzednim prognozom 
meteorologicznym. ..David~
zmienił we wtorek kierunek i 
ponownie posuwa się w stronę 
południa Stanów Zjednoczonych, 
zagrażając zwłaszcza stanom 
Georgia oraz Karolina Północna

Południową. (P)
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ferencjami. liczba przywódców 
krajów niezaangażowanych i ru­
chów wyzwoleńczych.

Przywódca kubański określił 
zdecydowane stanowisko swego 
kraju wobec podstawowych pro­
blemów świata współczesnego, 
wskazując na niezłomną solidar­
ność socjalistycznej Kuby z 
wszystkimi siłami postępowymi 
walczącymi przeciwko imperia­
lizmowi. kolonializmowi, neo- 
kolonializmowi. rasizmowi, syjo­
nizmowi i faszyzmowi. Stwier­
dził, że walka ta stanowi samą 
istotę ruchu krajów niezaanga­
żowanych i leżała u podstaw 
idei przyświecających jego pow­
staniu.

Fidel Castro podkreślił, że Ku­
bę łączy przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, do którego Kuba 
żywi głęboką wdzięczność za 
ogromną pomoc, która umożliwi­
ła przetrwanie rewolucji kubań­
skiej. Wskazał też. że wiele do 
zawdzięczenia solidarności kra­
jów socjalistycznych ma również 
Wietnam, kraje arabskie. Pale­
styna, Zimbabwe i Namibia oraz 
wszystkie ruchy wyzwoleńcze na 
świecie.

Podkreślając pryncypialne, an- 
tyimperialistyczne stanowisko 
Kuby. Fidel Castro stwierdził, 
że gdyby warunkiem uczestnic­
twa w ruchu krajów niezaanga­
żowanych było zrzeczenie się naj­
głębszych własnych przekonań. 
Kuba uważałaby za nieuczciwa 
i przynoszącą ujmę dla Jej ho­
noru przynależność do togo ru­
chy.

,.N>e zawsze - zaznaczył — 
na.-ze poglądy będą zbieżne i 

jow członkowskich. gdyż tza.-n- 
mi nie we w»ty»tkim jesteśmy 
zgodni nawet z naszymi najlep­
szymi przyjaciółmi... Będziemy 
jednak cierpliwi, rozważni i ela­
styczni — i oświadczam katego­
rycznie. iż Kuba będzie prze­
strzegać tych norm postępowa­
nia podczas swojej kadencji ja­
ko przewodniczący ruchu krajów 
niezaangażowanych".
(i.) DOKOŃCZENIE NA SIR. I

Kolejne zespoły 
dla aerobusu ,,lł-86 
z mieleckiej WSK

U

(P) W mieleckiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL, 
kooperującej z radzieckim prze­
mysłem lotniczym w zakresie 
produkcji dużych samolotów pa­
sażerskich ..11-86”, mogących za­
bierać na pokład jednorazowo 
350 osób, zakończono budowę 
pierwszego kompletu kolejnego 
(po usterzeniu) agregatu aero­
busu — tzw. slotów.

Sloty i 
względem 
aerobusu, 
mieleckiej 
wynosi 22

Podobnie jak przy produkcji 
innych zespołów aerobusu. wy­
magana Jest tu dokładność 
obróbki rzędu 2 mikronów (tj. 
tysięcznych części milimetra). Do 
konstrukcji elementów używane 
M najtwardsze 1 najtrudniej ob- 
rabialnc stopy, metale i tworzy­
wa (m.in. tytan). Stosowane są 
najnowocześniejsze techniki ob­
róbki i technologii. W skład jed­
nego tylko kompletu slotów 
wchodzi kilka tysięcy części i 
detali (nie licząc nitów) — od 
rozmiarów milimetrowych do 
kilkunastometrowych. (PAP)

są największym pod 
i rozmiarów agregatem 

produkowanym w 
WSK. Ich długość 

metry.

1

(P) Po spustoszeniu Domini ijfun JMrid" dotarł nad Pio- 
rydf. Na azczęscie zzybkoóć wiatru nit byta tok znaczna, jak 
początkowo przypuszczono. Poicyżej — typowy widok w Santo 
Domingo po przejściu tajfunu. Inne zdjącia z Dominikany i Flo­
rydy — ttr. 4. rtM CAr _ lplI

jdow.il
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Dla uczczenia 30-lecia Republiki

Bogaty program imprez warszawskiego 
Ośrodka Kultury i Informacji NRD

Informacja własna
razującą wspólne tradycje pol­
skiego i niemieckiego ruchu ro­
botniczego. Wystawa nosi tytuł 
..Wierni przyjaciele, dobrzy są­
siadzi”. Bogato zapowiada się 
także program kulturalny „Dni 
Przyjaźni”.

Występy znanych zespołów, 
solistów, muzyka poważna, lu­
dowa i jazzowa, spotkania z 
twórcami i artystami, to tylko 
niektóre z pozycji, które znajdą 
się w programie jubileuszowych 
imprez, (zk)

Ministerstwo 
Ministerstwo 

PRL

(P) Rok 1979 ma dla Nie- 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej szczególne znaczenie: 
w październiku będzie ona 
obchodzić 30-lecie istnienia. 
Obchody 30-lecia są okazją do 
zaprezentowania dorobku tego 
kraju.

Wizytówką NRD w Warsza­
wie jest Ośrodek Kultury i In­
formacji. Z okazji jubileuszu 
przygotowano tu bogaty i atrak­
cyjny program, o którym na 
konferencji prasowej poinfor­
mował dyrektor Ośrodka Karl- 
-Heinz Riihle.

Cykl imprez rozpocznie wy­
stawa zorganizowana w Pałacu 
Kultury i Nauki. Jej tematem 
bedzie „Socjalistyczna szkoła w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej”. Wystawa czynna 
będzie od 27 września do 11 
października.

Organizatorzy: 
Oświaty NRD.
Oświaty i Wychowania 
oraz Ośrodek Kultury i Infor­
macji NRD, zaprezentują roz­
wój systemu oświaty NRD od 
chwili narodzin państwa, aż do 
dnia ć-lsiejszego. Przyczyni się 
ona .di nawiązania bliższych 
kontaktów pomiędzy placówka­
mi oświatowymi Polski i NRD.

Natomiast w Ośrodku na 
Świętokrzyskiej od 25 września 
roznocznie sie przegląd filmów 
Wytwórni Filmowej „Defa”. 
Przygotowano 23 filmy fabular­
ne. a wśród reżyserów widnieją 
takie nazwiska, jak Konrad 
Wolf crv Heiner Carów. Więk­
szość filmów wyświetlana bę­
dzie w wersji polskiej, projek­
cie będą się odbywać w ponie­
działki i piątki o godz. 17.

Od 2 października również w 
Ośrodku czynna będzie wystawa 
„30 lat NRD”. dająca szeroki 
przegląd życia politycznego, spo­
łecznego. Gospodarczego i kultu­
ralnego NRD.

Interesująco zapowiada się 
również Ogólnopolska Konfe- 
rencta Nauczycieli i Lektorów 
Jeżyka Niemieckiego. Konferen­
cja odbędzie się w dniach 27—29 
września, weźmie w niej udział 
około 300 nauczycieli i lektorów 
języka niemieckiego z całego 
kraju, a także grupa gości z 
NRD.

Oczywiście działalność Ośrod­
ka nie 
stolicy, 
imprez, 
bedzie 
połowic września 
się ..Dni Przyjaźni z NRD” w 
województwie poznańskim i w 
Nowym Sączu.

W Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego w Poznaniu obej­
rzeć bedzie można wystawę ob*

ogranicza się tylko do 
Wiele interesujących 

spotkań, odczytów od- 
się w całym kraju. W 

września zorganizuje

Spotkanie Edwarda Gierka
z delegacją pracowników kolei
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
warda Gierka o wynikach pracy 
kolei w ostatnich, niełatwych 
miesiącach. W sierpniu po raz 
pierwszy od dłuższego czasu, ko­
lejarze wykonali w pełni plan, 
przewożąc około 42.3 min ton 
ładunków czyli o blisko 2 min 
ton więcej niż przed rokiem. 
Wyraźnie poprawiła się sytua­
cja w przewozach węgla. Ó ile 
w końcu czerwca br. na składo­
wiskach kopalnianych Śląska 
zapasy tego paliwa wynosiły 5.7 
min ton, to obecnie spadły do

Jan Baudouin de Courtenay a lingwistyka światowa
Międzynarodowa konferencja

Informacja własna
(P> W pięćdziesiątą roczni­

cę śmierci wybitnego języko­
znawcy polskiego, Jana Bau- 
douina de Courtenay, rozpo­
częła się 4 bm. w Warszawie 
międzynarodowa konferencja 
naukowa „Jan Baudouin de 
Courtenay a lingwistyka świa­
towa”.

W konferencji zorganizowa­
nej przez Uniwersytet Jagiel­
loński. Wydział I Nauk Spo­
łecznych Polskiej Akademii 
Nauk oraz Uniwersytet War­
szawski, b;orą udział uczeni z 
21 krajów z 4 kontynentów. Pro­
gram konferencji zawiera po­
nad 100 referatów, które wy­
głaszają m. in. językoznawcy 
ze Stanów Zjednoczonych, Ka­
nady, Związku Radzieckiego, 
NRD, RFN, Szwecji, Australii, 
Austrii, Rumunii, Czechosłowa­
cji, Anglii, Węgier, Jugosławii, 
Włoch, Bułgarii i Szwajcarii.

Prace tego uczonego, choć od 
ich opublikowania minęło wiele 
lat, są ciągle aktualne. Jan Nie- 
cisław Baudouin de Courtenay, 
pochodzący ze starożytnego ro­
du francuskiego, którego proto­
plastą był jeden z synów króla 
Francji, Ludwika VI, urodził 
sie 13 marca 1845 roku w Ra­
dzyminie. Jego przodek, przy­
były z Francji do Polski, był 
pułkownikiem gwardii cudzo­
ziemskiej na dworze Augusta 

ojciec, Aleksander, u- 
Powstania Styezniowe- 
geometrą w Radzymi- 
Niecisław. wychowanek 

■kie j Szkoły Głódmej,

II. Jego 
ezestnik ! 
go, był i 
nie. Jan ' 
warszaw?! 
studiował również w Niemczech, 
gdzie sie doktoryzował. Jego 
koncepcje naukowe położyły 
podwaliny pod nowoczesne ję­
zykoznawstwo.

Jego zasługa było przeciwsta­
wienie się dwu podstawowym

teoriom. obowiązującym w 
XIX-wiecznym językoznawstwie
— przyrodniczej, opartej na 
bezwyjątkowości praw głoso­
wych, i falowej teorii rozwoju 
języka. Baudouin de Courtenay 
traktował język jako zjawisko 
psychologiczne, funkcjonujące w 
społeczeństwie. „Język jest uni­
wersalnym refleksem ducha na 
podrażnienia (podniety) świata”
— napisał w jednej ze swoich 
prac, i ta myśl jest podstawą 
współczesnego językoznawstwa. 
Stworzył podstawy dialektologii 
i onomastyki polskiej. Wpro­
wadził do językoznawstwa po­
jęcie fonemu, jako jednostki ab­
strakcyjnej, w odróżnieniu od 
głoski, jako przejawu jednora­
zowego procesu mówienia.

Rozległość zainteresowań Bau- 
douina de Courtenay, połączona 
z zamiłowaniem do ścisłej, pre­
cyzyjnej analizy faktów szcze­
gółowych i pracowitością, znaj­
duje potwierdzenie w jego pra­
cach naukowych, których ogło­
sił ponad 300. Zabierał głos w 
sprawach politycznych, świato­
poglądowych i kulturalnych. 
Występował przeciwko uciskowi 
i irracjonalizmowi w poglądzie 
na świat. Zasłynął jako obroń­
ca mniejszości narodowych, któ­
re w roku 1922 wysunęły go 
jako kandydata na prezydenta 
państwa.

Na sali obrad była córka u- 
czonego, Ewelina Małachowska, 
autorka książki, zawierającej 
wspomnienia o ojcu. Przedsta­
wiono również dwóch prawnu­
ków Baudouina de Courtenay. 
co było miłym rysem trwałości 
rodziny. W gmachu polonistyki 
UW odbyło się odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej, upamiętnia­
jącej oosteć wielkiego uczone­
go, który tutaj również wykła­
dał. (aw)

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
Minister spraw sagranica- 
Emll Wojtasaek przyjął 
nowo mianowanego amba* 

Republiki Portugalskiej

<r> 
nyeb 
i bm.
•adora
Manuela Sa Nogueirę, który zło*

♦ Modernizacja barów szybkiej obsługi
♦ Kierunek na żywienie w osiedlach
n > u •• i •„Społem” rozwija małą gastronomię

Informacja wiosno

(P) Dość konsekwentnie „Społem” rozwija i 
sieć popularnej tzw. małej gastronomii.

modernizuje

W zeszłym i bieżącym roku 
zajmowano się energicznie' 
zahamowaniem procesu li­
kwidacji barów mlecznych, a 
nawet zwiększono ich liczbę 
do 434, przy okazji moderni­
zując je i polepszając este­
tykę.

Konsumenci czekają na ciąg 
dalszy — bary mleczne są bo­
wiem dla wielu ludzi — mło­
dzieży, emerytów, podróżują­
cych służbowo i turystów — je-

gdzie można 
i tanio poży-

NA MARGINESIE 
DNIA

U WYCHOWAWCOWIEN DE
WROCŁAW. Z publikacji 

„Słowa Polskiego”: „Dyrek­
cje szkół... starają się o 
wczesne wykrywanie mło­
dzieży zagrożonej. Ponadto 
— w większym stopniu zaj­
mą się pedagogizacją 
rodziców tych dzieci”.

dynym miejscem, 
smacznie, szybko 
wić się. Ale nie tylko — istnie­
je także sieć „zwykłych” barów 
szybkiej obsługi, których pod 
koniec ub.r. było 728. z 56 ty­
siącami miejsc. W latach 
1976—78 przybyło 77 nowych ba­
rów tego typu, nowoczesnych z 
ponad 5,6 tys. miejsc. Obecnie 
bary szybkiej obsługi stanowią 
ponad 16 proc, całej sieci gastro­
nomicznej w miastach, którą za­
wiaduje „Społem”. Rozwija się 
obecnie sieć barów typu ..Popu­
larny”, wydających niedrogie 
posiłki.

W sumie do końca br. sieć 
popularnej gastronomii osiągnie 
913 placówek. W tym i przy­
szłym roku (jeszcze przed sezo­
nem letnimi nonad 500 barów 
szybkiej obsługi wyremontuje 
się. 70 barów zostanie zmoder­
nizowanych w br.. a prawie 150 
— w roku przyszłym. Poprawi 
się nie tylko techniczne i sani­
tarne wyposażenie, ale także 
polepszy estetykę sal konsump- 
cyjnyth. W ramach moderniza­
cji zmienia się także system ob-

sługi na szwedzki tzw. system 
liniowy7. W pierwszej połowie 
br. wyremontowano ponad 266 
barów szybkiej obsługi.

Niezależnie od tego. WSS kon­
centrują się na rozwijaniu sieci 
żywienia w osiedlach mieszka­
niowych. gdzie najczęściej pa­
nuje gastronomiczna pustynia. 
Do końca br. uruchomi się" po­
nad 50 jadłodajni domowych, 27 
osiedlowych. 37 barów typu 
..Popularny” oraz ponad 400 
placówek malej gastronomii.

Ponadto w 1000 zakładach ga­
stronomicznych wyższej katego­
rii „Społem” wprowadziło tańsze 
obiady w cenie od 30 do 35 zj. 
o czym powinny informować ta­
bliczki w oknach, (żm)

pornżej 3 min ton. W sumie w 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
przetransportowano o 2.5 min 
ton więcej węgla niż w tym sa­
mym czasie ubiegłego roku.

Dobre wyniki osiągnięto też w 
przewozach materiałów przezna­
czonych m.in. dla budownictwa 
(np. kruszyw i kamieni), a tak­
że w transporcie metali i wyro­
bów metalowych. Sprawnie prze­
biegały przewozy ropy i jej 
przetworów.

Uzyskane rezultaty — stwier­
dzali kolejarze — są wynUdem 
wielomiesięcznych wysiłków 
zmierzających do poprawy funk­
cjonowania kolei. Aby jak naj­
szybciej zlikwidować skutki te­
gorocznej zimy, które szczególnie 
dotkliwie odczul transport, po­
trzebny był wysiłek całej rzeszy 
kolejarskiej. Kolejarze w więk­
szych niż zazwyczaj rozmiarach 
remontowali tysiące kilometrów 
torów, wymieniali pęknięte szy­
ny, naprawiali urządzenia za­
bezpieczenia ruchu, lokomotywy 
i wagony. Do remontów włączy­
ły się załogi licznych przedsię­
biorstw produkcyjnych. Zrozu­
mienie okazały także zakłady 
wytwarzające materiały i części 
zamienne dla potrzeb kolejnic­
twa. W dziedzinie zaopatrzenia 
nastąpiła ostatnio znaczna, choć 
jeszcze nie 
prawa.

Uczestnicy __
słali jednak, że uzyskane rezul­
taty przewozowe nie mogą zado­
walać. Całe środowisko kolejar­
skie — mówiono — będzie mu- 
siało zwiększyć wysiłki, aby po­
dołać trudnym i złożonym zada­
niom września i IV kwartału br. 
Chodzi zwłaszcza o sprawne i 
szybkie przewiezienie ziemiopło­
dów i o zaopatrzenie odbiorców 
w węgiel. Trzeba też zwiększyć 
przewozy tych ładunków, któ­
rych nie udało się w ostatnich 
miesiącach dostarczać 
wicdnich ilościach.

Edward Gierek, 
wszystkim kolejarzom 
nikom zaplecza technicznego ko­
lei za ich trud, wskazał, że w 
większości nie zawiedli oni pod­
czas surowych tegorocznych 
prób. Zbyt często zawodziła na­
tomiast technika, na skutek nie­
doskonałości konstrukcyjnych 
lub też ciężkich warunków at­
mosferycznych. Ujawnione zo­
stały słabe miejsca w technicz­
nym wyposażeniu kolei. Dlatego 
też kierownictwo partii i rząd 
szczególnie dużo uwagi poświę­
cają obecnie modernizacji kolei. 
Podjęte działania przynoszą 
widoczne rezultaty.

IV najbliższych latach 
stwierdził I sekretarz KC 
trzeba będzie dołożyć jeszcze 
wiekszynh starań dla usprawnie­
nia przewozów kolejowych. Ko­
nieczne jest zwłaszcza stworze­
nie nowych możliwości wywozu 
ważnych surowców i materiałów 
— głównie węgla — ze Śląska. 
Trwa już rozbudowa kolejnych 
wylotów kolejowych z tego re­
gionu. Modernizowana jest linia 
portowa prowadząca ze Ślą­
ską do portów Trójmiasta. 
Ważną rolę w infrastruk­
turze kolejowej będzie od­
grywać Linia Hutniczo-Siarko­
wa. która od końca tego roku 
powinna przejąć przewozy du­
żych ilości radzieckiej rudy że­
laza. Postępować będzie dalsza 
elektryfikacja linii kolejowych.

Wielką uwagę przywiązujemy 
do systematycznej modernizacji 
zaplecza kolejowego — powie­
dział m.in. Edward Gierek — 
chodzi o to aby tabor był na­
prawiany sprawnie i szybko. 
Wszystkie resorty, od których 
zależą dostawy materiałów i 
części zamiennych, zgodnie z 
rządowymi ustaleniami, muszą 
dołożyć wszelkich starań, aby 
zaopatrzenie pod tym względem 
odpowiadało potrzebom kolejnic-

wystarczająca po-

spotkania podkre-

w odpo-

dziękując 
i pracow-

już

Zasiłek rodzinny

POD RĘCZNIKI
OPOLE. Fragment arty­

kułu zamieszczonego ir 
„Trybunie Odrzańskiej": 
„...dla zapewnienia pełnego 
pokrycia potrzeb ludności w 
zakresie papieru toaletowe­
go, wykorzystując otwarty 
kiermasz ■ szkblny, urucho­
miono tam dodatkowo sprze­
daż tego artykułu".

ROZDWOJENIE
ŁODZ. Notatka z pienr- 

szej strong „Głosu Robotni­
czego”; „...na wystawie z 
napisem „galanteria dam­
ska” wystawiono biustono­
sze. Jesteśmy w rozterce. 
Koleżanki w redokcji 
zdania, że to bielizna, 
specjaliści z WPHW".

A

= 9.5
ZIELONA GOR.4. Wywiad 

w „Gazecie Lubuskiej": ^Za­
trudniamy 19 mechaników. 
Połowa wśród nich legi­
tymuje się dyplomami tech­
ników samochodowych”.

NATURKA!
KATOWICE. Tytuł z 

„Dziennika Zachodniego": 
„Medycyna może poprawić 
błąd natury. Dlaczego ko­
biety żyją dłużej?” ZET-ES

Sprawna realizacja
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czość mieszkaniowa, która za­
powiedziała zorganizowanie w 
br. 58 mini-żiobków. 127 ognisk 
przedszkolnych i przedszkoli. 28 
baz biwakowych i stanic oraz 
ponad 360 placów gier i zabaw. 
Z tego bogatego programu wie­
le obiektów już wybudowano.

Wyrazem dużej troski o dzie­
ci z domów dziecka i rodzin za­
stępczych jest zakładanie miesz­
kaniowych książeczek przez 
zakłady pracy. W coraz więk­
szej liczbie województw, o- 
prócz fundowania przez za- 
kladv pracy indywidualnych 
książeczek (np. w woj. katowic­
kim założono ich 3.7 tys.) zakła­
dane sa „fundusze mieszkanio­
we", na które wpływają wpłaty 
zarówno od instytucji, jak i o- 
sób prywatnych.

Szczególnie cennym osiągnię­
ciem Międzynarodowego Roku 
Dziecka było zainteresowanie 
"wielu środowisk, instytucji i 
osób sprawami naszego naj­
młodszego pokolenia. Zapal dzia­
łaczy. któn- tak pięknie owocu­
je cennymi inicjatywami w Mię­
dzynarodowym Roku Dziecka, 
bedzie wykorzystywany także w 
latach następnych w pracy na 
rzecz dzieci. prowadznr,»i pod 
auspicjami OK FJN. (PAP)

<P> W piątkowym numerze 
..Życia Warszawy” z 31 sierpnia 
br. ukazał się materiał informu­
jący o zasiłku rodzinnym. Seria 
pytań Czytelników dotyczyła o- 
pisanego przypadku. Raz jesz­
cze wszystkim zainteresowanym 
przypominamy na konkretnym 
przykładzie całość sprawy.

Rodzice z Zielonej Góry u- 
mieścili swego syna w specjal­
nej szkole z internatem. Za 
pobyt dziecka w tym internacie 
pokrywają pełną opłatę. Rodzi­
ce na to dziecko otrzymują 500- 
złotowy dodatek przyznany przez 
ZUS na podstawie orzeczenia 
komisji lekarskiej do spraw in­
walidztwa i zatrudnienia.

Zakład pracy wyszedł z zało­
żenia. że skoro syn przebywa 
w internacie, to zasiłek przy­
znany nie przysługuje. Oczywi­
ście. był to błędny pogląd za­
równo kadr, jak i rachuby. Opie­
rano sie wyłącznie o rozporzą­
dzenie ministra pracy i spraw 
socjalnych z 31 maja 1974 r. 
Dz. U. Nr 21, poz. 127 w spra­
wie zasiłków rodzinnych, z któ­
rego rzeczywiście wynikało, że 
zasiłek rodzinny nie przysłu­
guje na dziecko, jeżeli korzy­
sta z internatu. Jednakże 
kadry podejmując te decyzję 
winny były zapoznać się z roz­
porządzeniem ministra pracy, 
plac i spraw socjalnych z 31 
linca 1975 r. (Dz. U. Nr 27. 
143), zmieniającym 
rozporządzenie w 
siłków rodzinnych.

Z przepisu tego 
zawarte ograniczenie, o którym 
mowa w ust. 1 pkt 4. nie do-

tyczy dzieci wymienionych w 
S 16, jeżeli za pobyt dziecka w 
tych placówkach rodzice lub 
opiekunowie ponoszą odpłat­
ność. A tak właśnie jest w tym 
konkretnym przypadku.

Odpowiadamy także na pyta­
nie. co zawiera § 16 zmienia­
jącego rozporządzenia:

..Zasiłek rodzinny zwiększa się 
o kwotę 500 zł miesięcznie na 
dziecko w wieku do lat 16. któ­
re ze względu na stan fizyczny 
i psychiczny lub psychofizyczny 
wymaga stałej opieki innej oso­
by. polegającej na konieczności 
pielęgnacji lub na systematy­
cznym współdziałaniu w postę­
powaniu leczniczym i rehabili­
tacyjnym.

Zasiłek rodzinny zwiększa się 
o kwotę 500 zł miesięcznie rów­
nież na dziecko, które ukoń­
czyło 16 rok życia, jeżeli:

1) przed 16 rokiem życia był 
na nie przyznany taki zasiłek 
i nadał odpowiada ono warun­
kom określonym w ust. 1 oraz 
kształci sie w szkole — do cza­
su ukończenia nauki, nie dłużej 
jednak niż do ukończenia 25 lat 
życia, albo

2) zostało zaliczone do I
II grupy inwalidów.

3) inwalidztwo, o którym 
wa w ust. 2 ustala się na
sadach określonych w przepi­
sach o pows'echnym zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników 
i ich rodzin".

Sądzimy, że z tego odpowied­
nie wnioski wyciągną w kadrach 
i rachubie nie tylko jednego 
zakładu. (Ost)

lub

mo-
za-

nor. 
wspomniane 
sprawie za­

wynika, że

Edward Gierek podkreślił, że 
w ostatnich latach zrobiło się 
wiele dla dalszej sukcesywnej 
poprawy warunków życia i pra­
cy kolejarzy. Stopniowo przyby­
wa nowych lub gruntownie uno­
wocześnionych obiektów socjal­
nych i placówek kolejowej służ­
by zdrowia. Działania w tym 
kierunku nadal będą kontynuo­
wane.

Praca kolejarzy, sprawność 
przewozowa kolei — stwierdził 
I sekretarz KC PZPR — w du­
żym stopniu decyduje o funk­
cjonowaniu całej gospodarki. 
Kolejarze muszą jeszcze więcej 
niż dotąd uwagi poświęcać prze­
wozom węgla, gdyż od zaopa­
trzenia w to paliwo zależy rytm 
pracy elektrowni, zakładów pro­
dukcyjnych, działalność handlu 
zagranicznego. Na węgiel czeka­
ją rolnicy i mieszkańcy miast 
Trzeba też zapewnić sprawne 
przewozy innych ładunków. Zna­
lezienie dodatkowych rezerw 
zależy w dużym stopniu od 
właściwej organizacji. Warto te­
raz. przed zimą raz jeszcze 
sprawdzić cały system organiza­
cyjny, by nie zawiódł w trakcie 
wzmożonych przewozów jesien­
no-zimowych. Równocześnie na­
leży poprawiać warunki podró­
żowania naszymi kolejami.

Kolejarze — oświadczył Ed­
ward Gierek — wielokrotnie da­
wali dowody swojej ofiarności i 
zaangażowania, z pewnością i 
teraz nie zawiodą.

I sekretarz KC PZPR życzył 
pracownikom kolei dalszych 
sukcesów w pracy zawodowej i 
pomyślności w życiu osobistym.

(PAP)

(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
uczestnictwa jest opracowanie 
szczegółowego programu przed­
sięwzięć poprawiających poziom 
jakości i gospodarności. Ten 
program .jest następnie dokład­
nie oceniany.

Mamy za sobą I etap kon­
kursu — na szczeblu wojewódz­
kim wyłoniono ponad 500 ucze­
stników wyróżniających się do­
brą robota. Otrzymali oni m- 
mody i wyróżnienia. A do II 
etapu przeszło 1239 uczestników 
by kandydować do nagród i ty­
tułów zakładów dobrej roboty 
IV ocenie uczestniczyło spółce;, 
me półtora tysiąca specjalistów, 
którzy dokładnie ..praeś•wietllii’, 
realizację programów podnosze­
nia jakości.

— Może trochę informacji o 
samych uczestnikach i niektó­
rych laureatach?

— W konkursie biorą Udział 
w zasadzie wszystkie gałęzie 
gospodarki — tradycyjnie naj-

PAP DONOSI

tył wisytę wstępną przed obję­
ciem misji w Polsce.

(P) Do Warszawy przybył no­
wo mianowany ambasador Kon­
federacji Szwajcarskiej w Polsce 
Koger-Etienne Canipiche. (PAP) 

W SKRÓCIE

News szabla paradna
Wojska Polskiego

(P) W Gdańsku na Wester­
platte podczas ceremoniału pro­
mocyjnego oficerów — absol­
wentów Wyższej Szkoły Oficer­
skiej Wojsk Pancernych w Po­
znaniu zastosowana została po 
raz pierwszy nowa szabla parad­
na. wzorowana na historycznych 
szablach żołnierzy hetmana 
Czarnieckiego — patrona po­
znańskiej szkoły.

Szabla, broń sieczna o wygię­
tej, jednosiecznej głowni prze­
znaczona była do walki wręcz; 
pojawiła się już w starożytności. 
W Polsce rozpowszechniła 
dopie.ro w XVI 
rozwojem jazdy 
stępnym wieku 
dw7a typy szabel 
bela z otwartym . 
na raczej do pojedynków i szab­
la bojowa z rękojeścią zamknię­
tą, z tzw. kabłąkiem i paluchem.

Przed kilku laty powołano ko­
misję, której zadaniem było 
opracowanie wzorów paradnych 
szabel dla wojsk lądowych i 
marynarki W"ojennej.

W wyniku studiów i dyskusji 
komisja ustaliła, jakim kryte­
riom odpowiadać powinna szabla 
paradna LIVP. W myśl ustaleń 
komisji wzór szabli zaprojekto­
wał inż. arch. Wojciech Zabłoc­
ki. Jej podstawa stała się szabla 
husarska z XVII w. Z tego 
wzorcu. zaczerpnięto ogólny 
kształt i proporcje szabli; jej 
wygląd i wykończenie dostoso­
wano do wymogów współczesno­
ści. (PAP)

się 
wieku wraz z 
lekkiej. W na- 
wytworzyły się 
polskich: kara- 
jelcem, używa-

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie bedzie za­
chmurzenie duże, okresami opa­
dy oraz burze. W ciągu dnia 
wieksze przejaśnienia. Temp, 
mkas. 20 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 243 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 117 
dni,

5.52, 
jest 
dnia 
minuty.
• Imieniny
Wawrzifniec.

v tym 97 dni roboczych. 
Słońce wschodzi o godz. 
a zachodzi o 19.16. Środa 
krótsza 
w roku

od najdłuższego 
o 3 godziny i 24

i
obchodzą Dorotą

ir
będzie 249 dniem• Czwartek

1979 r. Do końca roku pozosta­
nie 116, te tym 96 dni robo­
czych.

• Słońce wzejdzie o godz. 
5.54, a zajdzie o 19.16. Czwartek 
bedzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 3 godziny i 28 
minut.
• Imieniny obchodzą Beata i

Eugenia. (P-k)

• Jedna z największych pol­
skich elektrowni „Turów” (woj. 
jeleniogórskie) odznaczona została 
Orderem Sztandaru Pracy I kla­
sy. W uroczystości wręczenia od­
znaczenia wziął udział członek 
Biura Politycznego KC PZPR, wi­
cepremier Jan Szydlak. Obecny 
był minister energetyki i energii 
atomowej Zbigniew Bartosiewicz. 
Długoletnim, zasłużonym pracow­
nikom elektrowni wręczono od­
znaczenia państwowe, związkowe 
oraz resortowe.
• Rolnicza Spółdzielnia Pro­

dukcyjna w Kałuszynie woj. sie­
dleckie specjalizuje się w chowie 
drobiu. Spółdzielnia, która skupia 
głównie młodych rolników, człon­
ków ZSMP. gospodaruje na 300- 
hektarowym areale a wartość 
produkcji sięga rocznie 3«o min zł.

Z problemami produkcyjnymi 
spółdzielni zapoznał sie 4 bm. se­
kretarz KC PZPR Józef Pińkow- 
ski, który odwiedził także Sa­
downiczy Zakład Doświadczalny 
w Sinołęce oraz specjalistyczne 
gospodarstwo rolne o profilu ho­
dowlanym prowadzone przez Ste­
fana Swinarskiego we wsi Czar­
no wąż w gminie Kotuń.

O 4 bm. w Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki odbyła się uroczy, 
stość dekoracji obywatelki bry­
tyjskiej Barbary Carmont z Edyn­
burga odznaką „Zasłużony dla 
kultury polskiej”. Aktu dekora­
cji dokonał wicemin. kultury i 
sztuki Władysław Loranc.

B. Carmont ofiarowała Polsce 
bardzo cenną pamiątkę naszej 
przeszłości narodowej — gabinet 
bursztynowy z dawnej kolekcji 
Stanisława Augusta Poniatowskie­
go. Dar został umieszczony w 
muzeum w Malborku.
• Ponad 40-osobowa grupa 

uczestników zakończonego w War­
szawie międzynarodowego spot­
kania pn. „Chrześcijanie a odpo­
wiedzialność za pokój” — zwie- 
dzila 4 bm. teren byłego nie­
mieckiego obozu koncentracyjne­

go Stutthof. Członkowie grupy 
złożyli wieniec przed pomnikiem 
ofiar Stutthofu i chwilą milcze­
nia uczcili ich pamięć.
• Na obradującej W Warsza­

wie VIII M.ędzynarodowej Kon­
ferencji Zrzeszenia Pracowników 
Budownictwa Przemysłu Drzew­
nego i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych (UITBB) wtorek 4 bm. 
przebiegał pod znakiem 30-lecia 
powstania tej organizacji.

Na uroczystym spotkaniu kie­
rownictwa UITBB z wieloletnimi 
działaczami i delegatami na VIII 
konferencję es najbardziej zasłu­
żonych działacze otrzymało od­
znaki 30-lecia UITBB. wśród od­
znaczonych złotymi odznakami 
znaleźli" się również trzej związ­
kowcy polscy: członek Komitetu 
Administracyjnego UITBB, prze­
wodniczący ZG ZZ Pracowników 
Przemysłu Budowlanego — Ta­
deusz Pyziak, wiceprzewodniczą­
cy ZG tego związku — Stefan 
Małecki, oraz przewodniczący ZG 
ZZ Pracowników Leśnictwa 1 
Przemyślu Drzewnego — Jan Mon- 
dygraf.

W uroczystym spotkaniu uczest. 
niczyi sekretarz Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych — 
Juan Ponce.
• 4 bm. rozpoczęło się w Kra­

kowie XXIV międzynarodowe 
sympozjum geofizyczne. Organiza­
torami 4-dniou-ych obrad jest Sto­
warzyszenie Naukowo-Techniczne 
Inżynierów i Techników Przemy­
słu Naftowego : Przedsiębiorstwo 
Geofizyki Górnictwa Naftowego 
w Krakowie. Bierze w nich udział 
ponad 350 specjalistów z 20 kra­
jów.

0 4 bm. rozpoczęły się w War. 
szawie 5-dniowe obrady między­
narodowej konferencji nt. „Me­
tody optymalizacji”. Jest to 9 z 
kolei konferencja zorganizowana 
przez Międzynarodową Federację 
Przetwarzania Informacji (IFIP). 
Konferencje te organizowane są 
co dwa lata w różnych krajach.

więcej uczestników mają prze­
mysł lekki, spożywczy i elektro­
maszynowy. a także spółdziel­
czość pracy. Bierze także udział 
w V Konkursie ponad 860 ucze­
stników z resortu rolnictwa — 
głównie POM. Startują też po 
łaury zakłady hutnicze, energe­
tyczne. przedsiębiorstwa budow­
lano-montażowe. a nawet usłu­
gowe. Np. nagrodę I stopnia wc 
Wrocławiu zdobyło tamtejsze 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego. A jeżeli 
chodzi o województwa, to w 
czołówce znajdują sie: katowic­
kie. łódzkie, stołeczne, gdańskie.

Wśród zdobywców laurów I 
stopnia w woj. stołecznym znaj­
dują się Huta Warszawa, „Mo­
stostal”. zakłady ..Mera" w Bło­
niu oraz „Porcelit” w Pruszko­
wie. Ten ostatni np. prawie 
wszystkie wyroby ma ze znaka­
mi jakości, stale uczestniczy w 
naszych konkursach.

— Oczywiście konkursy nic są 
celem samym w sobie... Jak 
można ocenić efekty programów 
poprawy jakości?

— Nie chcę nużyć przykłada­
mi. ale podam dwa. Oto zdo­
bywca I miejsca w woj. bydgo­
skim — Zakłady Radiowe „Uni- 
tra-EItra” zwiększyły czas bez­
awaryjnej pracy swych odbior­
ników z 5990 godzin w 1977 r. 
do 7525 godzin w I kwartale br. 
To chyba efekt jednoznaczny. 
„Eltra” ma wśród zakładów elek­
tronicznych opinię jednego z 
najlepszych producentów — tam 
właśnie od dłuższego czasu kon­
sekwentnie wprowadza się w 
życie kompleksowe programy 
jakościowe, w czym uczestniczy 
cala załoga.

Drugi przykład: Instytut Elek­
trotechniki w Międzylesiu, zdo­
bywca I nagrody. Pracownicy tej 
placówki m.in. opracowali kon­
strukcję silników elektrycznych 
serii ,,f” — lepszych i lżej­
szych. co dało oszczędność 600 
min zł rocznie na samych tylko 
materiałach, czy nowoczesne 
przetwornice spawalnicze — da­
jące oszczędność materiałów i 
zużycia energii elektrycznej,

przy dobrej jakości pracy. Albo 
zdobywca także I nagrody — 
Instytut Mechaniki Precyzyjnej 
w Warszawie: w 1978 r. jego 
prace przyniosły gospodarce po­
nad 260 min zł (nowe technolo­
gie, zwiększenie trwałości i nie­
zawodności urządzeń, powłok 
itd.).

Udział placówek zaplecza nau­
kowego i technicznego, choć 
wciąż jeszcze zbyt skromny — 
bardzo nas cieszy, bowiem sta­
ra to prawda, że jakość zaczyna 
się w pracowniach konstrukto­
rów, projektantów, technologów.

— Czego więc oczekuje się po 
II etapie konkursu, czyli po ro­
ku bieżącym?

— Położyliśmy nacisk na wią­
zanie wyników jakościowych z 
ilościowymi, bowiem w warun­
kach roku bieżącego, w którym 
producenci mają na swym kon­
cie zaległości w realizacji pla­
nów’. jest to konieczne. Oczy­
wiście rzecz w tym, by ilość nie 
spychała jakości na plan dalszy. 
Dlatego trzeba produkować so­
lidne wyroby o wyższej uży­
teczności 
pogłębiać

Wiemy 
społeczne 
wie złych 
transport, 
energia. 
Konkursu 
dać przykład tego, że nie ma 
konfliktu między ilością a ja­
kością. że jest między nimi ści­
sły związek. Wiedzą o tym naj­
lepiej nabywcy różnych Awa­
rów. nie zawsze zadowoleni z 
trwałości i niezawodności kupo­
wanych rzeczy.

— Życzymy zatem uczestni­
kom konkursu wytrwałości i 
dużo satysfakcji z uzyskanych 
wyników. A nam. klientom i 
użytkownikom, konkretnych do­
wodów poprawy jakości wyro­
bów. usług, obiektów budowla­
nych. Zwłaszcza, że skłania do 
tego nie tylko doping konkurso­
wy, ale zalecenia sejmowej 
ustawy o jakości.

Rozmawiał 
ANDRZEJ ZMUDA

i żywotności, by nie 
kłopotów ilościowych, 
przecież, jakie koszty 
ponosimy przy napra- 
wyrbbów, ile kosztuje 
stracone materiały i 

Toteż uczestnicy V 
Dobrej Roboty musza

W dniu 9 września 1979 r. zmarl w wieku 88 lat 
dr hab.

ALEKSANDER BACHRACH
profesor nadzw. w Instytucie Państwa i Prawa PAN. ceniony 

specjalista w dziedzinie prawa karnego, b. długoletni Sędzia Sa­
du Najwyższego, b. członek Komisji Kodyfikacyjnej, b. redaktor 
czasopism prawniczych, zasłużony działacz społeczny ’ sekretarz 
generalny Zrzeszenia Prawników Polskich w latach mso—1059 
członek Międzynarodowego Stowarzyszenia Prawa Karnego od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,' zło­
tym Krzyżem Zasługi i innymi odznaczeniami. Złota Odznaka 
ZPP. laureat nagród naukowych.

W Zmarłym nauka prawa traci twórczego i oryginalnego Au­
tora. a Instytut szanowanego, serdecznego Kolegę

Wyprowadzenie Zwłok z Domu Przedpogrzebowego na Cmen­
tarzu Komunalnym na Powązkach odbędzie sie w dniu 6 wrze­
śnia o godz. 14.30.

Rada Naukowa. Dyrekcja. 
Rada Zakładowa ZNP oraz 

pracownicy i doktoranci 
instytutu Państwa i Prawa PAN

W dniu 1 września 1979 r. zmarl w wieku 38 lat

JAN SUNDERLAND
wybitny artysta fotografik, teoretyk 1 historyk sztuki 

tyrt'wFot“rafikml.‘ CZ,°nek honorowv Zw’lta Potskch Ar- 

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
oraz innymi odznaczeniami państwowymi. Uhonorowany naiwvż- 
szymi tytularni w dziedzinie fotografii

Ze smutkiem żegnamy Wielkiego Człowieka.
Zarząd Główny 

Związku Polskich Artystów 
x. „ . Fotografików
Nabożeństwo żałobne odbędzie »i« w dniu S.IX. br. o godz.

'i' pościele sw. Jakuba przy PI. Narutowicza, pogrzeb na 
Cmentarzu Augsbursko-Ewangelickim przy ul. Młynarskiej.

w dnia 9 września lffjł r. odszedł

JAN SUNDERLAND
artysta fotografik

dobry, skromny Człowiek, 
żegna Go

grono przyjaciół
ae Zwiarkn Polskich Artystów Fotorrafików

dopie.ro


NR 208. 5 WRZEŚNIA 1979 R. ZYCID 3

DAC

pod

W V- 
niej

„Życie” rozmawia 
Wychowawczych,

— Rozmawiając rok temu 
sposobach zapobiegania
roctwu społecznemu, mówiłyśmy 
o konieczności rozwijania form 
pomocy rodzinie — zarownojuż 
istniejących, jak i tych, których 
dotychczas brak. Wśród tych os­
tatnich na pierwszym miejscu 
wymieniła Pani wówczas, prze­
znaczone dla samotnych matek 
pogotowie rodzinne, 
wyrażając nadzieję, że w Mię­
dzynarodowym Koku Dziecka 
uda się je zorganizować.

— W Międzynarodowym Ro­
ku Dziecka zapadła decyzja o 
utworzeniu pogotowia, a to już 
bardzo dużo, bo czekaliśmy na 
nią długo — Sejmowe Komisje 
Oświaty i Wychowania oraz 
Spraw Wewnętrznych i Wymia­
ru Sprawiedliwości trzykrotnie 
uchwalały dezyderat w tej spra­
wie. Decyzję, powziętą przez 
Kolegium Prezydenta m.st. War­
szawy w końcu czerwca, po­
przedziła, poświęcona ocenie 
projektu pogotowia, narada z 
przedstawicielami stołecznej 
służby zdrowia, oświaty, sądow­
nictwa rodzinnego, prokuratury, 
milicji. Wszyscy oni wyrazili o- 
pinlę. że taka placówka jest bar­
dzo potrzebna, ponieważ do tej 
pory chcąc pomoc matce, zwła­
szcza niezamężnej lub niepełno­
letniej, najczęściej prouonują 
się jej zabranie dziecka do pla­
cówki opiekuńczej, natomiast 
możliwość udzielenia pomocy im 
obojgu razem praktycznie nie 
istnieje.

Pierwsze pogotowie rodzinne 
powstanie w Warszawie i przez­
naczone będzie w zasadzie dla 
matek — wcale nie tylko nie­
zamężnych — z województwa 
stołecznego. Sądzę, że w przysz­
łości również inni pójdą w na­
sze ślady. Ale zanim to nastą­
pi. obliczona na 30 matek i ty­
leż dzieci placówka warszaws­
ka nieraz będzie musiala poma­
gać matkom, które bojąc się po­
tępienia przez, rodzinę i środo­
wisko. przyjechały do stolicy, by 
tu urodzić dziecko i tu znaleźć 
jakieś schronienie.

— Czy w ciągu minionego 
roku koncepcja pogotowia doj­
rzała na tyle, że można już mó­
wić o jego programie?

— Tak. Mamy już wstępne za­
łożenia programowe i organiza­
cyjne, a także projekt regula­
minu. Najogólniej mówiąc, ce­
lem pogotowia rodzinnego jest 
pomoc nilodym samotnym mat­
kom, które na tę pomoc rze­
czywiście zasługują, to znaczy 
kochają dziecko, pragną je za­
trzymać przy sobie i wychować. 
Oczywiście, deklaracje słowne 
nie wystarczą, decydująca okaźc 
się postawa matki, jej stosunek 
do dziecka i związanych z nim 
obowiązków. Co innego przecież, 
jeśh się cos robi nieporadnie, 
co innego zaś jeśli się tego nie 
chce robić.

Wiele z tych matek jest w o- 
góle nie przygotowanych ani do 
macierzyństwa, ani do życia. 
Trzeba je więc będzie wycho­
wać 1 do jednego, i do drugiego, 
dbając przede wszystkim o u- 
trwalenie więzi uczuciowej mię­
dzy matką o dzieckiem. Jedno­
cześnie zas pomagać w znale­
zieniu miejsca w życiu i usa­
modzielnieniu się.

Podczas pobytu w pogotowiu, 
który ma trwać do poi roku, a 
w wyjątkowych sytuacjach rok. 
zorientujemy się. czy istnieje 
możliwość załagodzenia konflik­
tu między młodą matką a jej 
rodzicami i spowodowania, aby 
rodzina przyjęła ją i dziecko do 
siebie. Dopilnujemy też uregulo­
wania sytuacji prawnej dziecka, 
ustalenia ojcostwa, zasadzenia 
alimentów. Matce zas zapropo­
nujemy kurs przygotowujący 
do zawodu, a że w Warszawie 
takie kursy organizuje i Za­
kład Doskonalenia Zawodowego, 
i wiele innych Instytucji i za- 
kładów pracy, będzie w czym 
•wybierać.

— Mówi Pani: dopilnujemy, 
zaproponujemy. Jacy my? Kto 
będzie prowadził pogotowie?

— Na kolegium prezydenckim 
padł projekt ze strony Stołecz­
nego Wydziału Zdrowia i Kura­
torium. aby pogotowie prowa­
dzi! Państwowy Zespół Ognisk 
Wychowawczych. Wyraziliśmy 
zgodę pod warunkiem daleko 1- 
dącej pomocy służby zdrowia, 
zapewniającej opiekę medyczną, 
oświaty, czuwającej nad przy­
sposobieniem do zawodu oraz 
władz miasta, które w styczniu 
mają przydzielić lokal.
_ Dlaczego PZOW? Czy taka 

placówka mieści się w jego za­
daniach statutowych?

Z PRASY KRAJOWEJ
Dla poszukiwaczy 

podziemnych skarbów
Ekipv poszukujące w naszym 

kraiu rzswych zasobów kopalin 
uivtecznvch. przez dłuższy czas 
uzależnione bylv cd dostaw im­
portowanych urządzeń wiertni­
czych. Oto co na temat efektów 
współpracy nasze i nauki z prze­
mysłem w tei dziedzinie — Pi­
sze TRYBUNA ROBOTNICZA: 

Na bazie oregtnałnej polskiej 
konstrukcji. opracowanej przez 
Ośrodek Badawczo- Rozwojowy

Mechaniczne Urządzeń Wiertni­
czych w Sosnowcu podjęły pro­
dukcie urządzeń służących do 
uzyskiwania rdzenia przy wier­
ceniach. Sa to urządzenie na 
wskroś nowoczesne. Zastosowa­
na metoda tzw. wrzutowa na 
przykład pozwala na skrócenie 
ooeracji o 20 proc. Urządzenie 
umożliwia ciągle pobieranie 
rdzenia ze złoża, bez koniecznoś­
ci demontażu przewodu wiert­
niczego.

Powodzenie polsku h urządzeń 
wiertniczych w kraju i za gra­
nica jest w dużej mierze zasłu­
ga zespołu wdrożeniowego w 
składzie mgr mŁ inż. Rysza d 
Ptak i Henrck Barczyk oraz Pa­
weł WeU. «wl

z dr MARIĄ ŁOPATKOWĄ, dyr. Państwowego Zespołu Ognisk 
wiceprzewodniczącą Sejmowej Komisji Oświaty i Wychowania
o

sie-
W szeroko pojętych na 

pewno tak. bo należą do nich 
zarówno zapobieganie sieroctwu 
społecznemu, jak i pomoc dziec­
ku i rodzinie w trudnych sytu­
acjach życiowych. A sytuacja 
samotnej matki maleńkiego 
dziecka nie mającej ani dachu 
nad głowa, ani środków utrzy­
mania. ani oparcia w kimkol­
wiek życzliwym jest niewątpli­
wie jedną z najtrudniejszych.

Inna rzecz, że PZOW do tej 
i_J*i z 
zdarzały 

okresowo
Ogniska

pory nie miał do czynienia 
niemowlętami. Choć 
się przypadki, że 
przyjmowaliśmy do 
jedną, drugą czy trzecią dziew­
czynę z dzieckiem, bo niepodob­
na ją było zostawić na scho­
dach. na których mieszkała, a 
mimo ogromnych starań nigdzie 
indziej miejsca dla niej nie zdo- 
łaliśmy znaleźć. Robiliśmy to z 
konieczności, nabierając jedno­
cześnie coraz silniejszego prze­
konania, że musi powstać pla­
cówka niosąca pomoc w tak 
dramatycznych sytuacjach. Wszy­
scy nam przytakiwali, ale nikt 
się nie kwapił do jej zorgani­
zowania i prowadzenia. No. a 
skoro sprawa wyrosła z potrzeb 
naszych dzieci i naszych ro­
dzin. skoro my ją wywołaliśmy, 
to trzeba być konsekwentnym.

— Pogotowie będzie musiało 
rozwiązywać masę bardzo róż­
nych i trudnych problemów, po­
cząwszy od prawnych i wycho­
wawczych aż po związane z. usa­
modzielnieniem. tzn. z nauką 
zawodu, pomocą w znalezieniu 
pracy, zakwaterowania, miejs­
cem w żłobku dla dziecka itp. 
Jaką przewiduje się obsadę 
placówki?

— Przede wszystkim musi się 
w niej znaleźć dobre pedagog, 
psycholog i pracownik socjalny 
umiejący nawiązać kontakty z 
rodzinami młodych matek, ze 
szkołami i zakładami pracy pro-

w s p o ni ii i e ji i a Czytelnik ó w

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Pewien wrześniowy dzień

i za sobą awie klasy szko- 
powszechnej. Nie posia­

że
już w Berli-

dania. Oto- 
ktore z mo­

WDNIU 1 września 1939 ro­
ku miałam niespełna 8 
lat

dałam się z radości obser­
wując przez okno pokoju 
dwa maleńkie samolociki wy­
czyniające dziwne ewolucje.

już następnego dnia na naszej 
ulicy pojawił się oddział pols­
kich żołnierzy. Siedzieli na tra­
wie. krążyli po ulicy prawdopo­
dobnie w oczekiwaniu rozkazu 
dalszego wymarszu. Wyszli do 
nich mieszkańcy okolicznych do­
mów. Pełna podziwu i zaintere­
sowania obserwowałam ich ro­
ześmiane twarze. słuchałam 
wraz z innymi zapewnień, 
za kilka dni będą 
nie.

Rozpierała mnie 
wiane żołnierzyki, 
im zaprzyjaźnionym rówieśni­
kiem rozstawialiśmy na stole ba­
wiąc się w wojnę — ożyły i 
będą dokonywały wielkich czy­
nów!

Następne dni przyniosły ml 
narastające -trach. Korowody 
ludz1 ciągnące przez most Po­
niatowskiego w stronę Pragi, 
popłoch wywołany czyimś krzy­
kiem „gazy. gazy , ja w piw­
nicy na ze go domu ze zmoczo­
na szmatka na twarzy trzyma­
na przez moją mamę, groza io- 
wtarzaneeo przez spikera radio­
wego; „uwaga, uwaga nadcho­
dzi". . I potom huk bomb, o- 
puszczenie naszego połowic go 
przy samym mo-cir Poniatow- 
-śieąn domu, tułaczka po da­
lej od mostu mieszkaja< ych zna­
jomych.

Nasz opuszczony dom rosiał 
zbombardowany w plerwszs m 
tygodniu wojny. Pamiętam jak 
w poszukiwaniu dal-zeao 
schraniania opuszeroły-my a 

wadzacym. przysposobienie do 
zawodu. W pozostałych spra­
wach stawiamy na samoobsługę 
i wzajemne wyręczanie się w 
czynnościach opiekuńczych. W 
czasie nauki lub pracy matek 
dzieci będą przebywały w pro­
wadzonym na miejscu żłobku, a 
po skończonych zajęciach 
opieką matek.

— Tego rodzaju placówka 
maga od pracujących w 
ludzi szczególnie wysokich kwa­
lifikacji. dużego doświadczenia, 
a chyba i odwagi. Gdzie ich Pa­
ni będzie szukać?

— Wierze, że istnieje sporo 
ludzi, których praca w pogoto­
wiu zafrapowalaby na pewno, 
bo choć trudną i odpowiedzial­
na, ale i z punktu widzenia za­
wodowi go i społecznego nie­
zmiernie interesująca i dająca 
satysfakcję. Mam nadzieję, że 
potrafimy dotrzeć do pedago­
gów, psychologów i socjologów 
z prawdziwego zdarzenia i przy­
ciągnąć ich do współpracy.

— Pesymiści kraczą, że pogo­
towie bardzo szybko przestanie 
być pogotowiem, ponieważ nie 
będzie miało odpływu i zwy­
czajnie się zatka.

— Sądzę. że się nie zatka, 
choćby dlatego, że stawiamy 
sprawę jasno: oferujemy po­
moc, ale na określony czas — 
pól roku, w wyjątkowych sy­
tuacjach rok — i pod określo­
nymi warunkami. Pobyt w po­
gotowiu jest dobrowolny, a za­
tem dziewczyna, którą zechce 
korzystać z pomocy. musi przy­
jąć warunki i podporządkować 
się stawianym wymaganiom. Zro­
bimy wszystko, żeby pomóc, 
żadnej z nich nie zamierzamy 
jednak w- niczym wyręczać. Po- 
każemy drogi wyjścia i możli­
wości sensownego ustawienia się 
w życiu, będziemy uczyć załat­
wiania spraw — wychowanki 
domow dziecka np. z reguły 

mama Saską Kępę udając się 
mostem do lewobrzeżnej W-wy. 
(Ojciec pozostał na Kępie or­
ganizując punkt medyczny). Na 
tlących się zgliszczach naszego 
domu sterczał jedynie kikut że­
laznych schodów.

Byłyśmy w połowie mostu, 
gdy nadleciał samolot z czar­
nym krzyżem, zniżył lot i z ka­
rabinu maszynowego siekł do 
idących ludzi. Popłoch uciekają­
cych, krzyk trafionej kobiety, 
bieg mamy ciągnącej mnie za 
rękę — utkwiły ml na długo w 
pamięci.

Później był głód, kilkanaście 
o.-ob stłoczonych na podłodze 
małego pokoiku przy ul. Ko­
pernika. ucieczka z płonącego 
domu, nieustanny warkot sa­
molotów. zbiorowe modlitwy i 
ochrypły gło- prezydenta Sta­
rzyńskiego Wreszcie radio za­
milkło i znikła wszi łka nadzie­
ja.

RESZCIE kapitulacja. Pa- 
W miotam wkraczających do 
Warszawy Niemców. Ponury, 
doskonale umundurowany od­
dział wyprężonych jak struna 
żołnierzy i groźna cisza jaka 
towarzyszyła miarowemu stu­
kotowi ich butów.

Zamie-zkali-mr na Saskiej 
Kępie w kuchence opuszc zooe g<> 
przeć polskiego ofio ra mieszka­
nia Pokoje zajęli ałemircc'- 
żołnierze Tam zachorowali n 
nr< szkarlatynę R-idzice bali Kię 
ujawnienia przed Nicmcam: mo­
jej choroby, do szpitala me 
chciełi mnie oddać zabronili tui 
wio- k.niania. Krztuszącn się w 
poduszkę, żeby nie było nic 
slycłtac. rozpalona, z potwornym 
bólem gardła wkroczyłam w o- 

nie mają o tym pojęcia — w 
razie potrzeby udzielimy wszel­
kiego poparcia, ale nie rwolni- 
my z samodzielnych starań. A 
wracając jeszcze do odpływu, 
zakładamy rpwnież. te uda nam 
-ię nawiązać kontakt przynai- 
mniej z częścią rodzin młodych 
matek i przekonać, żeby przy­
jęły je z powro'em. Wtedy 
byt w pogotowiu znacznie 
skróci.

— Powiedziała Pani na 
czątku. że pogotowie ma 
żyć młodym, samotnym matkom 
zasługują cym na pomoc. A jeśli 
się Oksie, że któraś na nią nie 
zasługuje, co wtedy?

— Liczymy się oczywiście i z 
porażkami. Zdarzają się prze­
cież matki o postawie odrzuca­
jącej dziecko, i to nie tylko 
wsrod niepełnoletnich czy nie­
zamężnych. Spróbujemy wów­
czas namówić matkę na odda­
nie dziecka do adcąKji., W przy­
padku zas rażącego zaniedby­
wania przez nia obowiązków 
wobec dziecka lub nagannego 
zachowania, wystąpimy do sa­
du rodzinnego o pozbawienie 
jej władzy rodzicielskiej. Wtedy 
za zgodą sądu albo umieścimy 
dziecko w rodzinie adopcyjnej 
czv zastępczej, albo w najgor­
szym razie — w Domu Małego 
Dziecka. Oczywiście, w każdym 
z tych przypadków matka auto­
matycznie straci prawo do prze­
bywania w placówce.

Na pewno w pogotowiu znaj­
dą .się różne dziewczyny, z róż­
nych środowisk, w tym także z 
domów dziecka, mające za sobą 
różne koleje losu. Żadnej z n,ch 
nie wolno jednak z 
kreślić czy zostawić 
cy. Trzeba im dać 
mienienia życia. A 
stwo często zmienia . 
poznania i wreszcie nadaje mu 
sens. RozmawaU: 

JOANNA HORODECKA

tory prze- 
bez pomo- 
szansę ocl- 
inacicrzyn- 
je nie do

kupacyjną rzeczywistość 1 dzie­
cinną konspirację.

2ywilismy się w tych pierw­
szych dniach konina wycinana 
przez moich rodziców z zadóy. 
padlych kawaleryjskich koni, 
których dziesiątki leżały na po­
lu przy alei Ziełenieckiej na 
wprost parku Skaryszewskiego. 
Niebawem moim rodzicom uda­
ło się znaleźć inne lokum przv 
ul. Obrońców. Wróciłam do 
szkoły na Saskiej Kępie. Już 
wkrótce zostały zorganizowani 
. komplety" z geografii i histo­
rii. na które chodziliśmy w peł­
ni świadomi tego, że jest to na­
uka zakazana przez okupanta.

Szybko nauczyłam się czujno - 
m — omijać Niemców, wchodzi 
pojedynczo ck> mieszkania, w 
którym odbywały się „komph 
ty", uciekać przed łapankami, 
mikser „jak grób" o działa!- 

ca oraz nrawdziwym imienni 
mieszkającej u na- żydowskiej 
dziewczynki. córld przyjaciel- 
mojego oje«. który w 1939 r. 
znalazł się w Związku Radziec­
kim.

Rorczyiai.« w historycBiych 
książkach marzyłam o prawdzi­
wej walce. chcialam tak jak 
moja rodzina brać udział * 
konspiracyjnych akcjach, na «o 
jednak byłam jeszcza za mała, 
musiałam zadowolić się kons­
piracyjną nauką i czytaniem 
jMKiziemnej prasy.

W 1942 roku ukończyłam 4 
klas szkół'- powszechnej i ro­
dzice zapisali mnie do gimna­
zjum pi mi idznnego przez S S. 
Nazaretanki przy ul. Caernia- 
kowskiej. Gimnazjum to dzia­
łało pod płaszi rykiem szkoły 
zawodowej, a wkrótce zabronio­
no -lostrom jej prowadzę.- a 
wedajac zezwolenie, o ile dob­
rze pamiętam, tylko na naukę

Po XI MFF w Moskwie

Kieślowski i inni

T O

Od naszej specjalnej wyslanniczki 
MAŁGORZATY DIPONT

najpoważniej- 
ję. Dwukrotnie 
przywiózł An- 
A jednak cbec- 

filmu Krzy- 
suk- 

Po 
Zło- 
jury 

został nagrodą Pi­

co zdarzyło się na tego­
rocznym festiwalu filmo­

wym w Moskwie jest przy­
padkiem bez precedensu w 
dwudziestoletnich dziejach u- 
dzialu polskiego filmu w tej 
imprezie. Nie znaczy to, żeby 
nasze kino nie wynosiło stam­
tąd laurów 
szych. Miało 
Złoty Medal 
drzej Wajda, 
ne wyróżnienie 
sztofa Kieślowskiego jest 
cesem szczególnym, 
pierwsze dlatego, że ów 
ty Medal głównego 
wsparty
PRESCI, co wyróżnia ..Ama­
tora" nawet wśród pozosta­
łych głównych laureatów. Po 
drugie dlatego, że ta promocja 
filmu, który podejmując te­
mat współczesności sytuuje się 
w najszlachetniejszym jego 
nurcie refleksji moralnej, od­
nosi się również w pewnym 
stopniu do doświadczeń pol­
skiego kina lat ostatnich.

Jak Jednak sytuuje się „A- 
mator" na tle pozo-talych trzy­
dziestu czterech filmów mo­
skiewskiego konkursu, czy na- 
czej mówiąc, co usprawiedliwia 
wysokie Wyróżnienie — jak na 
tle filmu Krzysztofa Kieślow­
skiego prezentuje się cala sta­
wka tego festiwalu. Byłoby 
dość trudno o znalezienie 
wspólnych wyróżników poza 
jednym, który w zasadzie przy- 
-taje do przynajmniej znacznej 
większości tych filmów. A jest 

zawodu starszych dziewczynek. 
Dość na tym. że nasza pierwsza 
klasa zastała oficjalnie rozwią­
zaną. W praktyce wyglądało to 
inaczej. Zakonspirowanym spo­
sobem pojedynczo, wchodziłyś­
my w furtkę klasztoru, gdzie na 
II piętrze odbywały się nor­
malne szkolne zajęcia.

Często wpadały niemieckie 
wizytacje. ale siostry znalazły 
na to sposób. Otóż w momen­
cie pojawienia się Niemców w 
furcie klasztoru siostra furtian­
ka naciskała nogą dzwonek, 
który odzywał się na naszym 
piętrze. Miałyśmy wtedy 2 mi­
nuty na upoiządkowanic klasy 
tak. jakby nikt w niej od daw­
na nie przebywał i schronienie 
się za klauzura, za którą o dzi­
wo Niemcy jeszcze wtedy me 
zaglądali. Tam w skupionej i 
absolutnej ciszy kilkadziesiąt 
dziewczynek przeczekiwało nie­
bezpieczeństwo.

W tym czasie nauczyłam się 
jeździć ..na rączkach" (stopnie 
z zewnętrznej strony tramwa­
ju) i wyskakiwać w biegu. By­
ła to umiejętność- niezbędna dla 
konspiratorów. Jazda na zew­
nątrz tramwaju dawała rozleg­
łe pole widzenia i tym samym 
możliwość szybkiej ucieczki w 
przypadku widocznej z daleka 
łapanki. Zdawałam sobie doako- 
nale sprawę, ze „zakazane" pod­
ręczniki jakie wożę w teczce 
wystarczą, aby cała rodziną za­
interesowało się gestapo.

Ptasa konspiracyjna akcje 
małego sabotażu, panoszenie się 
znienawidzonych Niemców. 
u>zy>tko to podsycało chęć na­
wiązania kontaktu z harcerst­
wem.

Wiosną 1944 r. miałam Już 12 
lat I uważałam, że najwyższy 
czaa włączyć się czynnie <Jo ak­
cji. Kontakt i harcerstwem u 
dało mi się pośrednio nawiązać 
na tydzień przed wybuchem 
Powstania. Miałam umówione 
spotkanie wprowadzające na 
dzień 7 sierpnia. 1 wybuchło 
Powstanie i pozostałam z ro­
dzicami w prawobrzeżne) War­
szawie. na Saskiej Kępie, gdzie 
doczekaliśmy wyzwolenia.
to osobna długa historia, na 
ra tu nie miejsce.

Jest 
kto-

WOJNIE up..
dzianych przez mnie • 

mi dziecka i przez dziecko prze­
zywanych mogłabym wieie 
napisać. To co podałam jest 

Wi­

9

nim mianowicie próba ukaz»« 
nia współczesności w różnych 
jej przejawach, poprzez do­
świadczenie indywidualne i 
zbiorowe, poprzeć odwieczne 
tęsknoty 1 nadzieje, niosące w 
niektórych przypadkach bar­
dziej uniwersalne refleksje, 
Jest to obraz różnorodny i 
zróżnicowany artystycznie, 
który jednak ujawnia zarówno 
ambicje jak i obszary zaintere­
sowań czy poszukiwań.

Mieści się w nim rumuński 
„Moment" w reżyserii Gheorg. 
he'a Vitamdisa, film ukazują­
cy portret komunisty, sekreta­
rza partii na przestrzeni po­
wojennego trzydziestopięcio­
lecia. Interesujący jest jako 
próbą podjęcia tematu rozra­
chunkowego, który jednak nie 
znajduje na swoją miarę wy­
razu dramaturgicznego.

Ciekawie rysował się w sa­
mym zamyśle radziecki „Wzlot'1 
(wyróżniony Srebrnym Meda­
lem) jako rodzaj paraboli wię­
żącej genialne wizje Konstan­
tego Ciołkowskiego z dzisiej* 
sza obecnością człowiek* w kos­
mosie. Utalentowany reżyser 
Sawwa Kulisz rezygnując z u- 
tartych schematów filmu bio­
graficznego zbytnio jednak za­
wierzył walorom widowisko­
wym, które w efekcie zdomi­
nowały szlachetne przesianie 
utworu.

Podobną refleksję w sposób 
pełen prostoty wnosi „Kra­
wiec z Ulm” produkcji RFN w 
reżyserii Edgara Reitza. Ten 
film. którego akcja rozgrywa 
się w epoce wojen napoleoń­
skich. bliższy jest, poprzez wy­
rażenie owych odwiecznych 

jedynie telegraficznym skró­
tem. W okresie tym przeżyłam 
wiele wstrząsów psychicznych, 
z niektórych przez wiele lat 
nie mogłam się wyzwolić, a 
i teraz niektóre wydarzenia 
przywołane przez pamięć wra­
cają g całą ostrością, jakby 
miały miejsce wczoraj.

Najdramatyczniej w pamięci

wy dzień 1943 roku:
Po powrocie ze szkoły zau­

ważyłam jakiś dziwny ruch na 
moście Poniatowskiego i w alei 
stanowiącej jeąo przedłużenie 
do Ronda Waszyngtona. Za 
chwilę rozstawiono tam poste­
runki niemieckie. Obstawiono 
Niemcami również ulicę Jaku­
bowską aż do Wisły. Zatrwoże­
ni obserwowaliśmy ostrożnie 
przez okna dalszy rozwój wy­
darzeń. Po pewnym czasie uli­
ca w stronę Wisły przejechała 
zakryła „buda" z uzbrojoną ob­
stawą. Nic minęło 10 minut jak 
rozległy cię w pobliżu strza­
ły. a po następnych minutach 
..buda" wróciła tą samą drogą. 
Niemcy obstawiający ulice od­
jechali.

Wymknęłam się z domu za­
bierając ze robą czteroletnią 
siostrę i pobiegłyśmy nad Wis­
łę. Tam. na trawie w odległoś­
ci 200 metrów od mostu ujrza­
łam widok, który prześladował 
mnie potem w mach: kałuh 
parującej krwi, z resztkami 
mózgu, 4 w jednej z nich stłu­
czone okulary. Na miejscu 
zbrodni było już kilka oaób. 
modliły się. płakały, ktoś rzucił 
kwiaty, kto- zapalił znicz.

Przerażona i spłakana, świa­
dom-
tu rozegrała, wracahon do domu 
it mała siostrą. Byłam
juz blisko swojej ulicy, gdy 
Walem Miedzeszyńskim od ‘tro­
ny ul. Obrońców nadjechała 
ciężarówka pełna Niemców, z 
,1‘tawionym na zewnątrz kara­
binem maszynowym.

Wracający z miejsca stracenia 
ludzie rzucili się do ucieczJu. 
Wtedy zaczęto do nas strzelać. 
Porwałam moją siostrę na rece 
i w panirtnym strachu biegnąc 
tak szybko jak nigdy dotych­
czas — ucieklam do domu. V- 
dało »ie nam wyjść z tej oprr-ji 
cała wzmogła się tylko chec 
leiwefu na znienawidzonym o- 
kupancie.

ikarowych naszej epo- 
wiele z utworów sytuo-

tęsknot
ca niz 
wanych w dniu dzisiejszym.

W OBRAZIE różnych prze­
jawów współczesności 

mieści się także bułgarska 
„Bariera’’ w reżyserii Chri- 
sto Christowa, jako próba u- 
kazania świata wrażliwości 
odbiegającej od przyjętych 
potocznie norm, która jednak 
została w sposób irytujący 
nawet sprowadzona do roz­
miarów melodramatu. Srebr­
ni Medal dla Christo Chri­
stowa honoruje raczej jego 
wcześniejszy dorobek niż ten 
konkretny fihn.

Natomiast bardzo interesują­
co zarysował się na ekranie fe­
stiwalowym trzeci srebrny la­
ureat. hinduski „Człowiek z 
siekierą" w reżyserii Mrinala 
Sena. film bardzo pięknie łą­
czący publicystyczne treści z 
poetycką formą ludowej balla­
dy w opowieści o życiu nędza­
rzy na przedmieściach wielkiej 
metropolii. Film Mrinala Sena, 
reżrmJTo manym już nazwi­
sku i dorobku stanowi! jakby 
rodzaj pomostu między kine­
matografiami z dużą już tra­
dycją a tymi, które dopiero 
zdobywają pierwsze dośw ad- 
czen.a.

Obecność, bardzo zresztą licz­
na owych najmłodszych kine­
matografii Trzeciego Świata jest 
bardzo interesującym zjawi­
skiem moskiewskiego festiwalu. 
Umożliwia bowiem zetknięcie z 
odmienną tradycja kulturową, 
cywilizacyjną i obyczajową, a 
równocześnie pewne odświeże­
nie spojrzenia na kino poprzez 
obserwację samych jego po­
czątków. w momencie poszuki­
wania środków elementarnych.

Jeżeli jednak oczekujemy 
przede wszystkim satysfakcji z 
ukazania na ekranie wizerun­
ku naszej rzeczywistości obec­
nej, to tego rodzaju satysfak­
cję mogą dać trzy główne na­
grody moskiewskiego festiwalu. 
Film Juan 
„Siedem dni 
zujący w 
konwencji 
poprzedzały 
parli' 
szpan:!, stanowi interesujący 
przykład kina politycznego, 
świadomego swojej funkcji ob­
serwatora które tworzę- zapis 
postaw społecznych w danym 
momencie biatoryczaym. Od­
mienny biegun emocji i styli­
styki reprezentuje ..Chrystus 
zatrzyma! się w Eboli” Fran­
cesco Rosłego, film klimatu i 
głębokiej refleksji nad rolą 
wartości duchowych, którego 
uniwersalne przestanie sytuuje 
tę historię z lat trzydziestych w 
kręgu poszukiwań kina Współ­
czesności.

Antonio Bardema 
w styczniu’' ttka- 
paradokumentalnej 
wydarzenia, jakie 

zalegalizowanie 
komunistycznej w Hi- 

:!, stanowi 
kina

uj RESZCIE — f.lm K: - 
’ ’ sztofa Kieślowskiego, któ­
ry łącząc publicystyczną pa­
sję z mądrością własnego do­
świadczenia nada je. zamknię­
tej w skromnej histerii fil­
mowca - amatora refleksji 
moralnej nad dylematem wy­
boru świadomego i uczciwe­
go wobec rzeczywistości i wo­
bec samego siebie, pełen 
godności ton wypowiedzi oso­
bistej. Owa osobista tonacja 
a także noszące charakter u- 
nlwersalny przesłanie, spra­
wiają. że „Amator" będąc 
jednym z najciekawszych fil­
mów moskiewskiego festiwa­
lu, należy do ważniejszych u- 
tworów polskiego kina lat o- 
śtatnich. Czytelnicy i widzo­
wie będą s:ę mogl. przekonać 
o tym już" jesienią.

Wypada więc zakończyć i- 
postrofą do naszej dystrybu­
cji: kiedyż ach kiedyż, żelazne 
harmonogramy 
tyle elastyczne.
nić <dla własnej
rzyic.l 
najwyższe u 
na Yiełkim

<taną się na 
by uwzględ- 
j zresztą ko- 

drobnustkę jak 
róin en e f irnu 
fest.walu mię­

dzynarodowi m?

er
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Szczyt krajów niezaangażowanych Porozumienie konsularne Na 30-lecie NRD
NRD USA

<B) DOKOŃCZENIE ZE STB. 1
Zwracając się do przedstawi­

cieli ponad 90 państw, przywód­
ca kubański podkreślił koniecz­
ność pokoju na naszej planecie, 
..pokoju zarówno dla krajów po­
tężnych. jak i dla krajów ma­
łych. dla wszystkich kontynen­
tów j wszystkich narodów", wi­
tając z zadowoleniem w tym 
kontekście porozumienie radziec- 
ko-amerykańskie SALT IL

Przechodząc do oceny sytuacji 
gospodarczej na świecie, Fidel 
Castro podkreślił z naciskiem 
jako jedno z czołowych zadań 
hawajskiego szczytu koniecz­
ność znalezienia rozwiązań, któ­
re by pozwoliły przezwyciężyć 
skutki obecnego kryzysu eko­
nomicznego. którego główny cię­
żar spada na kraje rozwijające 
się. Wskazując na fakt, że kraje 
naftowe, których absolutna więk­
szość należy do ruchu krajów 
niezaangażowanych. zawsze spo­
tykały się z poparciem dla 
swych słusznych żądań ze stro­
ny krajów rozwijających się. za­
apelował gorąco do wspomnia­
nych krajów naftowych, aby po­
mogły pozostałym krajom człon­
kowskim ruchu, poprzez mądrą 
politykę dostaw, inwestycji i 
współpracy gospodarczej.

Fidel Castro zakończył prze­
mówienie apelem o jedność ru­
chu niezaangażowanych w ONZ 
i na forum międzynarodowym w 
walce o sprawiedliwość ekono­
miczną.

Wystąpienie Fidela Castro 
było wielokrotnie przerywane 
oklaskami delegacji zgromadzo­
nych na sali. Po zakończeniu 
przemówienia złożył przywódcy 
kubańskiemu osobiste podzięko­
wania premier Wietnamu Pham 
Van Dong, a jako kolejny mów­
ca wystąpił przewodniczący 
SWAPO, Sam Nujoma.

W pierwszym dniu obrad 
..szczytu” zaaprobowanych zo­
stało 7 wniosków o przyjęcie na 
pełnych prawach członkowskich 
ruchu Boliwii, Grenady. Iranu, 
Nikaragui. Pakistanu. Surinamu 
i Patriotycznego Frontu Zimbab­
we. Zatwierdzono także jako 
obserwatorów Filipiny, St. Lu­
cię, Kostarykę i Dominikanę. Na 
spotkaniu na szczycie po raz 
pierwszy wystąpiła też delegacja 
SWAPO przyjęta między piątą 
a szóstą konferencją.

Zgromadzeni zaakceptowali 
ponadto sprawozdanie prezyden­
ta Sri Lanki. Richarda Jayawar- 
dene dotyczące rozwoju ruchu 
niezaangażowanych za ostatnie

Wiceprezydent USA 
powrócił z Chin

WASZYNGTON (PAP). Stani­
sław Gtąbiński pi^ci Dfl Wa­
szyngtonu powrócił po tygodnio­
wej wizycie złożonej w Chinach 
wiceprezydent Stanów Zjedno­
czonych Walter Mondale.

Wizyta budziła w Waszyngto­
nie ogromne zainteresowanie i 
ocenia się, że z punktu widzenia 
interesów Ameryki osiągnęła ona 
swój cel. zbliżając Chiny do 
Stanów Zjednoczonych i otwie­
rając okres znacznie szerszej niż 
cio tej pory współpracy gospo­
darczej.

W Waszyngtonie oczekuje się, 
że w najbliższych tygodniach 
administracja przedstawi w Kon­
gresie wniosek o zatwierdzenie 
całego szeregu posunięć, zmie­
rzających do zacieśnienia sto­
sunków gospodarczych z ChRL. 
Chodzi m.in. o przyznanie Chi­
nom klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania, wielu kredy­
tów i gwarancji państwowych 
dla amerykańskich koncernów 
inwestujących w Chinach.

Możliwościami otwierającej się 
współpracy najbardziej zainte­
resowane są amerykańskie kon­
cerny naftowe, przed którymi 
coraz realniej zarysowuje się 
możliwość podjęcia poszukiwań 
i eksploatacji chińskich pól naf­
towych. w szczególności pól pod­
morskich.

Przemyśl amerykański planuje 
już przystąpienie do wielu in­
westycji na terenie Chin. W 
pierwszym okresie będą to in­
westycje energetyczne. Amery­
kanie zbudują cały system zapór 
i elektrowni wodnych. Koncer­
ny mają nadzieję na inwestycje 
i w innych dziedzinach, np. w 
przemyśle samochodowym, che­
micznym. farmaceutycznym.

Nadzieje te studzą nieco wy­
powiedzi kół polityków i eks­
pertów. którzy dowodzą, że Chi­
ny będą partnerem trudnym, a 
jego posunięcia nadal będą nie 
do przewidzenia. (P)

Ś.v’ę o Pracy w USA
O.^zi Ą to Cartera

WALL-JGTON. (PAP). W 
. uucii Zicdnoczanych w po- 
iede' Lak 3 bm. obchodzono do- 

.Iwlzto Pr ~v. Dzień tan.
■ elnony tradycyjnymi pa- 

,xlxni i Piknik mi. rów.:, -is- 
.tia s a.oowil pożegnanie z la­
tem i otwarte sczcnu jesien­
ne zo.

W sDedalnym orędziu prezy­
dent Cairter podkreślił, że in­
flacja nadal pozostałe najwięk­
szym problemem w życiu na­
rodu i zapewnił, że jego admi­
nistracja będzie walczyć z tym 
zjawiskiem

Carter wezwał przywódców 
związkowych do poparcia jego 
postulatu opodatkowania 
miernych 
naftowych, 
nroaramie t 
lego Domu 
wsnółnego 
związkami 
szechnego 
zdrowi a.

Prezydent _____
nar.ie. że Senat ratyfikuje układ 
SALT II. (P) , i . 

' i nad- 
zysków koncernów 
przewidzianego w 

energetycznym Bis- 
i zobowiązał sie do 

opracowania ze 
zawodowymi pow- 
programu służby

wyraził też wzeko-

prze- 
nad

trzy lala jej prezydentury. Pod­
kreślił on, że ruch ten reprezen­
tuje obecnie trzecią część ludno­
ści świata, a jego członkami jest 
m.in. 29 najuboższych krajów 
naszego globu. Wymienił szereg 
poważnych problemów między­
narodowych, którym muszą sta­
wiać czoło kraje niezaangażo- 
wane.

Sytuacja staje się tym bar­
dziej wymowna — podkreślał 
Jayawardene — jeżeli się uw­
zględni fakt, że spośród ludno­
ści Ziemi pól miliarda cierpi na 
niedożywienie, 800 milionów jest 
analfabetami, a 350 milionów 
stanowią bezrobotni.

Stwierdził równocześnie, że nie 
osiągnięto wiele na rzecz rozbro­
jenia i za niezbędne uznał kon­
tynuowanie walki na rzecz kon­
troli zbrojeń jako jednego z 
podstawowych warunków po­
koju.

Popołudniowa sesja 
kształciła się w polemikę 
jednym tylko zagadnieniem: 
..zdrady podstawowych zasad — 
jak określano w niektórych wy­
stąpieniach — ruchu niezaanga­
żowanych przez Egipt".

Asumptem do podjęcia tego 
tematu stało się poranne przemó­
wienie inauguracyjne F. Castro, 
w którym wystąpił on m.in. z 
apelem o potępienie separaty­
stycznego układu Egiptu z Izra­
elem. potępił politykę Egiptu 
powiązaną z Izraelem i Stanami 
Zjednoczonymi stwierdzając, iż 
..imperializm zamiast jednego 
chce obecnie mieć dwu żandar­
mów: Izrael i Egipt — dla Bli­
skiego Wschodu, dla świata 
arabskiego i dla Afryki".

Na popołudniowej sesji z 
repliką wystąpił egipski minister 
spraw zagranicznych. Boutros 
Ghali. Wyrażona przez niego w 
imieniu prezydenta Sadata — 
nieobecnego na szczycie — dez­
aprobata spowodowała wystąpie­
nia ponad 10 szefów delegacji, 
którzy zgodnie wyrażali popar­
cie dla wystąpienia przywódcy 
kubańskiego, jednomyślnie po­
tępiając politykę Egiptu na Bli­
skim Wschodzie i powiązania z 
krajami zachodnimi. przede 
wszystkim USA.

Przemawiali m.in. przedstawi­
ciele Iranu. Angoli. Etiopii. Kon­
ga i Madagaskaru.

Szczególny wyraz potępienia 
polityki egipskiej dat przewod­
niczący Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny. Jaser Arafat, który 
stwierdził, że porozumienie to 
stanowi „jaskrawe naigrawanie 
się z rezolucji zarówno ONZ. 
jak i samego ruchu krajów nie­
zaangażowanych".

Prezydent Iraku. Saddam Hu­
sem określił przywódców egip­
skich nawet jako ..najemników 
w służbie USA", a szef dele­
gacji irańskiej, minister spraw 
zagranicznych Ibrahim Jazdi 
zarzuci! Sadatowi zdradę sprawy 
arabskiej.

Ostatecznie został zatwierdzo­
ny — poprzez osiągnięcie con­
sensusu — wniosek delegacji 
benińskiej. aby replikę szefa 
delegacji egipskiej wyłączyć z 
oficjalnych dokumentów VI 
konferencji na szczycie. Pro­
blem bliskowschodni będzie 
przedyskutowany podczas tego 
spotkania zgodnie z wcześniej 
ustalonym porządkiem obrad.

Oświadczenie
Kurta Waldheima

CP>

Zabierając glos na inaugura­
cyjnym posiedzeniu, sekretarz 
generalny ONZ. Kurt Waldheim. 
Oświadczył, że zwołanie konfe­
rencji na Kubie było wyrazem 
uznania doniosłego wkładu kra­
jów Ameryki Łacińskiej w ruch 
krajów niezaangażowanych.

Mówiąc o podnfsanym niedaw­
no rad’:ccko-ameryn.in-kim uk­
ładzie SALT II sekretarz gene­
ralny ONZ określi! to wydarze­
nie. jako ..napawające nadzieją 
i otuchą’’. Mimo źę głćwnvm 
celem tego układu jest ograni­
czenie poziomu zbrojeń strate­
gicznych między dwoma głów­
nymi mocarstwami — powiedział 
Kurt Waldheim — może on 
mieć znaczenie międzynarodowe, 
gdyż • stanowi ważny krok na 
drodze do zahamowania wyścigu

Wczoraj na świecie
• Przebywający w Paryżu wi­

ceminister spraw ragraniernych 
Józef Cayrek spotkał się z se­
kretarzem stanu we francuskim 
Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych Olivierem Stirnem. Doko­
nano przeglądu sytuacji między­
narodowej oraz omówiono nie­
które probierni- dalszego rozwoju 
współpracy polsko-francuskiej, w 
spotkaniu uczestniczył ambasador 
PRL we Francji, Tadeusz Ole­
chowski.

Q W Genewie wznowił dwuty­
godniowe obrady tzw. Doraźny 
Komitet Międzynarodowego Fun­
duszu surowcowego, którego 
utworzenie w terminie do 1981 r. 
przewidziano w podpisanym w 
marcu br. poroauniieniu ponad 
IW krajów uczestniczących w 
plenarnych obradach konferencji.

Q Według doniesień z Santiago, 
13 chitijczyków rozpoczęło strajk 
głodowy na anak protestu prze­
ciwko nieudaieleniu dotychczas 
przez władze odpowiedzi na ich 
prośbę o wydanie zwłok 1S krew­
nych, którzy zostali zamordowa­
ni po wojskowym zamachu sta­
nu z 1973 r. Według miarodaj­
nych informacji, liczba chilijczy- 
ków o których zaginął słuch się­
ga 2SOO osób.

B W .Menach zmarlo ostat­
nie z sześcioraczków. urodzonych 
I sierpnia. Wydala je ba świat 
21-letnia mieszkanka tego miasta, 
Lambrini, po S-miesięcznym okre. 
sie ciąży. Urodziła ona 4 dziew­
czynki i dwóch chłopców. Dzieci 
były bardzo słabe i lekarze od 
pierwszej chwili byli bardzo pe­
symistyczni co do szans utrzyma­
nia ich przy tyciu.
• w Rzmtie odbeto się pod 

przewodnictwem premiera Frań, 
cesco Cossigi posiedzenie Rady 

zbrojeń, a w konsekwencji — 
do rozbrojenia nuklearnego.

Kurt Waldheim wyrazi) na­
dzieję, że układ SALT II utoruje 
drogo do skutecznego uregulo­
wania problemu powszechnego 
rozbrojenia nuklearnego.

Si-kretarz generalny ONZ wy­
raził także zaniepokojenie z po­
wodu sytuacji, jaka wytworzyła 
się na południu Afryki, w zwią­
zku z problemami Zimbabwe i 
Namibii. Zwrócił także uwagę 
na niebezpieczną sytuację aa 
Bliskim Wschodzie, stwierdza­
jąc. że sprawiedliwy i trwały 
pokój w tym rejonie może być 
osiągnięty tylko przez wszech­
stronne uregulowanie wszystkich 
aspektów tego konfliktu, a wirc 
także problemu niezbywalnych 
praw narodu palestyńskiego.

Kurt Waldheim zaproponował 
rozpatrzenie kwestii zwołania 
konferencji międzynarodowej dla 
zbadania niebezpiecznej sytuacji 
na Bliskim Wschodzie. (W)

Kur dy stan - ofensywa na Baneh
Oświadczenie

LONDYN. PARYŻ (PAP). 
Rząd irański umacnia kontro­
lę nad głównym punktem o- 
poru mniejszości kurdyjskiej, 
miastem Mababad w irańskim 
Kurdystanie, które zostało zdo­
byte przez wojska rządowe 
po ciężkich walkach. Oddzia­
ły rządowe zablokowały 
wszystkie drogi prowadzące 
cio Mahabadu.

Oficjalne komunikaty irańskie 
podają, że w Mahabadzie pa­
nuje spokój, jednak jeden z 
dowódców wojskowych oświad­
czył zagrani .-znemu dziennika­
rzowi. iż sytuacja 
jest nadal

Agencje 
według 
świadków 
utrzymuje 
szość sklepów jest zamknięta, 
a na ulicach są rozstawiane po­
sterunki wojskowe i czołgi.

Według nieoficjalny A duiyzh 
podczas wilk w 
dystanie, które 
irmdn ■" temu.
600 osób.

Korespondenci

w mieście
niebezpieczna.
prasowe piszą. że 
zeznań naocznych 
w Mahabadzie nadal 

się napięcie, więk-

W l

prasowi dono­
szą. że powstańcy kurdyjscy, 
którzy opuścili Mahabad zna­
leźli schronienie w pobliskich 
górach, zabierając zc sobą broń 
i sprzęt wojskowy. Według o- 
cen korespondentów opanowa­
nie Mahabadu przez wojska 
rządowe nie oznacza wcale wy­
gaśnięcia powstania kurdyjskie­
go.

Dziennikarz amerykańskiej a- 
gencji prasowej UPI, pisze 
oddziały rządowe rozpoczynają 
ofensywo na inne kurdyjskie 
miasto Baneh. położone ©kolo 
130 km cd Mahabadu i 800 km 
na zachód od Teheranu, w po­
bliżu granicy z Irakiem.

W związku z wydarzeniami w 
irańskim Kurdyst.anie. agencja 
TASS opublikowała następujące 
oświadczenie: Niektóre wpływo­
we osobistości irańskie i dzien­
niki teherańskie publikują o- 
świadcze iia o rzekomym ,j_- 
dziale" Związku Radzieckiego 
w tych wydarzeniach.

Dziennik „Kayhan Tnterita- 
tionc!” posunął się nawet clo 
stwierdzenia jakoby „radzieckie 
samoloty dokonywały nocnych 
lotęw nad Kurdystanem i zrzu­
cały broń i amunicję dla pow­
stańców”.

Agencje T ’■ SS została unow 
niona do kategorycznego 
przeczenia wspomnianym 
świadczeniom, jak również fał­
szywym informaciom dziennika 
„Kayhan international". które 
nie maja żadnego uzasadnienia 
i od początku do końca są 
czczvm wymysłem.

Władze irańskie kontynuując 
sankcje wobec zagranicznych 
korespondentów, których oskar­
żają o fałszywe przedstawianie 
wydarzeń irańskich w Kurdy- 
stanie. nakazały zamknięcie

Ministrów, pierwsze od zakoń­
czeń* kryzysu politycznego we 
Włoszech. Premier zapowiedział 
m.in., iż od chwili obecnej rada 
będzie się zbierać obowiązkowo 
co tydzień. Na pierwszym posie­
dzeniu włoskiego gabinetu posta­
nowiono. że stały komitet ds. ener­
gii ma przygotować w ciągu naj­
bliższych 2 tygodni propozycje 
dotyczące aktualnych problemów 
energetycznych Wioch. Premier 
Cossiga poruszył sprawę sytuacji 
kobiet i młodzieży w społeczeń­
stwie włoskim, zlecając kompe­
tentnym ministerstwom opraco­
wanie wstępnych programów tej 
kwesta. (PAP)

Zgon 
twórcy OPEC

WASZYNGTON (PAP). W po­
niedziałek w Waszyngtonie 
zmarł w wyniku choroby no­
wotworowej Juan Pablo Perez 
Alfonzo (75 lat). powszechnie 
uważany za twórcę OPEC, or­
ganizacji skupiającej kraje eks­
portujące ropę.

Sprawujący w końcu lat 50 
tych funkcję ministra przemy 
siu naftowego Wenezueli. Pe 
rez Alfonzo w związku z gwał 
Łownym obniżeniem w sierpniu 
1960 r. cen ropy przez koncer­
ny wielonarodowe, zwrócił się 
do Arabii Saudyjskiej z propo­
zycja powołania organizacji, 
broniącej interesów producen­
tów tego paliwa.

Postulat Wenezueli został 
przez Rijad przychylnie przy­
jęty na spotkaniu założy­
cielskim we wrześniu tegoż ro­
ku w Bagdadzie oba kraje wraz 
z Iranem. Irakiem i Kuwejtem 
założyły OPEC. W następnych 
miesiącach do OPEC przystą­
piło dalszych S krajów. (P

BERLIN (PAP). We wtorek 
podpisano w Berlinie porozu­
mienie konsularne między NRD 
a Stanami Zjednoczonymi. Obie 
strony oceniają ten dokument 
jako ważny wkład w rozwój 
stosunków między obu krajami.

(P)

Kanclerz RFN
z wizytą na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Na za­
proszenie I sekretarza KC 
WSPR Janosa Kadara 4 bm. 
przybył do Budapesztu z trzy­
dniowa wizyta oficjalna kan­
clerz federalny RFN. Helmut 
Schmidt.

Szefowi rządu zachodnionie- 
, mieckieao towarzysza przedsta­

wiciele świata gospodarczego i 
związków zawodowych. (P)

agencji TASS
biura amerykańskiej agencji 
prasowej AP w Teheranie i 
zażądały aby dwaj dziennika­
rze tej agencji opuścili Iran.

(Pl

Francuski kosmonauta
na pokładzie radzieckiego 
statku w 1882 r.

PARYŻ (PAP). Przewodniczą­
cy francuskiego Centrum Badań 
Kosmicznych, Hubert Curien w 
wywiadzie udzielonym alzackie­
mu dziennikowi regionalne­
mu wyrazi! przeświadczenie, że 
pierwszy francuski kosmonauta 
na pokładzie radzieckiego stat­
ku kosmicznego znajdzie się w 
przestrzeni kosmicznej w 1982 
roku. Radzieccy i francuscy 
- jecjaliści spotkają się w naj­
bliższym czasie, by ustalić pro­
gram przygotowań do lotu 
przyszłego kosmonauty francus­
kiego.

Jak poinformował H. Curien, 
radzieccy specjaliści nie wyklu­
czyli możliwości wytypowania 
przez francuskich kolegów do 
przyszłego lotu kosmicznego — 
kobiety. (P)

zc

Tragiczne żniwo tajfunu

(P) Ford Lauderdale (Floryda), 
przejściu „Davida” 3 września.

(P) Santo Domingo (Dominikana). Lhca «■ tym mieście po przejściu ..Dat ida 31 sierpnia.
Fol. CAF

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin. 4 m rześnia
(P) Zbliżające się jubileuszowe święto państwowe Niemiec­

kiej Republiki Demokratycznej jest ważnym wydarzeniem nie 
tylko dla blisko 17 min mieszkańców pierwszego niemieckiego 
państwa robotników i chłopów i zaprzyjaźnionych z nim 
państw socjalistycznych.

i

W Berlinie. Warszawie, 
Moskwie, Pradze i innych 
stolicach dzień 7 października 
figuruje w kalendarzu jako 
niemal święto rodzinne. Tak 
byio. tak jest od 30 lat.

NRD zapewniła sobie w ciągu 
[ 30 lat właściwe miejsce w świe- 
1 cie. Pod koniec ub. roku mia­

łem okazje przysłuchiwać się 
: obradom zjazdu przedstawicieli 
i stowarzyszeń przyjaźni z NRD 
[ istniejących już w kilkudziesię- 
j chi krajach. W spotkaniu ucze­

stniczyło około 50 delegacji ze 
wszystkich kontynentów. Blis­
ko dwie setki osób, które w 
większości po raz pierwszy ba­
wiły w NRD. Po obradach w 
salonach hotelu „Stadl Berlin" 
grupa dziennikarzy zagranicz­
nych przebywających stale w 
NRD rozmawiała z delegatami 
wypytując ich o wrażenia nie­
codziennej i pożytecznej kon- 

I frontacji dotychczasowych po- 
' jęć o NRD z bezpośrednimi do- 
: znaniami.

M. in. przedstawiciel Portu­
galii przytoczył słowa przewod- 

' nicząccgo tamtejszego stowarzy­
szenia, byłego prezydenta tego 

' kraju, generała Costy Gomesa, 
. który w czasie otwarcia Tygod- 
, nia Przyjaźni Portugalia — 

NRD oświadczył m. in. „Z ra­
dością stwierdzamy, że NRD 
należy do narodów mających 
olbrzymi wkład w utrwalanie 
pokoju i odprężenia w Euro­
pie, będąc godnym naśladowa­
nia przykładem krzewienia idei 
pokojowej koegzystencji między 
narodami”.

W Uście przywiezionym przez 
delegacje stowarzyszenia z USA 
a odczytanym na zjaździe czy­
tamy: „Jesteśmy szczególnie
poruszeni faktem że antyfa­
szystowscy demokraci, którym 
udało sie przeżyć obozy kon­
centracyjne lub którzy wrócili 
do ojczyzny z emigracji, wzięli 
sie nie tylko za odbudowę zni­
szczonych miast, wsi i fabryk, 
ale za odnowę ducha ludzkic-

Nabrzeże fus tym mieście po

go u tych, którzy mieli zostać 
obywatelami NRD. Wyniki są 
wyraźne.

Zlikwidowano tu wszelkie 
przejawy nazizmu, antysemity­
zmu i rasizmu, traktując te 
plagi jako przestępstwa. NRD 
jest dziś dziewiątą potęgą prze­
mysłową świata. Naród NRD 
notuje olbrzymie osiągnięcia w 
dziedzinie kultury, sportu, o- 
światy. Jest to zrozumiale, po­
nieważ w Euronie panuje po­
kój.”

I jeszcze słowa wiceprezyden­
ta Stowarzyszenia Przyjaźni 
NRD-Francja, admirała w sta­
nie spoczynku Sanguinettiego, 
wypowiedziane w czasie otwar­
cia wystawy w Paryżu: „Nie 
jest rzeczą przypadku ani nie­
spodzianką, że od lat wielu z 
nas stara się walczyć o zbli­
żenie między naszymi krajami, 
to znaczy między Wschodem i 
Zachodem jak to się powszech­
nie określa. Mając w perspek­
tywie 30-lecie powstania NRD 
chcemy przyczynić się do dal­
szego zacieśnienia stosunków z 
tym państwem."

Wypowiedzi takiej lub podob­
nej treści zacytować mógłbym 
znacznie więcej. A także wy­
mienić nazwiska działaczy pań­
stwowych i -polecznych z owych 
50 państw reprezentowanych w 
berlińskich obradach. W tych 
opiniach i wrażeniach przewi­
jała sie pewna wspólna nić, 
którą sformułowałbym następu­
jąco:

Znaczna część świata, która 
z dużym opóźnieniem „zauwa­
żyła" fakt istnienia NRD. e- 
wentualnie miała o tym pań­
stwie pojęcie kształtowane przez 
czynniki wrogie socjalizmowi 
w ogóle a szczególnie socjali­
zmowi w Niemczech — zmie­
niła w okresie ubiegłych 30 lat 
swe poglądy. Jest to niewątpli­
wie rezultatem cierpliwej i 
zdecydowanej polityki partii 
i rządu NRD. jej aktywności 
na forum międzynarodowym, 
osiągnięć gospodarczych i kul­
tura. no-społecznych w tym kra­
ju a przede wszystkim kon­
sekwentnego stanowiska państw 
socjalistycznych.

Ostatnie 5-lecie upłynęło pod 
znakiem weryfikowania poglą­
dów na NRD w świecie, szuka­
nia okazji do nawiązywania i 
utrwalania kontaktów politycz­
nych i gospodarczych, nawiązy­
wania przyjaznych stosunków 
wbrew intencjom i dzialeniom 
kól zgoła nieprzyjaznych NRD.

Nie będzie więc zaskoczeniem 
fakt, że w narodowych stowa­
rzyszeniach przyjaźni z zagra­
nica odpowiedzialne funkcje 
piastują, względnie piastowali 
członkowie rządów, np. w Danii. 
Norwegii, Szwecji, Australii i 
Anglii; uczeni i znani twórcy 
jak w Grecji, Japonii, USA i 
Austrii: że w kilkudziesięciu 
krajach niesocjalistycznych po­
wstały komitety obchodów świę­
ta 30-lecia NRD.

W wielu państwach, jak w 
Stanach Zjednoczonych. Szwe­
cji. Finlandii, Danii, Włoszech 
i Francji, w Maroko i w Ar­
gentynie ukazują się wielona- 
kladowe wwdawnictwa o NRD.

Otwarcśs lnstvtuw Polskiego w Par fiu

kulturalnej, 
adaptacja da- 
administracyj- 
potrzeb. 
salonach 
UNESCO od- 

ię z tej okazji koncert, w

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przedstawicieli z różnych krę­
gów francuskiej Polonii. Złożyli 
oni ną ręce dyrektora Instytutu 
gratulacje z powodu wspania­
łych warunków do rozwijania 
działalności kulturalnej, jakie 
stwarza wzorowa 
wnego budynku 
nego do nowych

Wieczorem w 
ryskiej siedziby 
był 2
którym udział wzięli jako wy­
konawcy Halina Czerny-Stefań- 
ska. Krystyna Szostek-Radkowa 
oraz Leonard Andrzej Mróz w

I

pa-

i wystawy.
trwają tygodnie przyjaźni, fe­
stiwale filmowe . ' 7
Przy tej okazji społeczeństwa 
tych krajów mogą bliżej po­
znać kraj, którego 30 lat temu 
nie było je-zcze na mapie świa­
ta. a który dziś uchodzi za 
jedno z prężniejszych i liczą­
cych sie państw nie tylko w 
obozie socjalistycznym.

Nie tak dawno, bo w 1975 r. 
na sesji historycznego spotka­
nia w Helsinkach pękł kordon 
izolacyjny wokół pierwszego so­
cjalistycznego państwa niemie­
ckiego. Jak powiedział mi jeden 
z uczestników berlińskiego spo­
tkania. dopiero wtedy zakoń­
czyła się dla NRD „zimna woj­
na”. choć kronikarze umiesz­
czają to określenie na ogół w 
zapisach z pierwszej połowy lat 
30-ych.

Wraz z nawiązaniem stosun­
ków dyplomatycznych, a nieba­
wem bezpośrednich kontaktów 
gospodarczych i kulturalnych z 
blisko 125 'państwami. NRD mo­
gła formalnie wkroczyć na dro­
gę ookojowej współpracy i od­
prężenia. Weszła r.a trwale do 
światowej rodziny, ukazała swój 
niezaprzeczalny dorobek, zys­
kała podziw i przyjaźń.

Trzecia wizyta
Sadala w Izraelu

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP. Tadeusz Jackowski, pisze: 
V>'e wtorek prezydent Egiptu, 
Anwar Sadat wpłynął na strze­
żonym przez eskadry okrętów 
wojennych jachcie „Huryja" do 
portu w Hajfie z trzecią kolej­
ną wizytą w Izraelu, witany 
przez premiera Begina.

Władze izraelskie nadały temu 
spotkaniu nieznany dotąd cha­
rakter ceremonialny, czyniąc z 
wizyty prezydenta Egiptu akt 
wybitnie propagandowy. 60 ko­
respondentów egipskich i około 
20u zagranicznych obsługiwać ma 
trzydniowe rozmowy egip6ko- 
-izraelskie w Hajfie.

Sadat wysuwa trzy kwestie 
rokowań. Pierwszą jest postęp 
w rozmowach o tzw. ograniczo­
nej autonomii palestyńskiej, 
drugą ©•mówienie statusu Jero­
zolimy oraz trzecią warunki, na 
jakich Egipt ma dostarczać Iz­
raelowi ropy naftowej ze źródeł, 
które otrzymają znów Egipcja­
nie w ramach dalszego wycofy­
wania sie Izraela z okupowa­
nego Synaju. (P)

i

Otwarcie wystawy 
MPoltransmasz“ 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). W ponie­
działek na terenie nowego cent­
rum handlu zagranicznego w 
Moskwie znajdującego się w po­
bliżu gmachu RWPG, otwarto 
największą dotychczas w ZSRR 
polską wystawę specjalistyczną 
..Poltransmasz”. prezentującą 
dorobek polskiego przemysłu 
maszynowego, samochodowego i 
lotniczego.

Na otwarcie wystawy przybyli 
m.in. wicepremier ZSRR Kon- 
stantin Katuszew oraz minister 
przemysłu samochodowego, Wik­
tor Polakow. Obecny był wice­
minister budownictwa PRL — 
Jerzy Brazert. Wystawę otwo­
rzył minister przemysłu maszy­
nowego PRL — Aleksander Ko­
peć. (W) 

repertuarze kompozytorów pol­
skich Oraz francuskich.

W delegacji polskiej, która 
przybyła do Paryża na otwar­
cie. Instytutu obok ministra kul­
tury znaleźli się także zastępca 
przewodniczącego sejmowej Ko­
misji Kultury Edward Mielcza­
rek oraz wybitny kompozytor, 
laureat Nagrody im. Artura 
Honeggera — Tadeusz Baird.

Z okazji wizyty polskiej de­
legacji w Paryżu trwają także 
rozmowy na temat poszerzenia 
francusko-polskiej współpracy 
kulturalnej. Na otwarcie In­
stytutu zorganizowano z pomo­
cą Biura ystaw Artystycznych 
z Warszawy ekspozycję'współ­
czesnego malarstwa polskiego 
obejmującą kilkadziesiąt obra­
zów wybitnych twórców pol­
skich z okresu powojennego.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

Zmarł
Vicior Lebrm
—sekretarz Wola

PARYŻ (PAP). W niewielkiej 
miejscowości Puy Sainte Re- 
parade na południu Francji 
zmarł w poniedziałek w w eku 
97 lat sekretarz Lwa Tołostoja. 
Victor Lebrun.

Lebrun urodził się w 1.882 ro­
ku w Rosjii. gdzie jego ojciec, 
inżynier, pracował na budowie 
transsyberyjskiej linii kolejo­
wej. Jako młody chłopiec Le­
brun zafascynowany ideałami 
Tołstoja w wieku 17 lat roz­
począł pracę w Jasnej Polanie 
jako osobisty sekretarz słyn­
nego pisarza.
, Lebrun wymieniał z Tołsto­
jem korespondencję aż do 
śmierci pisarza w 1910 r. W 1926 
roku osiedlił się we Francji ze 
swą żoną, Rosjanką i dwoma 
synami. Niezmiennie prowadził 
życie wegetarianina, zgodnie 
z naukami swego mistrza. Ca­
łą korespondencję Tołstoja Le­
brun przekazał swego czasu 
władzom _ radzieckim. Napisał 
biografię'pisarza w języku ro­
syjskim i esperanto, (P)
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Bułgaria w RWPG

Integracja a specjalności narodowe
KRZYSZTOF KOPROWSKI

(P) Do przeszłości należą już 
czasy, gdr symbolem Bułgarii 
były jedynie pomidory, olejek 
różany i wspaniałe plaże. 
Zmiany w stereotypie wyobra­
żeń o tym kraju zaszły w cią­
gu jednego zaledwie pokole­
nia. Z kraju rolniczego stała 
sie LRB państwem przemysło­
wym o jednym z najwyższych 
na świecie wskaźników rozwoź 
ju. W 1978 r. bułgarski prze­
mysł produkował w ciągu 
pięciu dni tyle, ile wytwarza­
no w7 całym 1939 r. W okresie 
władzy socjalistycznej w kra­
ju nad Maricą i Iskyrem do­
konał się ogromny skok na­
przód. Świadczą o tym choćby 
następujące liczby: produk­
cja przemysłowa w ciągu o- 
statnich 30 lat zwiększyła się 
ponad 22 razy, a dochód na­
rodowy 10 razy, osiągając 
średnioroczne tempo przyro­
stu 8,75 proc., a więc bardzo 
wysokie.

Forum hal

placów, miejsc odpo- 
Cztery poziomy ood-

- nowa dzielnica Paryża
PARYŻ (PAP). Specjalny 

wysłannik PAP. Barbara Ber­
ger, pisze: Mer Paryża, Jacąues 
Chirac dokonał we wtorek inau­
guracji gigantycznej inwesty­
cji w sercu Paryża „Forum des 
halles” (Forum hal), zbudowa­
nego na miejscu, w którym nie­
gdyś znajdowały się wielkie ha­
le targowe — słynny „brzuch 
Paryża”.

Forum, zaprojektowane przez 
dwóch architektów — Claude‘a 
Vasconi i Georgesa Pencreacha. 
jest przykładem nowoczesnej 
architektury i rozmachu god­
nego XX, czy nawet XXI wie­
ku.

Na czterech poziomach zagos­
podarowano 40 tys. m kwadra­
towych powierzchni handlowe i i 
18 tys. m kwadratowych ulic, 
przejść, 
czynku. , . _ . _
ziemne znajdują się na głębo­
kości jednego, czterech, ośmiu 
i trzynastu i pół metra pod zie­
mią.

Forum jest też ważnym wę­
złem komunikacyjnym, bowiem 
usytuowano tu ,'tacje szybkiej 
kolei dojazdowej i metra pa­
ryskiego. Parkingi mogą pomieś­
cić 165# samochodów, dokładnie 
tyle, ile całe Pola Elizejskie.

W „Forum hal” znalazło po­
mieszczenie około 2000 sklenów. 
10 kin. olbrzymia księgarnia o 
powierzchni 10 tys. m kwadra­
towych, kilkanaście restauracji, 
ka-wiamie. bazy szybkiej obsłu­
gi. nocny lokal, dyskoteki, klub 
dla dzieci i drugi dla młodzie­
ży. a nawet filia muzeum Gre- 
vin tym razem poświęcona au­
tomatom.

Koncepcja budowy podziem­
nego kompleksu na miejscu hal 
targowych, sięga początku lat 
sześćdziesiątych. Zburzenie hal 
w 1968 r. wywołało wówczas 
wiele dyskusji i protestów’. Nie­
którzy twierdzili, że w ten spo­
sób bezpowrotnie zniszczono 
swoistą a'mosferę tej części 
miasta, jej charakter i Jedność 
architektoniczna. W pięć lat 
później na miejscu po halach 
przystąpiono do drążenia gi­
gantycznego wykopu.

Cala Inwestycja kosztowała 
830 min franków, z czego 600 
min zainwestowała snółka ory- 
wafna (zlówrio w norwierrehrte 
handlowa), resztę Rada Miejska 
Paryża. Wynajęcie 1 m kwadra­
towego powierzchni komercyj­
nej kosztuje — w zależności od 
usytuowani od ’8nn do 3500 
franków rocznie. Mimo tej wy­
sokie! cenv chętnych nie bra­
kowało. Handlowcy liczą bo­
wiem na znaczny sukces nowe­
go centrum, które — ich zda­
niem — przyciągnie nie tylko 
zwiedzających, ale i kupujący-11

(P)

Monument dla uczczenia

A
W związku 

się 1300-le- 
bułgarśkiego 

Szumen

1300-lecia państwa bułgarskiego
(P) (Ir.f. wł.) 

ze zbliżającym 
ciem państwa 
nie opodal miasta 
(Bułgaria północno-wschodnia) 
rozpoczęto budowę jednego 
z największych pomników pa­
mięci narodowej w Bułga­
rii. Będzie to — jak podaje 
agencja „Sofia-Press” — kom­
pozycja przedstawiająca założe­
nie państwa i jego rozwój. 
Pierwszą część stanowi potężna 
ściana o wysokości 40 m i dłu­
gości 200 ni. U podstawy kom­
pozycji leży ogromny sześcian 
o wysokości 40 m. Przez wycię­
tą szczelinę w ścianie widać bę­
dzie postać założyciela państwa 
— chana Asparucha. W części 
tej znajdują się również pomni­
ki trzech innych chanów, któ­
rzy odegrali wielką rolę w hi­
storii państwa bułgarskiego: 
Kruma. Omurtaga i Terwela. 
Ponadto — carów Borysa i Si- 
meona. Naprzeciwko umiesz­
czone zostały trzy wsokie bry­
ły symbolizujące udział narodu 
bułgarskiego w budowie zrębów 
swojego państwa Kolorowa 
mozaika wyrażać będz-e idee 
budowy państsca m.eczem. 
krzyżem i piórem. Całości do- 
pełn'a wizerunki Cyryla i Me­
todego — twórców piśmiennict­
wa bułgarskiego, (kk)

f

u- 
•cz-

żeto.

W rozwoju tym niemały 
dział miały kraje socjalisty, 
ne. na które przypada obecnie 
blisko 80 proc, globalnej wy­
miany handlowej Bułgarii. 
Znamieniem nowoczesności 
wzajemnych stosunków LRB 
z jej partnerami z RWPG jest 
fakt, że ok. połowę wzajem­
nych dostaw stanowią ma­
szyny i urządzenia. A warto 
podkreślić, że ich udział po 
stronie bułgarskiego eksportu 
jest jeszcze wyższy.

Istotne jest również 
już czwarta cześć wywozu LRB 
realizowana jest na podstawie 
porozumień specjalizacyjnych i 
kooperacyjnych krajów RWPG. 
W ramach RWPG Bułgaria spe­
cjalizuje sie w produkcji prze­
szło 600 wyrobów przemysłu 
maszynowego, które kształtują 
oblicze i decydują o nowoczes­
ności współczesnego bułgarskie­
go przemysłu w ogóle i powo­
dują m.in. pozytywna koniecz­
ność ciągłego nodnoszenia spo­
łecznej wydajności pracy oraz 
efektywności gospodarowania.

Wśród najbardziej znanych 
bułgarskich specjalności w prze­
myśle maszynowym wymienić 
należy wózki akumulatorowe i 
spalinowe, tzw. wciągnik! elek­
tryczne, 26 rodzajów maszyn 
rolniczych i ciągników. 19 ro­
dzajów obrabiarek oraz pras dla 
przemysłu samochodowego,
ciągnikowego, oraz narzędzio­
wego. 49 maszyn i urządzeń dla 
budownictwa. 13 rodź;; iów sprzę­
tu chłodniczego. 24 narzędzia i 
urządzenia dla uniwersalnego 
międzynarodowego systemu 
kontroli automatycznej, regula­
cji i zarządzania procesami pro­
dukcyjnymi itd. Opłacalność ta­
kiej specjalizacji jest niepod­
ważalna — produkuje się długi­
mi seriami, zapewnione jest 
zbvt całej produkcji, przezna- 

dużo środków na 
badania naukowe i wdrażanie 
nowych rozwiązań technologicz­
nych do produkcji, efektywniej 
śledzić poczynania innych woź­
nych światowych producentów 
w danej dziedzinie ito.

Bułgaria dostarczą obecnie 
na rynki państw socjalistycz­
nych 98 proc, swej globalnej 
wytwórczości wózków akumu­
latorowych. 96 proc, podnośni­
ków elektrycznych. 64 proc, ob­
rabiarek do metali itp. Ekspor­
towana np. w roku 1977 liczba 
wózków akumulatorowych, spa­
linowych i wciągników elektry­
cznych równa jest — dla porów­
nania — rocznemu zapotrzebo­
waniu na nie cale i Europy Za­
chodniej oraz przeszło 1’4 pro­
dukcji światowej.

Do innych dziedzin przemysłu, 
w których Bułgarzy się wyspe­
cjalizowali zaliczyć należy ele­
ktroniczna technikę obliczenio­
wa. przemysł samochodowy, a- 
tomowy przemysł maszynowy, 
chemie. hutnictwo, przemysł 
spożywczy itp.

W ramach ut worzonego 
przez kraje RWPG jednolite­
go systemu elektronicznych 
maszyn obliczeniowych Buł­
garia specjalizuje się w pro­
dukcji centralnych proceso­
rów pamięci magnetycznych 
na taśmach i dyskach, zmie- 
nialnych pakiet, dyskowych, 
jak również kompletnych oś­
rodków obliczeniowych. Po- 
nadlo kraj ten dostarcza na 
rynki RWPG m.in. 80 rodza­
jów narzędzi radiopomiaro-

czać można

Radziecka rodzina

Dzieci przede wszystkim
(P) „Powiedz, jak się odno­

sisz do dz:eę;, a powiem ci 
kim jesteś” — mawiają ra­
dzieccy pisarze książek dzie­
cięcych i młodzieżowych, tra­
westując popularne powiedze­
nie. Co minutę rodzi się w 
ZSRR dziewięcioro dzieci, co­
dziennie zawieranych jest 12 
tys. ślubów7, a większość no­
wożeńców to ludzie w’ wieku 
20—24 lata. Nic więc dziwne­
go, że problemy dzieci, mło­
dzieży i szerzej — rodziny, są 
sprawami wag: niezwykłej u 
naszych wschodnich przyja­
ciół Problemy te znalazły 
swoje odbicie nawet w nowej 
Konstytucji, co jest ewene­
mentem w skali światowej.

Uchwałę o umocnieniu sto­
sunków rodzinnych — jako 
jednego z głównych punktów e- 
fektywnej polityki ludnościo­
wej. podjęto jeszcze w 19,6 r„ 
podczas XXV Zjazdu KPZR. A 
kilka miesięcy temu KC KPZR 
i Rada Ministrów podjęły ko­
lejną uchwalę w trosce o dzie­
ci — „O środkach zmierzają­
cych do zwiększenia produkcji 
towarów dla dzieci, polepszenia 
Ich jakości i usprawnienia han­
dlu tym: artykułami". Wcześ­
niejsze akty ustawodawcze do­
tyczyły zdrowia dzieci, ich wy­
chowania. budowy żłobków, 
przedszkoli itp. Sprawy dziec: 
zawsze były w centrum uwagi 
radzieckiej partii i rządu.

Związek Radziecki 
becnie 262.5 
czego ledną 
młodzież w wieku do 
Sytuacja

‘ ’ " i liczy o- 
mln ludności, z 
trzecią stanowi 

18 lat.
7.’__ demograficzna, do­

tychczas bardzo korzystna. za­
częła się jednak w ostatnich la­
tach pogarszać.

Wśród pozytywów demogra­
fowie wymieniają obniżenie sie 
stopy arodaeń w ostatnim

i części do 
Polsce „Fia- 
interaacji u- 
maszynowego

dziedzina szybko Nawi­
sie współpracy państw 
i procesów inteeracyi- 
oddziałujących również

60 proc, eksportu kie- 
jest do krajów RWPG, 
role w rozwoju buł- 
chemii. stosunkowo 
dziedziny przemysłu

wych, elementów elektronicz­
nych, urządzeń telefonicznych 
i techniki łącznościowej. Dzię­
ki socjalistycznej integracji 
gospodarczej ludowa Bułgaria 
w krótkim czasie znalazła się 
wśród pierwszej szóstki kra­
jów świata wytwarzających i 
eksportujących elektroniczną 
technikę obliczeniową.

Szybkie proce<v integracyjne 
zachodzą również w przemyśle 
samochodowym. Bułgarzy mon­
tują samochodv osobowe i lek­
kie auta ciężarowe, wytwarzają 
zespoły i elementy do produko­
wanych w ZSRR samochodów o- 
sobowvch i ciężarowych. Na ba­
zie kooperacji z Czechosłowacją. 
Rumunia. NRD i Węgrami pro­
dukowane są samochody „Sko­
da”. Od ub. loku podjęto pro­
dukcję zespołów 
wytwarzanych w 
tów". W wyniku 
dział przemysłu 
w globalnej produkcji przemc- 
slowei Bułgarii nieustannie 
wzrasta i obecnie wynosi już 
ponad 13 proc.

Inna 
iaiacei 
RWPG 
nych. 
na LRB. jest chemia. Z zaleca­
nych do specjalizacji na bieżącą 
Pięciolatkę 2600 produktów che­
micznych Bułgaria wytwarza 
przeszło 200. Do krajów Rady 
strona bułgarska eksportuje 
wyroby przemc.-łu f->rmąceu’v- 
cznego. chemiczne środki ochro­
ny roślin, produkty polimero­
we. wyroby chemii gospodarczej, 
ciężkie opony - imochociowe i 
oponę do Wózków akumulato­
rowych. W wyniku podziału pra­
cy ponad 
rowensTh

Wielka 
carskiej 
świeżej __ _____ __
tego kraiu. ma ZSRR — dostar­
cza projekty, technologie oraz 
slużv pomocą specjalistów. Zbu­
dowane przy pomocy Kraju Rad 
zakłady daja 80 proc, produkcji 
petrochemicznej i 00 proc, wy­
twórczości przemysłu celulozo­
wo-papierniczego. Ale na pla­
cach budów Bułgarii zobaczyć 
można również emblematy in­
nych krajów socjalistycznych. 
Przykładem niech bodzie choćby 
ooleżny kombinat chemiczny w 
IJewni k Warny, 
wspólnym 
ZSRR i Węgier. 
nvch zakładów 
wkład również 
Czechosłowacja.

Ważną rolę 
współpracy i integracji odgry­
wają miedzmarodowó organi­
zacje i zjednoczenia gospodar­
cze kraiów członkowskich 
RWPG. Bułgaria wraz z Wę­
grami były np. inicjatorami 
stworzenia zjednoczenia „Ag- 
romasz” — zajmującego się 
sprawami rozwoju produkcji 
maszyn do mechanizacji prac 
w sadownictwie, warzywni­
ctwie : uprawie winnej lato­
rośli. LRB aktywnie uczestni­
czy również w zjednoczeniu 
przemysłu elektrotechnicznego 
„Interelectro-, „Intrdonmasz” 
(z siedzibą w Sofii) — zjedno­
czeniu urządzeń do automaty­
zacji i mechanizacji gospodar­
ki magazynowej, „Intertekstil- 
masz” — produkcji wyposaże­
nia dla przemysłu włókienni­
czego „Interatominstrument" 
— maszyny dla przemysłu a- 
tomowego, „Interchim” — w 
dziedzinie chemii malotonażo- 
wej.

wybudowany 
wysiłkiem Bułgarii. 

W budowę in- 
wniosly swój 

Polska. NRD,

w poełębianiu

aby
przynajmniej troje

niekorzystnych 
demograficznych i 

i przyrostu natu-

1985 : . do 
jedynie 5 

lepsza opie- 
— więcej 

WJTO-

ćwierćwieczu o 30 proc. Z dru­
giej jednak strony coraz bar­
dziej zaczyna się w ZSRR upo­
wszechniać model rodziny 2 + 
2. a zwłaszcza 2 + 1. podczas 
gdy dla trwałości rodziny — 
zdaniem demografów — oraz 
spełnienia przez nią funkcji 
reprodukcji ludności i zastępo­
wania jednego pokolenia na­
stępnym. konieczne jest, 
miała ona f 
dzieci.

Zmianie 
trendów < 
zwiększeniu 
ralnego. ważnego nie tylko ze 
społecznego, lecz również e- 
konomicznego punktu widze­
nia (podczas gdy w latach 
1970—85 spodziewany dopłj-w 
siły roboczej wynieść ma 30 
min Osób, ‘.o od 
końca stulecia 
min!), służyć ma 
ka nad dziećmi 
żłobków, przedszkoli, 
bów dziecięcych oraz odciąże­
nia matek od pracy w domu 
i zakładzie pracy poprzez 
zmniejszanie wymiaru go­
dzin pracy, wydłużenie urlo­
pów macierzyńskich, zwięk­
szenie zasiłków itp.

Obecnie jtrt ponad 135 min 
radzieckich dzieci korzysta co­
dziennie ze 120 tys. żłobków i 
rozmaitych instytucji opieki 
przedszkolnej, w których z gó­
rą 900 tys. wychowawców gwa­
rantuje im należytą opiekę, 
wychowanie i wstępne elemen­
ty nauki. Rokrocznie oddaje się 
do użytku 2.5—3 tys. żłobków i 
przedszkoli. Utrzymanie dzie­
cka w żłobku lub przedszkolu 
kosztuje 450—500 rubli rocznie, 
z czego rodzice pokrywają za­
ledwie 20 proc.

Bezpłatna jest opieka lekar­
ska. W bieżącym roku akade-

Amerykańskie sensacje przedwyborcze
Od stałego korespondenta 

MACIEJA StOTWINSKIEGC

Nowy Jork 4 września
(P) Na brak sensacji poli- 

tyczno-obyczajowych mimo 
sezonu urlopowego narzekać 
tu nie można. Na ludzkie ję­
zyki i pod szkiełko sędziego 
dostał się doradca prezydenta 
do spraw politycznych Ha­
milton Jordan, niedawno wy­
niesiony do rangi szefa całe­
go personelu Białego Domu, 
przez niektórych uważany za 
drugą osobę administracji 
rządowej, drugą po prezy­
dencie.

Otóż Jordanowi zarzuco­
no. że w ub. roku odwiedza­
jąc słynną dyskotekę nowo­
jorską „Studio 54", która do­
starcza tanecznej rozrywki 
śmietance towarzyskiej, arty­
stycznej i... przestępczej, roz­
pytywał, jak można zaopa­
trzyć się w kokainę, a gdy 
mu takową dostarczono zażył 
ją. Sprawę bada w tej chwili 
wstępnie FBI oraz minister­
stwo sprawiedliwości. Jeśli 
dowody ckażą się niedosta­
teczne. oskarżenie upadnie. W 
przeciwnym wypadku wyzna­
czony zostanie specjalny pro­
kurator do wytoczenia proce­
su. Dodać należy, że kary za 
zażywanie narkotyków są w 
USA bardzo surowe, a w tym 
wypadku chodziłoby jesżcze 
o polityczne następstwa spra­
wy. II. Jordan, pomijając je­
go obecną funkcję, ma też 
kierować przyszłoroczną wy­
borczą kampanią prezydenta

Prowokfcyjna decyzja Chin 
o utworzeniu czterech 
„niebezpiecznych" stref
Protest wetnamskie.go MSZ

I1ANOI (PAP). Mi.ii ' r.o 
Spraw Zagranicznych WRS wy- 
stanilo z protestem w związku 
z decyzją Chin wprowadzenia 
ograniczeń lotów samolotów nad 
rejomm należącym do Wietna­
mu i okupowanym przez Chiny
— Wyspami Paracełstóml. Głów­
ny Zarząd Lotnictwa Cywilnego 
ĆhRL ogłosił 23 lipca br. o utwo­
rzeniu czterech „niebezpiecz­
nych” stref na wodach między­
narodowych oraz terytorialnych 
dodach Wysp Paracelskieh i za­
kazał wszelkich lotów samolotów 
nad tymi strefami na czas nie­
ograniczony.

Tą jednostronna decyzja Chin
— oświadczył izecznik MSZ 
WRS — narusza suwerenność 
Wietnamu nad Wyspami Para- 
celskimi i prawo międzynarodo­
we o lotach nad wodami mię­
dzynarodowymi. a także stwa­
rza zagrożenie dla bezpieczeń­
stwa komunikacji lotniczej.

Akcja władz chińskich jest 
następstwem ich wrogiej wobec 
Wietnamu polityki ekspansjo­
nizmu i hegemonizmu, zmierza­
jącej do stopniowego ustano­
wienia panowania CltRT. nad 
Morzem Poludniowochińskim i 
systematycznego wzmagania na­
pięcia w Azii Południowo- 
-Wschodniej.

Wietnamska Republika Socja­
listyczna — -podkreślono w o- 
świadczeniu — podejmie odpo­
wiednie kroki w celu obrony 
swej suwerenności i bezpieczeń­
stwa. Cala odpowiedzialność zą 
następstwa bezczelnych działań 
prowokacyjnych ponosi strona 
chińska. (P) 

mickim przyjęto więcej stu­
dentów na kierunek pediatrii 
w akademiach medycznych, co 
pozwoli w latach 19*0—*2 
zmniejszyć wskaźnik liczby 
dzieci przypadających na jedne­
go lekarza.

W ostatnich latach niemało 
zrobiono też dla poprawy wa­
runków materialnych rodzin 
posiadających dzieci. Prawie 
miliard rubli rocznie wydatku­
je się na zasiłki dla dzieci tym 
rodzinom, w których dochód 
na jednego jej członka nie prze­
wyższa 50 rubli. Ponadto coraz 
częściej praktykowany jest nie­
pełny wymiar godzin pracy ma­
tek z dziećmi (przy obliczaniu 
wielkości urlopu i stażu pracy 
liczy się pełny wymiar go­
dzin). Istotna rola w umacnia­
niu więzi rodzinnych przypada 
zw.ązkom zawodowym, które 
winny przydzielać — jak po- 
-tułuje ,Xitieratirmaja Gszie- 
ta” — więcej miejsc na wcza­
sach dla rodzin wielodzietnych 
organizować wycieczki rodzinne 
itp.

Z różnych względów, rów­
nież medycznych, kobiety po­
winny rodzić przed trzydzie­
stką. Ale wiadomo że właśnie 
w tym wieku ludzie na ogół 
dopiero stabilizują się, stara­
ją się więcej zarobić, czekają 
na mieszkanie albo właśnie 
ie urządzają. Ma to wpływ na 
sytuację demograficzną.

Jeśli do tego doda: 
neczność zmniejszenia cuc.ą- 
żenia pracą kobiet zarówno w 
domu jak i pracy (90 proc, 
kobiet w wieńcu 20—40 lat 
pracuje zarobkowo), anecna- 

f Cartera, podobnie jak to czy­
nił z zaskakująco dobrym re­
zultatem w 1976 r.

Kokainowe zarzuty pod adre­
sem Hamiltona Jordana wysu­
nięte zostały przez dwóch 
współwłaścicieli dyskoteki „Stu­
dio 54”, którzy bynajmniej do 
kryształowych charakterów nie 
należą, a w tej chwili są oskar­
żeni o oszustwa podatkowe — 
zą co także kara jest niemała. 
Wyrażane są w związku z tym 
podejrzenia, iż Steve Rubell i 
łan Schvager — bo tak się na­
zywają — wysunęli zarzuty 
pod adresem Jordana, aby.„ 
targować się z prokurato­
rem w ich własnej sprawie, 
o zmniejszenie „podatkowego” 
wyroku czy uchylenie go w 
ogóle. Takie targi są w tutej­
szym wymiarze sprawiedliwości 
zjawiskiem powszednim i od­
dane w ręce zdolnego obrońcy 
mogą przynieść błogosławio­
ne skutki... dla oskarżonego. A 
d,a nawet niewinnie oskarżo­
nego, szkalowanego, obrzucone­
go biotem Hamiltona? Ha! Ma 
on możność bronienia się, a po­
tem kontrproccsu o zniesławie­
nie. A tymczasem publiczność 
bawi się i prasa ma z czego 
żyć.

Zarzuty pod adresem Jorda- 
na są na razie słabo udoku­
mentowane. Wiadomo juz, ze 
w oskarżeniach nie zgadzają 
się daty, wplątano w sprawę 
różne osoby, jako towarzyszą­
ce Jordanowi, także szefa pra­
sowego Białego Domu 
Powela, który 
„Studio 
Zeznania częśc 
że w-ypadają na korzyść Jorda- 
ną. Być może więc cala afe­
ra ' je..i od początku do końca 
wymysł m ule tylko .-.proku- 
rowanym dla owych machlojek 
p. cat:c owy. n. ale także w tym 
>e.u, aby zaszkodzić kampanii 
wyborczej demokratów, czy 
choćby tvl'z >... J. Carterowi.

A swoją drogą Hamilton Jor­
dan „szef sztabu" Białego Do­
mu ma pecha, bo oto pada nań 
cień innej także afery. Prze­
wodniczący federalnej lawy 
przysięgłych. Rolf Ulmer, oś­
wiadczył. że zrzeka się swej 
funkcji w sprawie toczącej się 
przeciwko zbiegłemu za granicę 
znanemu finansiście — hoch­
sztaplerowi Robertowi Vasco. 
Zrzeka się, bowiem... minister­
stwo sprawiedliwości, aby os­
łaniać doradców Białego Domu

jody 
w dyskotece 

54" nigdy nie byl. 
świadków tak-

Klęska młodzieżowych band
(P) Amerykański tygodnik 

„US News and World Report” 
omawia sprawę przestępczo­
ści wśród młodzieży, a przede 
wszystkim działalność mło­
dzieżowych band. Po krótkim 
okresie obniżenia się liczby 
wypadków przemocy 
bojstw dokonywanych przez 
młodych ludzi, obecnie no­
tuje się Ich poważny wzrost. 
Tygodnik pisze:

„W Chicago nastolatek został 
zabity 13 strzałami oddanymi z 

i za-

demogra- 
się i po­
życia ro- 
„Przecieź

nizowania prac domowych 
(domowe zajęcia kobiety są 
2—3 :azy bardziej praco­
chłonne niż mężczyzn), polep­
szenia „stanu nasycenia” 
miejscowości żłobkami i 
przedszkolami, to wówczas 
można oczekiwać zmiany nie- 
korzyslnej sytuacji 
licznej, umocnienia 
lepszenia warunków 
dżiny radzieckiej.
dzieci — to nasza przyszłość, 
im przyjdzie kontynuować 
dzieło swoich ojców • matek” 
— powieóz:ał Leonid Breż­
niew.

(kopr.)

Co minutę rodzi się w ZSRR 
dziewięcioto dzieci

u- 
ła- 
do

te

stosuje taktykę „cover-up". za­
słony dymnej, jak w swoim 
czasie w aferze Watergate, 
niemożliwiając federalnej 
wie przysięgłych dostęp 
pełnych aktów- sprawy.

Należy przypomnieć, 
Vasco opuścił potajemnie Sta­
ny Zjednoczone blisko 10 lat te­
mu, gdy zarzucano mu wyłu­
dzenie ód akcjonariuszy, w imie­
niu których działał, sumy... 200 
min dolarów. Ow Vasco znu­
dzony przewlekającym się wy­
chodźstwem, banicją i sprag­
niony jak widać owocnej dzia­
łalności na niwie amerykań­
skiej — wedle słów niejakiego 
R.L. Herringa, chciał przeka­
zać 10 min dolarów- na rzecz 
kampanii reelekcyjnej prezy­
denta Cartera, aby tylko zy­
skać prawo powrotu do USA. 
Vasco wstępnie przekazał — 
znowu zdaniem Herringa (to 
też ciemny typ znajdujący się 
pod zarzutem oszustw i szan­
taży) 10 tys. dolarów adwoka­
towi Spencerowi Lee— przy- 
jaciclowi Hamiltona Jordana, 
abv ów Lee sprawę popychał 
w Białym Domu. Adwokat Lee 
twierdzi, że o 10 tysiącach 
u-prawdzie słyszał, ale prośby 
Vasco do Białego Domu nie 
przekazał.

Wspomniana federalna ła­
wa przysięgłych zgłębia tylko 
ostatnie ogniwo afery, bada 
sprawę rzekomego przekupie­
nia doradców z Białego Do­
mu i przewodniczący lawy, 
jak się rzekło, utrzymuje, że 
ministerstwo 
ci wychodząc z założenia, iż 
„administracji 
-kiej trzeba bronić wszelki­
mi sposobami” odmawia 
członkom ławy przysięgłych 
dostępu do wielu informa­
cji, opóźnia działalność ławy, 
świadków nakłania, aby w 
zeznaniach wobeo FBI byli 
niezbyt „wylewni”.

Wiceminister sprawiedli­
wości, odpowiedzialny za de­
partament karny, oświadczył, 
że zbadał już szczególnie wni­
kliwie zarżuty przewodniczą­
cego ławy przysięgłych i 
stwierdza, iż są ne pozba­
wione wszelkich podstaw.

Oczywiście sprawa na tym 
się nie zakończy, będzie jesz­
cze wiele zarzutów, 
wadzona 
kontrola 
wszystko w niezdrowej atmo­
sferze sensacji politycznej, nie 
tylko sądowej.

Tymczasem wybory prezy­
denckie są coraz bliżej...

s pra wiedli woś-

waszyngtoń-

przepro-
zaatanie niejedna 
i superrewizja. A

samochodu, 
zabójstwo

przejeżdżającego 
Policja uważa, że 
nastąpiło w ramach porachun­
ków mięci y bandami.

W Los Angeles wielu niewin­
nych ludzi zostało zabitych lub 
rannych w czasie walk, jakie 
wybuchły miedzy bandami.

Akty przemocy w tych dwóch 
miastach odzwierciedlają ten­
dencję. która niepokoi władze 
w całym kraju: występuje du­
ży wzrost przestępczości wśród 
młodzieży.

Ostatnie badania wykazują, że 
prawie połowa przestępstw uli­
cznych w 1000 miast, posiada­
jących więcej niż 25 tys. lud­
ności, jest dokonywana przez 
grupy młodzieży i liczba tych 
wykroczeń wzrasta.

Walter B. Miller z Harvardz- 
kiego Ośrodka Prawa Krymi­
nalnego. który kierował wy­
żej wymienionymi badaniami, 
stwierdza: „Z dowodów, jakie 
posiadamy, grupy młodzieży i 
zorganizowanych jej gangów — 
są odpowiedzialne za coraz 
większa ilość poważnych prze­
stępstw”.

Choć w niektórych miastach, 
takich jak Nowy Jork i Fila­
delfia, działalność band zmniej­
szyła się, doniesienia z innych 
ośrodków miejskich wskazują na 
zwiększenie sie liczby podobnych 
przestępstw. Do końca lipca br. 
walki między gangami w Chica­
go pochłonęły 45 ofiar spośród 
młodych ludzi. Jest to dwa razy 
więcej niż w ciągu całego ubie­
głego roku.

W Bostonie policja podjęła 
akcje przeciwko przeszło 100 
bandom, które ponoszą odpo­
wiedzialność za ok- 20 proc, 
poważniejszych przestępstw w 
mieście. W okręgu Los Ange­
les, w ciągu jednej nocy po­
rachunków między bandami, zo­
stał w lunaparku zabity jeden 
młody człowiek, sześciu zas po­
niosło rany.

W wielu miastach za wzrost 
przestępczości wśród młodocia­
nych obwinia się młodzież mó­
wiąca no hiszpańsku: często 
przewyższają oni liczebnością 
cangi murzyńskie, które w Ja­
tach sześćdziesiątych i na po­
czątku siedemdziesiątych były 
największe.

Socjologowie późnią się w zda­
niach co do przyczyn powodu­
jących stały wzrost przestępstw, 
których olbrzymia większość 
jest popełniana przez mężczyzn 
w wieku od 14 do 36 lat re­
krutujących sic głównie z okrę­
gów miejskich o niskich docho­
dach ludności.

Miller powiada: „Liberałowie 
twierdzą, że przestępstwa po­
pełnia młodzież nie mająca nic 
do roboty, dyskryminowana i 
biedna. Konserwatyści winią u- 
oadek moralności, jak również 
tolerancję rodziców j szkoły. 
Nikt nie ma na to pełnej od­
powiedzi.” (sek) | |

sezon poh- 
zdccydować

Nowy sezon
(P) Z niezmąconym opty­

mizmem rozpoczyna Jimmy 
Carter jesienny 
tyczny, który 
może o losach jego drugiej 
kadencji prezydenckiej. Nie­
zbyt zmartwiony swymi, nie 
najlepszymi raczej, notowa­
niami w ostatnich sondażach 
opinii publicznej, prezydent 
zapewnia, że bez trudności 
pokona swych ewentualnych 
rywali do fotela prezydenc­
kiego, Gdyby jednak wybory 
odbyły się obecnie, to raczej 
konkurenci Cartera — jak 
wynika z ankiety tygodnika 
„Time” — nie mieliby trud­
ności.

Ankiety bywają jednak za­
wodne, poza tym do wybo­
rów pozostało jeszcze kilka- 
naście miesięcy. Administra­
cja uważa, iż w tym okresie 
zanotuje ona na swym kon­
cie kolejne sukcesy, które w 
ostatecznym efekcie, zadecy­
dują o wynikach w litopado- 
wej batalii. Biały Dom liczy 
przede wszys.kim na ratyfi­
kowanie układu SALT II 
oraz uchwalenie przez Kon­
gres pakietu ustaw energe­
tycznych.

Jeśli chodzi o SALT II, to 
— według zgodnych raczej 
ocen — długa debata ratyfi­
kacyjna powinna zakończyć 
się ratyfikowaniem porozu­
mienia. O wiele gorzej wy­
glądają natomiast losy ustaw 
energetycznych. Najważniej­
sze elementy lego programu: 
opodatkowanie nadmiernych 
zysków towarzystw nafto­
wych, uprawnienia prezyden­
ta do racjonowania benzy­
ny, projekt powołania spe­
cjalnej instytucji mającej 
nadzorować rozbuaowę prze­
mysłu paliw syntetycznych 
napotyka różnego 
zastrzeżenia i opory 
su.

I wreszcie sprawa 
niejsza, być może decydująca 
o przyszłorocznych szansach 
Cartera — perspektywy gos­
podarcze USA. Nie wygląda­
ją one źle, ale też i nie tak 
dobrze, jakby tego sobte ży­
czył prezydent i społeczeń­
stwo. Oczekuje się, że właś­
nie w sezonie 
wym Stany 
wkroczą w 
Wzrośnie też 
robocie, a inflacja — według 
ostrożnych raczej prognoz — 
osiągnąć może 10 proc. Wy­
mowa tych danych kłóci się 
więc 
nym

rodzaju 
Kongre~

najważ-

jesienno-zimo- 
Zjednoczone 

okres recesji, 
zapewne bez-

nieco z owym promien- 
optymżzmem.

FRANCISZEK NIETZ

Bez pary
Na początku lata zda- 
się, że tym razem

(P) 
uzalo 
ostrość kryzysu energetyczne­
go przetworzona zostanie w 
decyzje polityczne, których 
skutkiem stanie się program 
wspólnych działań. Potwier­
dzały się najczarniejsze prze­
widywania. Okazało się, że 
rację mieli autorzy prognoz 
zapowiadających przyszłość 
czarną i chłodną. Ale teraz, 
w przeddzień ministerialnych 
konferencji i rządowych po­
stanowień, okazuje się raz 
jeszcze, że polityka w spra­
wach energii pozbawiona jest 
pary.

Kraje EWG zobowiązały 
się podczas szczytu w Tokio 
do zmniejszenia w ciągu pię­
ciu lat swej zależności od 
importu paliw z 58 proc, do 
50 proc. Ustalono tam, że 
również w 1985 roku import 
ropy naftowej utrzymany zo­
stanie na zeszłorocznym po­
ziomie. Były to decyzje po­
lityczne, które dopiero za 
miesiąc mają nabrać mocy u- 
rzędowej we Wspólnym Ryn­
ku.

W październiku bowiem 
zbierze sie rada ministrów 
energii, której zadaniem bę­
dzie rozpisanie oszczędności 
globalnych na poszczególnych 
partnerów. Jednocześnie usta­
nowione zostaną sposoby u- 
zyskania większej przejrzy­
stości rynku nafty, a ściślej 
spekulacyjnych operacji w 
Rotterdamie. Wreszcie — wy­
pracować trzeba sposoby po­
budzenia członków EWG do 
większego wydobycia węgla. 
Każdy z tych problemów jest 
trudny. Ale najwięcej poli­
tycznego dynamitu tkwi w 
energii atomowej. Jest rze­
czą pewną, że nie uda się u- 
ruchomić do roku 1985 na­
wet połowy z zaplanowanych 
cztery lata temu elektrowni 
atomowych.

Wspólny Rynek nie ma 
wspólnej polityki w sprawach 
energii. Słowami ministrowie 
przyznają rację ekonomi­
stom, że potrzebny jest pro­
gram działań. Ale w prakty­
ce wolą zwalić ciężar decy­
zji, i odpowiedzialność za ich 
społeczne i finansowe skutki, 
na sąsiadów. Poza tym — 
energia nie mieści się w 
programie Wspólnego Rynku. 
Choć brzmi to jak paradoks 
— Układy Rzymskie nie 
przewidytcały pojawienia się 
energii jako problemu inte­
gracji. Gdyby więc gorące 
słowa udało się przetworzyć 
w parę nie zabrakłoby we 
Wspólnym Rynku energii. Ale 
jest to rozwiązanie, które 
czeka > jeszcze na swego Edi­
sona.

KAROL SZYKDZIELORZ
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Zaproszenie do kina telewizyjnego

Rozmawiamy z Jackiem Fuksiewiczein — 
szefem Naczelnej Redakcji Programów Filmowych

Zwycięstwo i porażka 
piłkarskich juniorów Kazimierz Deyna kapitanem Manchester City

— Tegoroczny wakacyjny pro­
gram telewizyjny wywołał spo­
ro cierpkich uwag ze strony 
telewidzów i recenzentów, któ­
rzy z mieszanymi uczuciami 
oglądali zalew powtórkowych 
nozycji w teatrze, a takie — 
chor w mniejszym stopniu — 
w kinie telewizyjnym.

— Tylko w części przyjmuje­
my te głosy pod adresem na­
szej redakcji. Proszę bowiem 
pamiętać, że to kształt całego 
programu telewizyjnego decy­
duje często o obliczu programu 
filmowego w tv. Tymczasem, 
letni program tv został zakom­
ponowany jako okres przypom­
nień spektakli teatralnych, se­
riali. Stąd też duża liczba po­
wtórek, również w repertuarze 
kina telewizyjnego. Jednak na 
pewno obchody 35-lecia uza­
sadniały zorganizowanie retro­
spektywy polskich filmów ki­
nowych i telewizyjnych. W tym 
świetle, trudno więc takie cy­
kle jak „Od Westerplatte do 
Norymbergi”, czy też „Ekran 
wspomnień” skwitować okre­
śleniem — „sezon ogórkowy”.

Premier w kinie telewizyjnym 
nie brakowało. Za to cykl po­
zycji radzieckich „Twój współ­
czesny” kojarzył się z powtór­
kami chyba tylko dlatego, że 
wchodzące w jego skład filmy 
były już wyświetlane w pol­
skich kinach.

— Mamy już nowy sezon w 
kinie telewizyjnym. Gratuluję 
Pana redakcji wznowienia „Fil­
moteki Arcydzieł”, atrakcyjnej 
lekcji sztuki filmowei. którą 
zapoczątkował w 1973 roku 
„Los człowieka” Bondarezuka. 
a zakończył no czterech latach 
„Posłaniec" Loseya.

— Telewidzowie obejrzeli do­
tychczas w „Filmotece Arcy­
dzieł” 68 wybitnych filmów. 
Gdy wprowadzałem ten cykl, 
uważałem, że program ten po­
winien być wznawiany, że 
„Filmoteka Arcydzieł” to pod­
stawowy kanon filmów. Dlate­
go też połowa pozycji, które 
pokażemy telewidzom w tym 
kontynuowanym cyklu, będzie 
ich powtórzeniem w ty. Drugą 
cześć — stworzą tytuły nowe, 
m.in. 1 te, które kiedyś zapla­
nowaliśmy sobie w ramach listy 
stu pozycji ułożonych przez 
krytyków.

Niestety, do tej pory nie uda­
ło nam się otrzymać dzieł Cha­
plina z powodu wygórowanych 
żądań finansowych. Niemniej 
być może zostanie kupiony 
komplet filmów tego twórcy, 
dla kin i TVP na krótki okres 
licencyjny. Pertraktacje w tej 
sprawie jeszcze trwają.

— Co konkretnie zobaczymy 
wkrótce w „Filmotece Arcy­
dzieł”?

— „Rzym” Felliniego. „Wie­
czór kuglarzy” Bergmana, „Mi­
łość blondynki” Formana. „Za­
ćmienie” Antonioniego, „Pięk­
ność dnia” Bunuela.

Z klasycznych pozycji filmo­
wych zapowiadam także kon­
tynuację cyklu radzieckiej kla­
syki, co dwa tygodnie w „Wie­
czorze filmowym”. Zapoczątko­
waliśmy ten cykl 26 sierpnia, 
w przeddzień jubileuszu 60-le- 
cia radzieckiej kinematografii, 
przedstawiając dokument „Film 
opowiada o sobie”. W przeglą­
dzie radzieckiej klasyki zapre­
zentujemy m.in. „Niezwykłe 
przygody Mr. Westa w kraju 
bolszewików" Kuleszowa, „Ki- 
no-oko” i „Człowieka z kame­
rą” Wiertowa, „Strajk”. „Paź­
dziernik”, „Stare i nowe” Eisen­
steina. „Ziemię" i „Arsenał” 
Dowżenki. „Koniec St. Pe­
tersburga”. „Burzę nad Azją” 
Pudowkina.

Uważam, że te i podobnej kla­
sy filmy powinno się stale 
wznawiać na polskich ekra­
nach. tak jak w teatrach się­
ga się po „Hamleta”, a w 
salach koncertowych po utwo­
ry Beethovena.

— Szkoda, że filmy zagra­
niczne szybko tracą licencję w 
naszych kinach. Jest co praw­
da Filmoteka, ale tylko z dwie­
ma salami w Warszawie i w 
Krakowie. Są jeszcze DKF. 
ale te borykają si<* z ogrom­
nymi kłonotami. Kin zresztą 
mamy mato, stale ich ubywa, 
zaimujemy pod tym wzeledcm 
jedno z ostatnich miejsc w 
Europie.

— Km brakuje dla wyświe­
tlania bieżącego repertuaru, a 
co dopiero mówić o pokazywa­
niu w nich klasyki filmowej™ 
W praktyce upowszechniamy 
ją tylko my — telewizja. Ja 
osobiście straciłem nadzieję, że 
kiedykolwiek wiedza o filmie 
zostanie wprowadzona do szkół 
jako przedmiot wykładany se­
rio, z projekcjami, podręczni­
kami.

— To smutne, choć cieszy, że 
film jest najpopularniejszym 
programem wśród telewidzów. 
Ta popularność dotknie z pew­
nością wartościowego, głośnego 
już na świecie radziecko-ame- 
rykańskiego serialu dokumen­
talnego o drugiej wojnie świa­
towej „Decydujący front”.

— Jego premierę przewidzie­
liśmy na październik. 20 odcin­
ków, których narratorem jest 
Burt Lancaster, zawiera wie­
le unikalnych kronik wojen­
nych i dokumentów dotyczą­
cych frontu wschodniego II 
wojny światowej. Kierowni­
kiem artystycznym serialu jest 
radziecki dokumentalista Ro­
man Karmen.

— Od kilku lat słyszałem za­
powiedź. że już wkrótce tv po­
kazuje serial „Korzenie”.

— I wreszcie startujemy z 
nim we wrześniu. Handlowe 
rozmowy trwały długo, gdyż 
serial jest drogi, bił rekordy 
popularności w USA i innych 
krajach. Ta 13-odcinkowa saga 
rodzinna o wymowie antyrasi- 
stowskiej jest adaptacją gło­
śnej powieści murzyńskiego 
dziennikarza Artura Haleya. 
Czarny Amerykanin, na pod­
stawie kilku słów wypowie­
dzianych w narzeczu murzyń­
skim przez swoją babkę, spró­
bował odtworzyć historię swo­
jego rodu i dotarł do Afryki, 
skąd przywiezieni zostali jego 
praprzodkowie. Przypomnę, że 
dużym zainteresowaniem na­
szych telewidzów cieszył się 
angielski film „Lordowie i nie­
wolnicy” o podobnej tematyce.

— Inne atrakcyjne filmy po­
jedyncze w repertuarze redak­
cji?

— „Oto jest głowa zdrajcy” 
Zinnemana — film odznaczony 
sześcioma Oscarami. „Z zimną 
krwią” według powieści Tru- 
mana Capote, w reżyserii Ri­
charda Brooksa z 1967 r. ..Ka­
baret” Boba Fosse’a. laureat aż 
siedmiu Oscarów. „Ów chłodny 
dzień w parku” Roberta Altana- 
na. w c''klu „Film telewizyjny 
na świecie". Filmy Jancso, 
utwór Godarda „Dwie lub trzy 
rzeczy, które o niej wiem”. 
Wreszcie, liczne pozycje w cy­
klu filmów wojennych, a wśród 
nich „Stąd do wieczności" w 
reżyserii Zinnemana. „Dni zdra­
dy" Vavry, „Atak” Aldricha, 
„Bitwa o Anglię”.

— Dlaczego zakończono emi­
sję „Kojaka”?

— Czas na coś nowego. Padły 
głosy, że ta seria trochę znu­
dziła się. A poza tym. coraz 
trudniej przychodzi! nam wy­
bór odcinków bez scen gwał­
townych. bez obrazów brutal­
nej przemocy.

— Co zamiast „Kojaka"?
— „Aniołki Charliego". W se­

rialu tym, również bijącym w 
świecie rekordy powodzenia, 
role detektywów grają trzy 
piękne dziewczyny. Kupiliśmy 
także nową wersję „Świętego", 
bez udziału Rogera Moora. Po­
każemy także cykl adaptacji 
książek Agathy Christie. Pla­
nujemy retrospektywę filmów 
Hitchcocka.

— Czy został opracowany 
specjalny program prezentacji 
polskiego filmu telewizyjnego, 
czy cieszy się on specjalnymi 
względami, jeśli chodzi o for­
my popularyzacji?

— Oczywiście, że tak. Polskie 
seriale są emitowane w naj­
lepszych „okienkach”, w czasie, 
gdy przed telewizorami zasia­
da największa widownia, w so­
boty i w niedziele. Polskie fil­
my pojedyncze prezentowane 
są po Wieczorze'z Dziennikiem. 
Jesienią planujemy sześć pre­
mier.

— Zapewnienie najlepszego 
pasma emisji, to nie wszystko. 
Można zrobić więcej dla upo­
wszechnienia narodowej twór­
czości w dziedzinie filmu tele-

Wojciech Marczewski reżyseruje „Klucznika”

Juliusz Lisowski i reżyser Wojciech Mar-Tadeusz Łomnicki, 
czewski

Odwiedzaliśmy często tego re­
żysera na telewizyjnym planie, 
bowiem Wojciech Marczewski 
tworzył dużo w tv, dając się 
poznać telewidzom i krytyce 
z bardzo udanych realizacji fil­
mowych i teatralnych. Wresz­
cie. Wojciech Marczewski od­
niósł swój wielki sukces, ścią­
gając do polskich kin tłumy na 
swój fabularny debiut „Zmo­
ry”.

Obecnie reżyser znowu po­
wrócił do tv. dla której reali­
zuje pełnometrażowy film fa­
bularny „Klucznik", którego 
scenariusz oparł ną sztuce Wie­
sława Myśliwskiego pod tym 
właśnie tytułem.

Akcja toczy Si? tuż po woj­

nie. Trwa parcelacja ziemi. Ma 
miejsce w naszym kraju okres 
dynamicznych przemian spo­
łecznych. Tymczasem. stary 
hrabia, właściciel dużego ma­
jątku ziemskiego żyje odizolowa­
ny od nowej rzeczywistości, za 
murami swego pałacu. Przeko­
nanie. że nic się nie zmieniło, 
umacnia w nim wierny’ klucz­
nik.

Film powstaje w „Poltelu”. 
Autorem zdjęć jest Jerzy Zie- 
llński. Kierowni Iwo produkcji 
— Grzegorz Wożniak.

Grają: Tadeusz Łomnicki
(hrabia). Wirgiliusz Gryń 
(klucznik) oraz Jerzy Radziw:- 
łlowicz. Stanisława Celińska i 
inni, (s.b.)

wizyjnego. Zbyt często poorzę- 
stajc się tylko na wyemitowa­
niu tytułu. A przecież warto 
wykorzystać fakt, że filmy 
TYP wzniecają, m.in. z racji 
częstego podejmowania współ­
czesnego tematu, gorące dy­
skusje. Pokazywano niedawno 
„Uszczelkę". Temat tego tilmu 
jest ciągle żywy. Tymczasem, 
emisji tego tilmu nie opatrzo­
no jakimś programem dodat­
kowym. dyskusją.

— Redakcje publicystyczne 
powinny to robić. Zgadzam się 
z Pana postulatem.

— Wydaje mi się także, że 
za późno trafiają na telewizyj­
ny ekran polskie fabularne fil­
my kinowe.

— Teoretycznie powinny być 
. pokazywane w tv w dwa-trzy 
: lata od kinowej premiery.

— Znamy zaległości sprzed 
więcej lat.

— „Hubala" na przykład nie 
możemy dostać, bo jeszcze jest 
grany w kinach i ma w nich 
wysoką frekwencję. Myślę jed­
nak, że film kinowy najlepiej 
sprawdza się w kinie i jeśli 
znajduje w nim widzów, my 
musimy czekać. Takie też sta­
nowisko zajmuje kinematogra­
fia. Czasem rzeczywiście cze­
kamy jednak zbyt długo.

— lntormonalismy na na­
szych lamach, że tv RFN po- 
każe film Krzysztofa Zanussie­
go „Drogi wśród nocy”, wypro­
dukowani dla zachodnionie- 
mieckicj telewizji, która pla­
nowała pokazać utwór z oka­
zji 10 rocznicy wybuchu wojny.

— Zamówiliśmy kopię na 
przegląd kwalifikacyjny. Sądzę, 
że obejrzymy u nas ten film.

— Jaki jest związek progra­
mu firmowanego przez Pana 
redakcję — „Przed i po debiu- 

: cie” z telewizyjnym „Studiem 
Młodych”, związek ze sorawą 

I startu zawodowego nowej ge­
neracji polskich reżyserów fil­
mowych?

— Te dwie telewizyjne ini­
cjatywy wiążą się ze sobą, są 
elementem szerszej polityki 
stawiania na młodych. Jeśli 
■spojrzymy wstecz, to” widać, że 
dużo zrobiliśmy dla nich w 
TVP. przede wszystkim umo­
żliwiając im debiut. Teraz gru­
pa la zasila kinematografię.

— R uszyta się wreszcie w te- 
I lewizji sprawa upowszechnia­

nia polskiego filmu dokumen­
talnego. „Wieczór filmowy” 
prezentuje konsekwentnie krót- 
kometrażowe filmy produkowa­
ne poza tv.

— Nawet w te wtorkowe wie­
czory, w trakcie których przed­
stawiamy radziecką klasykę, 
nie zrezygnujemy z pokazywa­
nia polskich filmów dokumen­
talnych. Uważam, że jeśli ty 
nie będzie prezentować nowych 
i dawnych polskich dokumen­
tów, to nikt inny za nią tego 
nie zrobi.

— W tym cyklu, prowadzo­
nym z wielką wiedzą i do­
świadczeniem przez Tadeusza 
Makarczyńskiego. powinno chy­
ba znaleźć się miejsce także 
dla produkcji pozawarszaw- 
skich wytwórni, na przykład 
łódzkiej WFO.

— Żadnych wartościowych 
zjawisk w polskim dokumencie 
postaramy się nie przeoczyć.

— Podkreśla sic szczególną 
dbałość w Pańskiej redakcji o 
prezentację filmów z krajów 
socjalistycznych.

— Stwarzamy im jak najko­
rzystniejsze warunki emisyjne, 
układamy te filmy w cykle, 
przydzielamy im dobre pasma 
oglądalności. 1 mamy efekty. 
Na przykład, widownia telewi­
zyjna oglądająca filmy radziec­
kie jest kilkanaście razy więk­
sza od kinowej.

— Kino telewizyjne opiera 
się często na szlachetnej for­
mule studyjnej prezentacji, któ­
ra ma schemat: prelekcja — 
projekcja. Nie korzysta jednak 
z formy klubowej: prelekcja — 
projekcja — dyskusja.

— Telewidzowie częstokroć 
burzliwie dyskutują w swoim 
gronie po obejrzeniu naszych 
propbzycji. Efekty tych dysku­
sji, choćby w postaci wyników 
szczegółowych badań audyto­
rium telewizyjnego, trafiają do 
nas. Wyniki te uwzględniamy 
zawsze w swojej pracy.

— To w TYP. a nie w na­
szych kipach, zobaczyłem film 
głośnego Woody Allena, bul­
wersującej Mai Zetterling. Czy 

. będziecie podtrzymywać te kon­
kurencyjne działania wobec kin?

— Staramy się. żeby nasz re­
pertuar uzupełniał kinowy. Nie 
używajmy słowa „konkuren­
cja”. Nie o nią tu przecież cho­
dzi. Telewizja nie chce nikogo 
odciągać od uczęszczania do 
kina. Wręcz przeciwnie. Nasza 
redakcja pragnie spowodować 
wzrost zainteresowania filma­
mi wyświetlanymi w kinach. 
Szkoda tylko, że one same czę­
sto przegrywają walkę o widza 
brakiem nowych sal. brudnymi 
ekranami, zła aparaturą.

— Szczególnie „Latarnia Czar­
noksięską" prof. Jackiewicza 
przygotowuje skutecznie tele­
widzów do kontaktu z filmem 

. artystycznym w kinie. Ten 
: program. inne. jak choćby 
[ „Moje kino” — tworzą nowe, 
, przyszłościowe formy upo­

wszechnienia wiedzy filmowej, 
i Jednak wydaje się. że na Pan- 
j skiej redakcji spoczywa zbyt 

ogromny ciężar. Filmy zajmują 
wszystkie wieczory w naszej 
telewizji, z wyjątkiem ponie­
działków. Wyświetla się filmów 
bardzo dużo.

— To prawda, 1 tym trud­
niejsza jest nasza sytuacja. 
Rocznie emitujemy 1800 godzin 
programów, połowa to filmy 
fabularne (350—400 tytułów), a 
reszta, to głównie seriale. Mu­
simy tę liczbę tytułów jakoś 
zdobyć, przy tvm chodź: prze­
cież o ich wysoki poziom.

— W interesie telewidzów. 
I naszej kultury filmowej dzia- 
i lania te powinny zyskać dale­

ko idącą pomoc.

Rozmawiał
i BOGDAN SŁOWIKOWSKI

(P) Reprezentacja Polski Ju­
niorów do lat 18 w piłce noż­
nej bierze udział w międzyna­
rodowym turnieju w jugosło­
wiańskim mieście Umag.

W I rundzie turnieju nasi 
młodzi piłkarze przegrali z dru­
żyna Węgier 1:3 (0:2). W kolej­
nym spotkaniu Polska pokona­
ła Anglie 1:0. Drużyna polska 
występuje w grupie „B" i w 
trzeciej rundzie spotka Sie z 
reprezentacja RFN. W grupie 
tej uzyskano wyniki:

RFN — Węgry — 4:2
Anglia — RFN — 1:0 (0:0).
W grupie „A” padły rozstrzy­

gnięcia:
Jugosławia — Lstria 

sławia) — 2:0.
CSRS — Rumunia —
CSRS — lstria — 6:3
Jugosławia — Rumunia — 1:1 

(1:1). (PAP)

(Jugo-

1:0.
(2:1),

Turniej w Japonii
Polska—ZSRR 0:1
(P) Na odbywających się w 

Japonii piłkarskich mistrzos­
twach świata juniorów (do lat 
19) rozegrano 4.IX -potkania 
półfinałowe. W Kobe ZSRR po­
konał po interesującym meczu 
reprezentację Polski 1:0 (0:0). 
Bramkę zdobył jeden z najlep­
szych strzelców w drużynie ra­
dzieckiej — Igor Ponomariew 
(w 19 min.). Spotkanie toczyło 
się w ciężkim terenie, na krót­
ko przed meczem spadl obfity 
deszcz.

W drugim spotkaniu półfina­
łowym faworyci mistrzostw 
świata, zespół Argentyny, pro­
wadzony przez trenera Cesara 
Luisa Menottiego zwyciężył w 
Tokio Urugwaj 2:0 (0:0). Bram­
ki zdobyli: Ramon Diaz w 51 
min. i Diego Maradonna w 
73 min.

W : 
śwista 
zespół 
tytułu 
ZSRR, 
w piątek 7.IX.

Ekipa polska spotka : 
meczu o brązowy medal 
z Urugwajem. (PAP)

spotkaniu o mistrzostwo 
i rywalizować więc będą 

Argentyny oraz obrońca 
mistrzowskiego, drużyna 

. Spotkanie odbędzie się

się w
l 6.IX

Dziś Legia 
gra z Polonią

(P) W dniu dzisiejszym zo­
stanie rozegrana VII kolejka 
piłkarskiej ekstraklasy. W War­
szawie Legia o 17.30 zmierzy się 
z bytomska Polonia.

(P) Niemal równocześnie z zapowiedzią meczu Manchester 
City z warszawską Legią (18 września na Stadionie RP w spot­
kaniu pożegnalnym Kazimierza Deyny) dotarły <lo nas rewela­
cyjne wieści o pozycji, jaką wywalczył sobie b. piłkarz Legii w 
drużynie, której poprzednicy zdobywali tytuł mistrza Anglii, a 
także Puchar Anglii. Wywalczył, czego nie musimy chyba przy- 
oominać. pisano o tym wiele przed paru 
podczas meczów Manchester City często 
natomiast uganiał się za piłką.

Pod koniec minionego sezo­
nu sytuacja uległa radykalnej 
zmianie, nastąpiła jednak 
przerwa w rozgrywkach i o 
Deynie jakby słuch zaginął. 
Nie on także jest bohaterem 
korespondencji, z której do­
wiedzieliśmy się, że p. Kazi­
mierz rozpoczął nowy sezon 
(1979 1980) w Manchester Ci­
ty jako kapitan I drużyny sła­
wnego klubu. Artykuł (kores­
pondencja z Anglii) w zurych- 
skim „Sporcie" poświęcany 
jest szefowi Manchester City 
Malcolmowi Allisonowi, któ­
rego postępowanie szokuje za­
kochanych w piłce nożnej, ale 
wciąż konserwatywnych — 
także i w futbolowych spra­
wach — Anglików.

Nie zamierzam występować 
w obronie Allisona. ale je

Regaty „Gryfa Pomorskiego
(P) Odbywające się w Świno­

ujściu morskie żeglarskie mi­
strzostwa Polski oraz baltycitie 
regaty „Gryfa Pomorskiego”, 
dobiegają końca. 4.IX. zakoń­
czył się najdłuższy 300-m iłowy 
wyścig o puchar „Gryfa Pomo;-- 
skiego”. Zdobył go kpt. Kazi­
mierz Jaworski ze Szczecina, na 
s/y „Spaniel II’’, który wyprze­
dził kpt. Tadeusza Siwca z JKM 
„Kotwica" w Gdyni, na s/y 
„Nauticus". Dla s/y ..Spaniela 
II” udział w regatach „Gryfa 
Pomorskiego” stanowił pierwszy 
prawdziwie morski egzamin.

Trzeba przyznać, iż wypad! on 
znakomicie. Duży udział w tym 
sukcesie mają budowniczowie 
jachtu — z Morskiej Stoczni 
Jachtowej im. Leonida Teligi w 
Szczecinie oraz kpt. K. Jawor­
ski. Szczeciński żeglarz, który 
ma iuż na swoim koncie wiele 
innych sukcesów, jeszczt raz 
potwierdził wytoka klasę. W re­
gatach „Grvfa Pomorskiego”, 
podobnie jak w morskich żeg­
larskich mistrzostwach Polski, 
startowała cała czołówka mor­
skiego żeglarstwa Polski, w tym 
wszystkie trzy jednostki, które 
uczestniczyły w tegorocznych 
regatach „Admirars Cup” — 
największej imprezie żeglarskiej 
na świecie. W klasie jachtów 
ćwierćtonowych zwyciężył kpt. 
Andrzej Pecherzewski ze szcze­
cińskiego jachtu klubu „Pasat” 
na s<v „Amigo", uzyskując tytuł 
mistrza Polski żeglarstwa mor­
skiego. (PAP)

mesiącami. gdy Deyna 
„grzał ławę”, rzadko

dość charakteryslycz-sprawą
ną. że najpierw przypomniano, 
że trene;
pana,
ładne.

(lat 51) lubi szam- 
najdroższe papierosy i 
młode dziewczyny, a do

Cóż zrobił Allisoo, aby ten 
cel osiągnąć? Sprzedał 5 in­
ternacjonałów (Watson. Bar- 
nes. Hartford. Owen, Kldd). 
szóstego (Charmon) odstawił 
na ławkę rezerwowych. Do­
kona! oczywiście i zakupów. 
Znaleźli się w zespole m.in, 
31-letni Jugosłowianin (44 me­
cze w reprezentacji) Stepano- 
wicz i młodzież — 17-latek 
McKenzie i 16-!etni T. Coton.

„A 
społu 
który

na dodatek kapitanem ze- 
mianowany został piłkarz, 

ani słowa po angielsku

FoU CAF

tego jest hazardzistą i dopie­
ro później podano jego wypo­
wiedź dotyczącą spraw pił­
karskich. Niezmiernie to in­
teresująca wypowiedź. Oto 
ona:

„Chcę mieć takich piłkarzy, 
którzy mnie zrozumieją i wy­
pełniać będą moje dyspozycje 
bez żadnych sprzeciwów. Starzy 
internacjonałowie ze swymi 
nrzyzwyczajeniami nie są do 
tęga zdolni, a ja muszę mieć lu­
dzi lOC-nroeentowo oddanych 
mnie i Manchester City”.

ze

’ powiedzieć nie umie — Kazi- 
. mierz Deyna" — tak napisano 
: w korespondencji, z której za­

czerpnęliśmy dość interesującą 
nas wiadomość.

W związku z bliską wizytą 
Manchester City w Warsza­
wie przypomnieć warto, że w 
ub. sezonie drużyna M.C. za­
jęła w mistrzostwach Anglii 
XV miejsce, a w aktualnych 

; rozgrywkach zajmuje XVII 
miejsce w tabeli (na 22 zespo­
ły).

S. SIEŃ.

Zwycięstwo „Życia Warszawy
z(Pl Chłopcy z ósmych klas 

Szkoły Podstawowej nr 298. wy­
stępujący pod nazwa „Zycie 
Warszawy”, odnieśli we wtorek 
rekordowe zwycięstwo w turnie­
ju o „Złotą piłkę”. Pokonali 
swoich przeciwników — „Polo-

Piętro Mennea przebiegi 200 m w 19,8

(P) Dwukrotny mistrz Europy w biegach krótkich, reprezen­
tant Wioch Pictro Mennea — zrezygnował z udziału w Pucha­
rze świata, by jak najlepiej przygotować się do startu w X Uni­
wersjadzie, odbywającej się aktualnie w Meksyku. Dobre mu- 
siały być te przygotowania, skoro otrzymaliśmy wiadomość, że 
Mennea przebiegł na olimpijskim stadionie 200 m w 19.8 sek.

Czas mierzono ręcznie, moż­
na też tylko przypuszczać, że 
stać jest Włocha na rezultat 
poniżej 20 sek. i przy pomia­
rze elektronicznym, gdy przyj­
dzie mu walczyć o tytuł naj­
lepszego w świecie sprintera 
wśród studentów. Bo 19.8 sek. 
osiągnął Mennea podczas

W. Komar w Drzewicy
(P) Fabryka Wyrobów Nożow­

niczych w Drzewicy z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka urządziła zawody sportowe 
dla okolicznych szkól podstawo­
wych. Startujące drużyny otrzy­
mały dyplomy i nagrody na za­
kup sprzętu .-.portowego. Fabry­
ka ufundowała też cztery ksią­
żeczki mieszkaniowe dla sierot 
i pólsierot. Po zawodach odbyło 
się spotkanie z mistrzem olim­
pijskim z Monachium — Włady­
sławem Komarem. Odpowiadał 
on na pytania młodzieży i opo­
wiada! o wrażeniach ze swej 
kilkunastoletniej kariery repre­
zentanta Polski..

Dodajmy, że od roku działa w 
Drzewicy bardzo prężnie rozwi­
jająca się sekcja kajakarstwa 
górskiego. Obecnie liczy ona już 
60 zawodników. Należy do niej 
aktualny mistrz świata Ryszard 
Seruga. Drużyna piłkarska „Ger­
lacha" bierze udział w rozgryw­
kach radomskiej ligi wojewódz­
kiej. (z)

kontrolnych zawodów, zorga­
nizowanych na stadionie, na 
którym w finałach olimpij­
skich 1968 roku padły takie 
rekordy świata jak 8 m 90 cm 
B. Beamona w skoku w dal; 
9.9 sek. J. Hir.esa na 100 m; 
19.85 sek. T, Smitha na 200 m 
i 43.8 L. Evansa (wszyscy USA) 
na 400 m.

We wspomnianych zawo­
dach Tatiana Skaczko skoczy­
ła w dal na odległość 6,57 m; 
Wiera Komisowa przebiegła 
100 m pł. w 12.97 
Stekic skoczył w 
a Houvion 5.5 m

*

sek.; Nenad 
dal 7.97 m, 
o tyczce.

/

konali Jordanię 144:34. Jugosła­
wia wygrała z Libanem 137:34. 
Izrael pokonał Hongkong 122:40.

W turnieju piłkarskim wy­
łoniono już pięciu ćwierćfinali­
stów. są to: Urugwaj. Algieria. 
Rumunia. Japonia i Holandia. 
Rekordowe zwycięstwo odnieśli 
piłkarze Rumunii typowani przez 
fachowców na złotych medali­
stów. Pokonali oni Francie 10:0.

Druga rundę turnieju floreci­
stów pomyślnie przeszło trzech 
reprezentantów Polski — Wło­
dzimierz Stefańczuk. Przemy­
sław- Jabłoński i Adam Ban­
dach. zakwalifikowali się 
do grona 24 najlepszych.

(opr. S)

oni

Komunikat Totalizatora
(P) Totalizator 

władam i a, żc w 
karskich z dnia 
stwierdzono;

Sportowy za- 
zakładach pił- 

1— 2.IX.79 r.

Dwa złote medale zdobyli 
pływacy USA w czterech fina­
łach rozgrywanych w pierwszym 
dniu zawodów uniwersjado- 
trych. uzyskując w obu wyniki 
lepsze od dotychczasowych re­
kordów studenckiej imprezy, 
Amy Caulkins. starsza (18 lat) 
siostra rekordzistki świata Trą­
cy. wygrała wyścig finałowy na 
100 m stylem dowolnym W’ 58,26 
sek. Do finału zakwalifikowała 
się jedna z dwóch Polek startu­
jących w Meksyku. Jolanta Ku­
pis. która z czasem 1:00.62 za­
jęła 5 miejsce. Amy Caulkins 
zdąbyia również złoty medal. 
płynąc w sztafecie USA 4 x 100 
m zmiennym — 4:22.85. 100 m
grzb. mężczyzn wygrał Mark 
Kerry (Australia) 57.05 (rek. U- 
niwersjady). a 200 m motylkiem 
Michaił Gorclik ZSRR 2:04.50.

Udanie zainaugurowały swoje 
występy na Uniwersjadzie pol­
skie koszykarki. W pierwszym 
spotkaniu pokonały one zespól 
Brazylii 78:41. W turniejach ko­
szykówki zwyciężali w I rundzie 
faworyci. Koszykarze USA po-

•e.

Liga polska:

trafieniami14 rozw. z 12 
wygrane po ok. 23.000 zł.

295 rozw. z 11 trafieniami 
wygrane po 1.099 zł,

2.691 rozw. z 10 trafieniami 
wygrane po 120 zł.

Europejska konferencja 
sportowa

l iga angielska

3 rozw. z 13 trafieniami — 
wygrane po 147.294 zł.

57 rozw. z 12 trafieniami — 
wygrane po około 7.700 zl.

710 rozw. z 11 trafieniami — 
wygrane po 622 zt.

5.267 rozw. z 10 trafieniami — 
wygrane po 83 zł. ĆPAPj

(■P) W dniach 9—13 paździer­
nika br. w Berchtesgaden obra­
dować będzie TV europejska kon­
ferencja sportowa. Wezmą w niej 
udział przedstawiciele 26 kra­
jów. Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski reprezentować będzie 
dyr. Moniąue Berlioux. UNES­
CO — dyr. Pierre Dieuzeida. a 
międzynarodowe federacje spor­
towe — Thomas Keller. W kon­
ferencji uczestniczyć będzie tak­
że delegacja polska. (PAP) I

Kurt Hjeltnes 
nie gra w piłkę
(P) Znakomity 

noriceski, Kurt 
(69,5 m w tym roku) nie ma 
szczęścia ani do lekarzy, ani 
do władz sportowych. Leka­
rze wykryli, że świetny dys­
kobol podczas batalii o Pu­
char Europy 1977 — korzy­
stał ze środków dopingują­
cych i ukarano lekkoatletę 
roczną dyskwalifikacją.,

Przez wiele miesięcy głucho 
było o Hjeltnesie, wreszcie 
ukazał się on na starcie po 
odcierpieniu kary. Wystarto­
wał w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie zaczął przygoto­
wania do olimpijskiego wy­
stępu w Moskwie. To właś­
nie w USA osiągnął Hjeltnes 
wspomniany już rezultat — 
69,50 m.

Norweg tak był zadowolo­
ny z tegorocznych występów 
w USA t Europie, że posta­
nowił je „oblać” w godnym 
towarzystwie. Rezultatem po­
pijawy stało się dochodzenie, 
po którym Federacja Lekko­
atletyczna Norwegii zdyskwa­
lifikowała Kurta Hjeltnesa i 
dtcu jego kompanów na pól 
roku. Zakaz staTtóu; dotyczy 
imprez krajowych i zagra­
nicznych. Hjeltnes nie będzie 
więc mógł startować także i 
w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie utalentowany miotacz 
studiuje.

Norweski miotacz, gdyby 
mu opowiedziano przygody 
piłkarza krakowskiej Wisły 
— Andrzeja Iwana i związa­
ne z osobą tegoż futbolisty 
decyzje naszych władz spor­
towych — pewnie pękłby z 
zazdrości, (s)

dyskobol 
Hjeltnes

w

nez" (Szkoła Podstawowa nr 
206) 10:1 (6:1). Uczniowie z
Bródna, którzy iuż raz wygrali 
ten turniej, świetnie więc roz­
poczęli tegoroczne rozgrywki e- 
liminacyjne. Życzymy drużynie 
dobrej gry również w następ­
nych spotkaniach.

Nauczyciel wychowania fi­
zycznego w- Szkole .pr 298. Zdzi­
sław Kaczyński, zgłosił do tur­
nieju trzy zespdy. W grupie 
najmłodszych chłopców grają 
uczniowie klas trzecich,
„średniakach” — z klas szó- 
stvch. a w najstarszej — piłka­
rze z ostatnich klas szkoły. Kla­
sa VI w poniedziałek również 
wygrała swói pierwszy mecz w 
stosunku 4:0.

Na razie w turnieju o „Złotą 
piłkę” odbywają się dzielnicowe 
eliminacje. Wyłonione w- nich 
naileośze drużyny (po dwie z 
każdej grupy, złożonej z czte­
rech zespołów) awansują do 
półfinałów. Na najlepszych cze­
kają nagrody. Fundatorem Pu­
charu im. Władysława Szczepa­
niaka jest nasza redakcja. 
Snrawy organizacyjne prowadzi 
znany działacz piłkarski Aleksan­
der Zaranek. kierujący turnie­
jami najmłodszych piłkarzy już 
od 20 lpt!

XX Turniej o „Złotą piłkę” 
nabiera rozpędu. Graja zespoły 
w 20 grupach eliminacyjnych, 
a do 10 września przyjmowane 
są jeszcze zawisy w Stołecznym 
Ośrodku Sportowym (tel. 21-40-31. 
hasło „Złota piłka"). Mecze od­
bywała się na boiskach obok 
Stadionu Dziesięciolecia co­
dziennie od godziny 15. (v)

Bieg Lechitów
(P) Przed rokiem władze 

Gniezna przy poparciu Minister­
stwa Oświaty i Wychowania. 
Szkolnego Związku Sportowego 
i Redakcji „Sztandaru Mło­
dych". zorganizowały pierwszy 
ogólnopolski bieg długodystan­
sowy (19.7 km) dla wszystkich 
chętnych nowyżej 18 lat. Impre­
za tą spotkała się z dużym od­
dźwiękiem w całej Polsce. Wy­
startowało z Lednicy ponad 
trzysta osób, w tej liczbie kil­
kanaście biegaczek. Dobiegło do 
mety w Gnieźnie 274 uczestni­
ków. Pierwsze miejsce zajał by­
ły reprezentant Polski na dłu­
gich _ dystansach Henryk Noga­
la. Uzyskał on rewelacyjny czas 
— 58:43,6. Dodać jednak trzeba, 
ze podczas biegu wiatr dał w 
plecy i że trasa jest raczej plas­
ka.

V tym roku organizatorzy po­
stanowili oddzielić byłych za­
wodników od amatorów. Ci 
Pierwsi wystartują kilkanaście 
minut wcześniej. Tegoroczny 
bieg, który odbędzie się 9 wrze­
śnia zapowiada się bardzo atra­
kcyjnie. Lista zgłoszeń zamknię­
ta przed dwoma tygodniami 
mieści 370 osób. (J.Z.)

Z KORTÓW
(P) 

wych 
USA w

Podczas międzynarodo- 
tenisowych mistrzostw 
Nowym Jorku walczono 

o wejście do ćwierćfinału. W 
najciekawszym pojedynku Eddie 
Dibbs pokona’ Guillermo Vilasa 
6:3. 5:7. 7:5. 6:1. Zwycięzca Woj­
ciecha Fibaka 19-letni Francuz 
5 annick Noah został wyelimi­
nowany z turnieju. W walce o 
ćwierćfinał Johan Krieg poko­
nał Noaha ńo zaciętej 5-setowej 
grze 6:3, 7:6, 4:6, 1:6, 6:4, (PAP)
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Nie zasypiać gruszek w cemencie 1EATB

/ GDZIE
Kiedy przed 30 laty powstał 

projekt cementowni „Warszawa”, 
chyba nikt nie zdawał sobie 
sprawy, że zakład zlokalizowany 
na peryferiach stolicy tak szyb­
ko zostanie przez nią wchłonię­
ty. Tymczasem wraz z rozpoczę­
ciem budowy Tarchomina, 
pierwszego osiedla 200-tysięcz- 
nej Północnej Dzielnicy Miesz­
kaniowej. cementownia przy 
ulicy Piechocińskiej znalazła się 
nagle w środku Pragi Północ i 
nie ma możliwości dalszego roz­
budowywania się. a miasto ce­
mentu potrzebują coraz więcej.

Aby sprostać potrzebom dyna­
micznie rozwijającego się bu­
downictwa mieszkaniowego, w 
stolicy wzniesiono w ciągu roku 
dwie nowe fabryki domów. Naj­
większa koncentracja wysiłków 
inwestycyjnych następuje właś­
nie tam. gdzie produkuje się 
prefabrykaty i na samych pla­
cach budów, a tym czasem ce­
mentownie, bez których żadna 
z warszawskich fabryk domów 
nie mogłaby funkcjonować, po­
zostałe w cieniu zainteresowań 
resortu, żeby nie powiedzieć, iż 
traktowana jest przezeń po ma­
coszemu.

Żerańrka wytwórnia z własnej 
produkcji powinna dawać rocz­
nie 71o tys. ton niezbędnego 
spoiwa, ale tylko raz. — w roku 

— udało się jej zbliżyć do 
tej liczby, kiedy to wenrodu ko­
wala 705 tys. ton. A dodać na­
leży, że zakład nie z.-»'mu_;e <ię 
tylko produkcją. Na jego tere­
nie znajduje sie również „stacja 
tranzytowa", dla cementu przy­
wożonego do stolicy z innych 
regionów kraju. Tu jest on 
przesypywany do silosów. s'i d 
ccmentowoze rozwożą go dopie­
ro do odbiorców.

Kłopoty z rozładunkiem

Do niedawna kolei w naszym 
kraju woziła kruszywa i ma­
teriały sypkie wagonami dwu­
osiowymi. Dzisiaj przechodzi na 
większe i ekonomiczulejsze czte- 
roosiowe, oraz talboty. Takimi 
też dowozi materiały do cemen­
towni „Warszawa”, tylko że za­
kład ma duże kłopoty z ich 
przyjmowaniem, bo nie jest do 
tego przystosowany. Potrzebna 
jest Sjiecjalna wyladowarka i 
suwnica chwytakowa, bo dźwigi 
używane do tej pory i pracu-

Ogłoszenia drobne
Fiat I25n 1300 rok produkcji 1969
— sprzedam Radom, tel. 523-M 
godz. 7—15. R-232-1

Bezdzietne rpalż.eństwo studenc­
kie poszukuje mieszkania telefon 
343-54- R-955453-1
Poszukuję kawalerki. Oferty „Ży­
cie Radomskie" nr 955449,

R-955449-1
Spawarkl, betoniarki, elektryczne 
ładowacze obornika, bojlery — 
sprzedajemy. Lublin ul. Pawia «s,

R-955409-1
Sprzedam Skodę 1000 MB —
1969 r. tel. 277-75. R-955447-1

S przed a m własnościowe M-4 _
56 m kw. Oferty „Życie Radom­
skie” nr 935446. A-935449-1
Sprzedam Banfi — Halszesz. O- 
ferty „2ycie Radomskie” 955452.

R-955452-1
Tanio sprzedam Syrene R-29 no­
wa na gwarancji oraz zaopieku­
je sie dzieckiem u siebie. Wiado­
mość: Radom, ul. Chrobrego 11 
rn 33. R-95S456-1
Usługi w zakresie blacharstwa 
pojazdowego wykonuję. Radom. 
Warzywna 10. B-955454-l
Zamienię Warszawa — 2 pokoje, 
widna kuchnia III piętro winda 
— centrum na wleksze w Rado­
miu. Tęls Radom — 245-05.

H-055455-1
Zamienie dwa pokoje z kuchnia 
stare budownictwo, I piętro na 
trzy pokoje w nowym. Żerom­
skiego 3 m 19. R-955446-1

Zamienię M-4 kwaterunkowe na 
dwie kawalerki kwaterunkowe. 
Oferty „Życie Radomskie" nr 
955450. R-955450-l

VW 1290 rok produkcji 19S5 — 
sprzedam Radom, telefon 42S-Z9.

R-231-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie" 26-boe Ra­
dom, ul Żeromskiego 51. Tele­
fony-: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. <*w— 
liJO. Za 'erminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa’* Al. Je­
rozolimskie 125/1 n. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Szatkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW’ .. Pra>a- 
Ksiaźka-Rurh" oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w tenn«- 
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, l półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny;

• do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na p-Tit- 
stale »r»esy roku bieżstrgu.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 
kwartalnie 
ffbi rocznie 
rocznie

2S >1 
78 11 

IM Zł 
312 11 

Jednostki gospodarki uspote-
rznlonej. Instyturje organizację 
I wszelkiego rodzaju układy 
procy eamawlaja prenumerat* 
w miejscowych Oddziałach 
RS W „Prasa-Ksląlka-Burb”. w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RS u — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy IndywHialnl opłs 
eają prenumeratę wWtcrnle w 
urzędach poertowyrb I o do­
ręczycieli.

Prenumeratę z* zleceniem 
wrsylkl za granicę przyjmuje 
RS W „Prasa-Kslaźka-Ruch”, 
Centralą Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ol. Towarowa t». 
00-951 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę lew 
droższa od prenumeraty krato 
wr| o 39% dla zlerenlodawrow 
Indrwddualnrrh I o W> dla 
zleceniodawców InWytocB I za­
kładów pracy.

Indeks nr

ZBIGNIEW ZAWADA

jące na okrągło, są już mocno 
zużyte. Projekt tych urządzeń 
poprzez zjednoczenie dotarł do 
resortu i na tym zakończy! swój 
urzędowy bieg.

Nie trafi! bowiem do Komisji 
Planowania, która na tę inwe­
stycję mogłaby przewidzieć po­
trzebne środki. Koszt urządzeń 
pozwalających na hermetyczny 
rozładunek wagonów wyniósłby 
około 50 min złotych, co na za­
kład tak niezbędny dla budow­
nictwa, nie stanowi sumy za­
wrotnej. Tymczasem starym 
sprzętem w zakładzie wyłado­
wuje się materiały i przesypuje 
cement nadchodzący z innych 
wytwórni — dodajmy, iż ów 
tranzyt koliduje z produkcją 
własną. Nie byłoby to tak do­
kuczliwe. gdyby właśnie uspraw­
nić rozładunek wagonów.

A urządzenia rdzewieją
Odrębny problem, z którym 

boryka sie żerański zakład, 
wiaże sie ściśle z ochroną śro-

lu. A przypomnijmy, że mowa 
o-zapylaczu powietrza, który na­
gle znaiazi sic pośrodku miasta 
i dodajmy — w bezpośrednim 
sąsiedztwie „Poiły”, która o- 
becnie znacznie sie rozbudowu­
je. wznosząc kosztem kilku mi­
liardów złotych nowoczesna wy 
t-wórnie antybiotyków.

Tymczasem na terenie cemen­
towni od dwóch lat leżą na po­
wietrzu 1 rdzewieją urządzenia 
do nowych elektrofiltrów, które 
zakład zakupił za środki obroto­
we, tylko że od trzech lat wy­
stępuje o pieniądze i wprowa­
dzenie do planu realizacji ko­
niecznej przecież inwestycji i 
jak do tej pory nic z tego. 
Resort nie przydzieli! zjedno­
czeniu pieniędzy, drogie urzą­
dzenia niszczeją i w dodatku 
wszystko wskazuje na to, że je­
żeli nie znajdą się złotówki na 
wymianę starych elektrofiltrów 
(notabene pracujących od prze­
szło 10 lat), to nowe ktoś może 
cementowni sprzątnąć sprzed

Nie aa fclekuoiilirkch kończy 
ale śreązlą *<ixkt ekohgicaiiy 
dalszego żywota cementowni. 
Jeszcze przed kilku laty p«r.'- 
tywauo -obić za sukoes rozwi­
jani' transportu cementu bet 
pakowania. Z ekonomicznego 
Cur.ktu widzenia — cłuśzoie. bo 

ażda tona przewieziona crmrn- 
iowozem to 20 papierowych wor­
ków mniei. poza tym do załado­
wania takiego pojazdu wystar- 
ez>- jeden człowiek. Tylko że 
9rzy tym systemie kilogramy ce- 
aentu ulatują w powietrze i 
wiatr roznosi je po całym tere- 
Bfe zakładu i dalej. Należałoby 
Więc pomyśleć o bezpyłowym 
saiadunku do tych pojazdów.

Nie bez znaczenia dla funk­
cjonowania cementowni są rów­
nież nagminne kłopoty kadro­
we. Żerań to obecnie wielkie 
skupisko stołecznego przemysłu. 
Wszystkie znajdujące się tu za­
kłady potrzebują ludzi. Powstał 
więc konkurencyjny rynek pra­
cy i cementownia z innymi za­
kładami konkurencję tę. nieste­
ty, przegrywa. Brakuje tu obec­
nie ponad 50 fachowców w róż­
nych specjalnościach. Zakład 
opiekuje się wprawdzie szkolą

Teatr Powszechny im. Jasa Ko­
chanowskiego — gotri. 19 ..Pierw­
szy tbleń wolności”

LINA

Bałtyk: Bliskie
trzeciego stopnia", 
lat 13. godz. *.30. IZ.

H.l ..King Kong”, 
godr. ».

spotkania 
prod. USA. 
14.39. 17 i 19 
, prod. USA, 

tat 12. godr. 9. 11. 18,51. 15.58.
..Brawurowe porwanie’’, prod. 
USA lat 18. godz. 17.59 i 19.39.

Odeon: ..Akcja pod Arsenałem” 
prod. poi. lat 12. godz. 15.39.
„Brały Mazur" I 
poi. lat 12. godz.

Przyjaźń: ..Do
proc. pot. lat lx.

Pokolenie: „1 ty zobaczysz nie­
bo" proc. ZSRR, lat 15. godz. 9 
11. 13. „Strach nad nilastam”
prod. franc. lat 15. godr. 15 1 
17.15. ..Don Gabriel", 
lat 15. godz. 1945.

Walter: kino nieczynne

godz.
i II cz.. prod. 
17 JO.
krwi ostatniej’’ 
goetc. 15 1 10.15.

WYSTAWY

Diod. ©o!.

uL

Przy załadunku do cementowozu obłok cementu ulatuje w powietrze

dowiska. Nie trzeba chyba ni­
kogo uświadamiać, żo tak jak 
nie ma dymu bez ognia, tak nie 
ma produkcji cementu bez py-

nosa, zgodnie zresztą z odpo­
wiednim zarządzeniem o odbie- 
-aniu przedsiębiorstwom urzą­
dzeń niezagospodarowanych.

Młodzież swojemu miasta
Tegoroczny wrzesień jak za­

wsze będzie miesiącem pamię­
ci. Zbiega się on bowiem z 
40 rocznicą wybuchu drugiej 
wojny światowej i z 35 rocz­
nicą wyzwolenia Pragi. Te wa­
żne dia kraju i miasta roczni­
ce są doskonalą okazją do przy­
pomnienia bohaterskich po­
staw Polaków w walce z oku­
pantem i roli jaką odegrała w 
niej młodzież,

W pierwszych dniach wrześ­
nia odbędzie się semui/rium na 
temat: „Przemiany struktur
społecznych w 35-leciu PRL”, 
które zainauguruje rok kształ­
cenia politycznego 1979W) w 
warszawskiej organizacji ZSMP. 
Przedmiotem dyskusji na se­
minarium będą m. in prze­
kształcenia w stosunkach spo­
łecznych, wzrost poziomu ży­
cia, efektywność pracy, podno­
szenie 
wych, mJ®
czącej się młodzieży.

W tym okresie zorganizowa­
ne zostaną także liczne impre­
zy kulturalne i rekreacyjno- 
sportowe, jak np. 
Starym 
wystawą prac młodych 
rzy, występami zespołów 
stycznych i kiermaszami 
żek. W trzeciej dekadzie 
siąca przewidziana jest 
szawska Jesień Poezji oraz ob­
chody „Dni Młodego Pracowni­
ka Spółdzielczości Pracy” pod 
hasłem: „Spółdzielczość Pracy 
— dziecku i młodej rodzinie”, 
w czasie których odbędzie się 
impreza rekreacyjno-sportowa 
dla rodzin z dziećmi.

Wrześień, jak co roku, jest 
miesiącem pracy społecznej dla 
miasta. Mieszkańcy stolicy i 
województwa stołecznego będą 
porządkować i upiększać swoje 
dzielnice, osiedla, tereny rekre-

acyjne, otoczenie szlaków ko­
munikacyjnych, tras 
wych i wylotowych. W 
tych weźmie udział 
młodzież, dając tym 
wyraz trosce o wygląd miasta 
i polepszenie warunków życia 
jego mieszkańców, podejmując 
wiele prac porządkowych, re­
montowych i konserwacyjnych 
w zakładach pracy oraz na te­
renach użyteczności publicznej 
przyległych do instytucji, w 
pracach inwestycyjnych zwią­
zanych z rozwojem macierzy­
stych zakładów pracy. Młodzież 
pracująca podejmie też wiele 
inicjatyw produkcyjnych na 
rzecz rynku wewnętrznego, 
eksportu i budownictwa.

(K. Lich.)

kolejo- 
pracach 
również
samym

kwalifikacji zawodo- 
sprawy dotyczące u-

festyn na
Mieście połączony z 

lodych mala- 
arty- 
ksią- 
mie-
War-

Zmarnowany towar
W sklepie WSS, nr 144, przy 

ulicy Ludnej róg Solca obser­
wować można obfitość towarów: 
od konserw rybnych po batony, 
herbatniki i wafle. W wystawo­
wym oknie wygrzewają się na 
słońcu słoiki z dżemem i bu­
telki z winem. Nie byłoby w 
tym nic dziwnego, gdyby nie 
to. że sklep jest już ód mie­
siąca zamknięty. Od 28 lipca 
wisi na drzwiach kartka Infor­
mującą, że stało się to na mo­
cy decyzji „Sanepidu”. Duszące 
się tak długo w tych „cieplar­
nianych’’ warunkach produkty 
nic będą jut chyba potem prze­
znaczone do sprzedaży. Z dru­
giej jednak strony nasuwa się 
pytanie: jaka jest wartość 
zmarnowanego w ten -posób 
towaru i czy przed zamknię­
ciem sklepu na tak długo nie 
należało go przynajmniej częś­
ciowo przenieść gdzie indziej?

(J.CJ

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„LINGWISTA-OSWIATA” 

w Radomiu

ZAPISY
NA NAUKĘ JĘZYKÓW OBCYCH

• ANGIELSKIEGO
• FRANCUSKIEGO

• NIEMIECKIEGO
• ROSYJSKIEGO

• HISZPAŃSKIEGO
PRZYJMUJE OŚRODEK NAUCZANIA 

„LINGWISTY-OŚWIATY" 
Radom, ul. Kuaocinakiego 8 

•raz OŚRODEK NA OSIEDLU „USTRONIE" 
w Szkole Podstawowej nr 2. teL 

oraz w Szkole Podstawowej nr I w 
..Lingwista f)'.wiata" organizuje nauczanie 
również w szkołach i przedszkolach.
Informacji udziela kierownictwo Ośrodka 
teL 410-82 i w godz. 15.30—18.30 tel. 411-80 
„LINGWISTA-OSWIATA" PROWADZI PONADTO: 
Kursy laboratoryjne, kursy przygotowawcze do egzaminu 
państwowego i kurs konwersacy iny.
Nauka odbywa się na oddzielnych kursach dia dorosłych, 
młodzieży i dzieci.

511-83
Prostkach
Języków obcięli

R-337-®

zawodową w Wierzbicy, ale zbyt 
mało jej absolwentów trafia tu 
do pracy. Wybierają atrakcyj­
niejsze, lepiej płatne i lżejsze 
stanowiska pracy w innych 
przedsiębiorstwach.

Skąd ta niemoc cementowni w 
przyciąganiu ludzi? Przyczyn 
jest kilka: niemożliwość wpro­
wadzenia na wielu odcinkach 
produkcji systemu akordowego, 
brak dodatkowego wynagrodze­
nia za wysługę lat — chociaż 
jest to jeden z najstarszych 
przemysłów w Polsce, i jeszcze 
ten dokuczliwy hałas i pyl. któ­
ry daje się mocno we znaki.

Aby produkcja w warszaw­
skiej cementowni mogła prze­
biegać beg zakłóceń, nie stano­
wiła zagrożenia dla naturalnego 
środowiska, trzeba w zakład nie­
co zainwestować. Trzeba też 
znaleźć sposób na rozwiązanie 
problemów kadrowych. Niechaj 
resort budownictwa weźmie to 
pod uwagę.

RADOM — Muzeum przy 
Nowotki u — raler.a malarstwa 
polskiego. Z radomskich wystaw 
artystycznych 1943—1979. Malar­
stwo — grafika — rysunek — rzeź­
ba.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
nieczynne.

Witryny Plastyczne .ART — 
malarstwo ziemi radomskieI — 
Peter Gems (Węgry).

SZYDŁOWIEC - Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu­
zyczne i wnęt.za .linkowe czyn­
ne codziennie w godz. 10—19 w 
soboty 9—15.30 w poi.: ed^iałki 1 
dni poświątccrne — nieczynne.

WARKA — Muzeum im. Puła­
skiego czynne codrienrJe oprócz 
poniedziałków 1 dni poświateez- 
nych w godz. &—15.U1 E>apoeyc'a 
stała — Kazimieiz Pułaski i u- 
dział Polaków w życiu politycz­
nym, kulturalnym społecznym 
Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ — Muzeum im. Jana Ko­
chanowskiego w Czarnolasie — 
Ekspozycja stała „życie i twór­
czość Jana Kochanowskiego’.

KIK. W TERKNlF
BI tł.OBBŻE<>l - Kino „PiHra” 

„Człowiek klar.u” prod USA 
lat 15. godz. 1«. 19.

DRZEWICA - Kinu „Srlefka”: 
„Strachy”, prod. poi. lat II godz.
17, 19

GARBATKA — Kino „Lat”: „Od­
raża :ą<w, brudni, źli", prod. wt. 
lar godz. rt i 19.

IŁŻA — Kino „Zamek”: ..Odra 
źa.iący, brudni, źli", prod. wf. 
lat :8. aodz :p

GRÓJEC — Kino 
kl 2". prod. USA. 
17.13 i 19.30.

KOZIEMCE — 
„Sto koni do stu _____
pot lat 15, godz. 17 i 19.15.

LIPSKO - Kino „Szarotka”. 
..Komisarz w spódnicy". prod. 
franc. tat 15. godz. 18 1 39.

NOWE MIASTO — Kino „Pilica”: 
„Wierna zona”, prod. franc. lat 
II. godz. 18 i 30.

MOGIELNICA - Kino „7wycl»- 
stwo": „Przez Góry Skaliste”, 
prod. USA, 1. 12. godz. 48 i 20,

PIONKI - Kino „Chemik”: 
„Zmory", prod. poi. lat 18, godz.
17 i 19

PRZYSUCHA — Kino „Zachęta” 
.Wierna żona”, prod. franc. lat

18. godz. 15.30. 17.30 1 19.30.
SZYDŁOWIEC - Kino „Gdr.

Dlk": „Niezwykła Sarah", prod. 
ane lat 12. godz 1«. 18 i 29

WIERZBICA — Kino „Wenus”! 
..Knajpa na Piąte ekiej", prod. 
poi. lat 15, godz 18.

WARKA — Kino „Przyjaźń” 
„Zapach kobiety”, prod wl. lat 
II. godz. 17 i 19.

ZWOLEŃ — Kino „Świt": .55 
godzin na wagarach”, prod. CSRS, 
lat 12, godz 18 1 20.

brudni.
„Odra”: „Szczę- 
lat 15. godz. 15,
Kino „Znicz”: 

brzegów”, prod.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy o). Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pi. Zwycię­
stwa 7 Doraźna pomoc internis­
tyczna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul. Tocb- 
termana Pogotowie Dentystyczne 
r.ynne codziennie w rodź 23—7 
orzy Pogotowiu Gatunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 4OK-T7.

WYNAJMIEMY POMIESZCZENIE
NA BIURO

o 
I 
zanfów H.

powierzchni 100 m' na okre« 1.5 rokn dla Biura Studiów 
Projektów Łaaow Państwowych w Radomiu, ul. Party-

R-Ź23-1

TEI.EFONY (BADOMI
Pogotowie ratunkowe 99». straż 

pożarna »M. posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91 tub »61-3«. 
pogotowie kanalizacyjne 4OŚ-55. 
pogotowie gazowe czynne w 
godz. 23-7 (517—17) 7—15 (234-391 
w niedziele 1 święta 499-97. posto­
je taksówek orzy pl. Konstytucji 
221-52. przy dworcu PKP 288-ts. 
orzy 2wira: 1 Wigury 4U-M in­
formacja PKP 299-50. PKS 207-79, 
usługowa 357-99.

TELEFONY W 1ERINIF
BIAŁOBRZEGI - pozotowie ra­

tunkowe 9W, straż pożarna 
posterunek MO SŚ7. pogolow e 
energetyczne 339 , postój taksówek 
721, zajazu myśliwski 911. sklep 
„Dacia” 742.

DRZEWKA — aptalta 25. uś:o. 
dek zdrowia 3s. postoi taksówek 
53. nosterunek MO V.. reslauiacja 
..Zamkowa” 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we M9, straż oożaina 998. poste­
runek MO 997. biblioteka 28-55. 
eon kultury 24-97, ośrodek zdro­
wia 22-45, postój taksówek 33—il. 
przychodnia rejonowa 112-M. I 
dworzec PKS 24-śl.

GARBATKA — apteka M dwo- 
reec PKP 47, posterunek Mu UL 
ośrodek zdrowi* 7*. postoj taksó­
wek 53, urząd gminy 1*4. straż po­
żarna 8, gospoda 44. kino 141, 
przychodnia rejonowa 159.

IŁŻA - auieka 51. o.bltoteka 
2S6, pogotowie energetyczne 31. 
dotn kultury i0«. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kaw.arnia 
299, putterunek MO 7. pogotowie 
ratunkowe 9. przedszkole 149.

JEDLIŃSK - kierunkowy 101. 
apteka 29 posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 89, 

! zakład energetyczny 90 restaura- 
| cja „Turysta" 14. urząd gminy — 

naczelnik 8S.
JEDLNIA LETNISKO — zpteka 

ll. izba porodowa 38, posterunek 
MO 7, ośrodek zdrowia 23. resta 
uraefa „Leśna" llś. słrai pożar, 
ua 8

KOZIENICE — pogotowie ra­
tunkowe l»9 straż pożaru- 993 
posterunek MO 997. pogotowie 
energetyczne 23-41, kino 24-94, u- 
rzad miast* I gminy 21-23, przy­
chodnia rejonowa 22-94. muzeum 
regionalne 33-73. apteka 23-32, bi­
blioteka 21-58.

LIPSKO - apteka 82. dom kul­
tury 131, kawiarnia 93. kino 194, 
dworzec PKP 309. posterunek MO 
<!■'. pogotowie ratunkowe M. przy­
chodnia rejonowa 184. straż po. 
żarna 189, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09. posterunek energe­
tyczny 181. postój taksówek 138, 
CPN 94.

NOWE MIASTO — aptelta 45, 
dworzec PKS 2trt. posterunek MU 
7. szpital rejonowy 55, postój 
taksówek 18. urząd miasta 1 gmi­
ny — nac.-elnik 2S«. straż pożar­
na 8. gminna spółdzielnia 29. go­
spoda 48, kawiarnia ISO, przycbo. 
dnia rejonowa 85

MOGIELNICA — apteka 18. 
gminna spółdzielnia 8. kino 44. 
ośrodek zdrowia ". posterunek 
MO 7 , stacja PKP 50. straż pożar­
na 88. naczelntk 148. księgarnia 81. 
przychodnia rejonowa 89.

PIONKI — pogotowie MO 307, 
straż pożarna .108. pogotowie ra­
tunkowe 309, apteka 310 intięgar- 
nla Sil, pogotowie energetyczne 
398, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adria" 552, izba po­
rodowa 548. urząd gm-ny — na­
czelnik 513, kierunkowy 12, poste­
runek energetyczny 909. pottój tak­
so wek 268.

PRZYTYK — apteka 24. poste­
runek MO 77, ośrodek zdrowia W. 
straż pożarna tg. przedsrkole 06.

PRZYSUCHA — oosterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe •». straż 
pożarna 08. apteka 229 dom kul­
tury 473. urząd mlaata I gminy 
427, ośrodek zdrowi* 313. izba po­
rodowa Sri

SKARYSZEW — apteka 13. po­
sterunek MO 77. straż pożarna 29. 
ośrodek zdrowia U, utząd miasta 
1 gminy 89. orredszkole 79

SZYDŁOWIEC — apteka Só, dom 
kultury 247, posterunek MO 77, 
straż pożarna 08. pogotowie ra­
tunkowe oa. przychodnia rajono- 
wa 353 CPN 1K. PKP 58. przed­
szkole 247.

WIERZBICA — apteka 1, Izba 
porodowa u. posterunek MO 07. 
ośrodek zdrowia 19, restauracja 
..Niespodzianka" 34. urząd gminy 
naczelnik 11. żłobek 2. przedszko­
le 2S. pogotowie energetyczne a.

WARKA — pogotowlt- ratunko- 
we 20-99, pogotowia MO 20-97 
straż pożarna 29-98. apteka, przy­
chodnia rejonowa 22-79, CPN 
21-39. PKS 23-89, stanica wodna 
PTTK It-tt. muzeum 22-87. postót 
..taxt” 31-32. PKP 33-12, restau­
racja „Turystyczna" 25-82.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we 999. straż pożarna 998. poste­
runek MO 997 apteka 27-20, tajrt 
27-88. szpital 30-37 restauracja 
„Gotardzianka" żs-32.

RADIO

wy eodeieor.e. M.W Wakacje .tw 
loniana. 11.38 Choroby socSecane 
nadal groźne. 11.45 Muzyko. ts.8» 
Wakacje melomana. 13.08 Zawsze 
1 wszędzie. 13.10 Klasyeg 8r.iŁ-«: 
f.lmowej. 13.35 Ze wsi t o w»L 
13.M J. Sebastian Bach — !▼ Sui­
ta eCkteatrow* D-dur (BWV to»). 
1440 W.ęceJ, lepiej, noiwocMMńej. 
14.30 Dl* dzieci „Żołnierze 3 1'4- 
n-o—jK.” — OZ- U* 14-M Muzj ka 
Mozarta. 15 05 Reportaż r. XIV Fe­
stiwalu „Vr*e<Uvia Caatans". 
13M Popołudn e dziewcząt 1 chlo- 
oców. 18.00 O:k. Mantotaclego. 
184* Gitar* SefiOfl. 18.40 „Ze szkol­
nej lawv” — o.pow. ’7.0U z aktor- 
skrego Jpiewnlcs. n3* Teatr Wł 
Świadkowie i dokumenty „Z we:- 
STsworieśi kronik MJa". 18.25 Ple- 
tftcut S’udla ..Gil’..*’’. P°d
skrzydłami He mesa 19-W Konc. 
rwieermny. 19.40 Informacje. Ba­
dy. P.ręw.-.ycjr. !3J0 Hiszpańska 
muzyka kameralna. 20.00 Publicy­
styka krajowa. 29.20 Opera w prze­
kroju — Bitna pod Lejtnano" — 
zapomniana opera Giuseppe Ve> 
diego. 21.30 tafocmacte sportowe, 
r.49 B. Bartek: Kontrasty na 
skrzynce, ktamet i fortepian. 
22.00 Zwierzenia wieczorne. 22.15 
ś’zkie do portretu, ff.39 Mig. Stu­
dencki- K4S Co slychtc w świę­
cie. 23 40 Muzyka.

Program 11)
Wiad.; 9 4 9 6.30 7.03 9.00 10.39 12.0* 

15.90 17.00 19.30 Łl.0* 0.59
8.W—0.09 iUędey snem a dniem. 

849 Polityka dla wszystkich. 1.95 
Za kierownicą. 9.40 Ce kto lubi. 
*.W „Zapach psloj aierści”. 9.1* 
Herbatka przy samowarze. *.3* 
Nasz -ok 79-:y. 9.45 Dyskotek* pod 
gruszą. 10.35 Jazzowe spotkam1*. 
t’,.00 Dzień jak co dzień... 11.30 Dy- 
asoteOta pod sruszą. 12.06 W tona- 
cjl Trójki. 13.09 Powtórka a roz­
rywki. 13.50 „Widmo” — ode. 
14 00 Lato w Filharmonii. 1».« Wa­
kacje ze swingiem. Iś.ół Jeżeli 
śpiewać to tylko we dwoje. 18.80 
Widzi nil się, widzi wam śtę... 182* 
Muty*.iobri.nie. 18.45 Naa.t rok 7*- 
tv. 17.0.1 Muzyczn* poczta UKF.
17.49 Sladam-l jazzowych legend. 
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25 
Czas relaksu. 19.00 Codziennie po­
wieźć w wydaniu dźwiękowym — 
H. Auden»ka „Ptiwi gościnioe” — 
ode. 19.35 Oper* tygodnia: G. Yerdl 
„Attyla". 19.59 ..Ząpach paiej sier­
ści". 30.99 Studio 2*2. 31.*o Ludwiga 
Beetooveoa opera omni*. 83.0* 
Gwiazda siedmiu wlezraorów. M.7S 
Tu Polskie Radio Waisrawa. at.3* 
„Tarkus” — auita. 23.0* Wiereza e 
Warszawie. 23*5 Trsy kwadranse 
Jazzu — problemy. Ź3.S* Między 
dniem * enem.

Program IV
wiad.: 0.49 <40 atoo l«.w 1*0* 

1*40 32.55
<.10 Biuro Lisio^ odpowiada. 

84* NURT — nauczanie począt­
kowe. 8.30 Bvtm i piosanka. 6.4ó— 
—7.40 Dzień dobry, Waiuaawo.
7.49 Radio dedykuje. *.00 Śpiewa 
Rmllla Czerwińska. *.10 Spotkani* 
z lustoilą. 1.35 1. StrawirWki -e Fra- 
gmenty z suity z baletu ..Pietru­
szka". * 35 Sztuka kierowani* ze- 
anole.nl. ś.0* Dl* kl. 1 (wych. mu­
zyczne). 9.25 Ludwig van Beetho- 
ven: — Kwartet smircr-kowy E»- 
-du: op. 74 stereo lok. 10.9* Dl* 
kl. VII (geoąraŁa). 10.3* Estrad* 
przyjaźni. 11.00 „Jest u nas kolu­
mna w WwszawSe". 11.30 Charlca 
Gounod: — Fragmenty z opery 
„Faust". 1S.06—1Ł2S Głoo Maaow- 
śz*. Kurpi i Podlasia 12.35 Giełd* 
pivt — stereo lok. 13.09 Splew*ją 
„All-B-bk.". 13.29 Dla kl. 1 (wych, 
muzyczne). 13.45 Tu Studio S-te:eo 
— stereo cgólnrąpolak.e. 14.00 Nau­
kowcy — roimkmn. 1415 Tu Stu­
dio Stereo — stereo ogolnopolakie 
14.45 Instrumenty ludowe Bulgaru. 
15.95 Radiowy Tygodnik Kultural­
ny. 1.1.48 Kwadrans poetycki — 
„Dwa opowiadania”. 19.0* Rozmo­
wy o książkach 19.35 Nauka prak­
tyce — „Witaminy z pudełka”. 
il.40—19.20 Program WORT. 18.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.). 17.99 
Na Witnaswwkiej F*li. 17.20 Słu­
chaj na*. 18.20 Warszawski Merku­
ry. 18.35 Krajobrazy historyczne — 
Pionki. 19.40 O zdrowie człowieka 
„Ziroo ptzesw.eUenie”. l».00 Lek­
tury 1 prycmiAleni*. 1*45 Jęz. n:e- 
mieoki. 19.3* Studio Stereo zapra­
sza (stereo ogólnopolskie). 21.39 
Vllla Conoyer przedstawia. 21.59 
NURT — pedagogika Istota traśoi 
programowych powszechnej wko- 
ly średniej. BJS W trosce o Mo­
wo i heeć. 22.35 Radiowo—IV 
Sokola s. ednta dl* Pracającyrh 
Biologia. 32.30 Słynny tenor Mario 
Lanza.

Szczegółowy program audycj 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik . Rrdto l Telewizja".

Polskie Radio zaMrzeg* *ob.o 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA

WM INFORMUJE MIESZKAŃCÓW RADOMIA 
tB URUCHOMIŁA SKUP SŁOI „TWIST OFF"

i wieczkami o p 
w w słoi w ynosi:

Słoje o pojemności
Słoje o pojemności
Słoje o pojemności ___ ___________ __ ,
Słoje musza by ć czyste, bez etykiet, a wiecżita nie 
wykazywać uszkodzeń mechanicznych.
Skup słoi „Twist-Off” prowadza wszystkie specjalistyczne 
i przyeklepcwe punkty ekupu opakowań s3klanvch prowa­
dzone przez WSS Radom oraz oddziały w Pionkach i Grtjcu.

R-235-1

_ _ W. _ zo
450 cm3 cen* skupu — 1.50 <a
340 cm’ cena skupu — 1.50 ca

900 cttf cena skupu — l zł eztukę 
sztukę 
sztukę 

mogą

PRZETARG
DYREKCJA WAR8EAWSKICH ZAKŁADÓW ZIELARSKICH 
r. siedzibą w Pruszkowie, ul. Ołówkowa 34 OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie kapitalnego remontu 
budynku naszego oddziału w Radomin-Woźnikach, ul. Waónłr- 
ka 123 e.
Wsiełkich iniotrnacji. wraz r. posiadana dokumentacją do wglą­
du. udziela kierownik oddziału — adres jw.
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwu państwowe, spół­
dzielcze i prywatne.
Oferty w zamkniętych i zalakowanych kopertach należy składać 
w terminie 14 dni od daty ukasania się niniejszego ogłoszenia 
u kierownika oddziału w Radomiu-Wodnikach, ul. Woźnicka 
123 ę.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w piętnastym dniu od daty 
ukazania się ogłoszenia w budynku kierownictwa oddziału o 
godz. 12.00 w pierwszym terminie i o godz. 12.30 w drugim ter­
minie i o godz. 13.00 w trzecim i ostatecznym terminie 
Zastrzega się swobodny wybór oferenta lub unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn. R-M8-1

SPÓŁDZIELCZA PRZYCHODNIA 
PEDIATRYCZNA

» Radomiu, ul. Czysta T leL 293-78
czynna: wtorki, piątki w godz. 18—18

leczenie. poradnictwa w zakresie pielęgnacji i prawidło­
wego żywienia niemowląt. 
Przyjmuje ordynator. 
Specjalista chorób dzieci — endokrynolog dziecięcy.

R-lM-t

Program I
I . Wiad.. 8.00 7.00 8.00 9.00 12.03 15.00 

19.00 20.00 31 W 22.00
IłS—4 00 Zielone Studx> <05 

NURT - nauczanie ooczą’kowr. 
5.25—9 00 Sygnały dnia. 9 9.»--i: -w 
Lato t Radiem. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12AS Z kraju | ze 
świata. 12115 Mozaika polskich me- 
lodć.. 12.43 Roln. Kwadrans. 13.01 
Metod-e l rytmy Kuby. 1329 Mu- 
eysa Chmka Corei. 13.49 Kącik 
melomana H.oe studio ..Gama" 
(ot. jzodz. 14.05 Informacje dla kie­
rowców). 1420 Studio „Relaks". 
S4.2S Studio „Garna" e.d. 15.05 Ko­
respondencie z zagranicy. 15.19 
UJ# Studio „Gama" c-d. (ok. godz. 
15.U Informacje dl* kierowców). 
18.90—19.25 Tu Jedynka 17.39—19.99 
Badtoborler. 18.25 N‘.e tvłko dla 

| kierowców. 18.33 Kiermasz nolafcej 
■ ploaenk;. 1943 Przeboje «pr2c-driat 
! 19.« Z historii Festiwali w Zakopa­

nem. 20.05 Sianem naszych inteS 
".zncjl. 30.10 Muzyka S'azego W.e- 

| dnia 20.40 Mistrzowie nastroju. 
; 11.95 Kronika sportowe. 21.15 Ko­

munikaty Totalizatora Sportowe­
go- S.20 Koncert <%opmewuk:. 
31.00 Z kraju i ze św-ata. 23 M Tu 
ILd.r, Kierowców XJ3 Kosz* Im 
ne mtuyczorj usteaUe 23.0Ó-33.M 
Wta Wis Pol**. 23.35 W.elk* 
Orttleaua Sywlontczn* PR ! TV.

Program nocny
l 8 90 Początek programu 

e M Kalendarz Kultury poMkiej 
Wiad.: 0« IM 3 00 3.90 5M
9.11 I.MMIU5
— Noc e melodią i p.oaenśą z 
GdaMca
4.99 Sygnet” dr.1* pien>«zej zmia­
nie

Program II
Wiad.: 4Jg 5 38 <38 7 38 838 11M 

; 13.39 10.38 21JC 23.39
4.35 Porado.t domowy. SM Muz. 

Iz eń dobry SJ8 Obeerwacje 1 pre- 
pozyejc. 5.<» Muzyczne wycinan­
ki 8 90 Zespół Andrzej I E n 8.!9 
Kclendarz 9.I8 Mockw* z metod.ą 
I piosenką 0.J5 Gimnasty**. 94S 
Mist-rzowlt miniatury toś*rumen- 
taloej. 748 w«razawa w piosence 
7.35 Koce poranny. 8 35 DUlog: I 
dzUźenla. 9.30 My 7». »*0 M.ło- 
śołkom p:eśn: chorakie.' 10.00 ..W 
te dni wrześniowe” audycja 19 30 
Z nagran Terry Gibbea. 10 40 Spra­

Program I
19.25 Program dnia
15 3* NURT — Matematyk*, ki. V 

Działania n* liczbach wym.ei- 
mch. Przygotowanie nauczyciel: 
dó raaHzacji nowego prog-amu 
v matematyki. Przykłady rnelO- 
dycane.

W.09 Obiektyw
1640 Dziennik (kolor)
18.39 Dla dzieci; „Kwiatek sted- 

mlopłatek" Hlnx>w* adaptacja 
bajki W. Katajew* (kolor)

18.55 losowanie Miłego i gyp eea 
Lolka (kolor)

17.0.1 „Dom t my” (kolor)
1720 „Świat, k-tóry me może zag.- 

nąć" — Dryfujący świat — FUm 
Ezyrodnkay I V angielskiej (ko- 

r)
17.46 ..Dzień dobry, w kręgu rodzi­

ny” (kolor)
1*10 Studio Bport (łtolor)
K.t* Dobranoc (kolor) 
l*.10 8:odemk*
19.30 Wieczór i Dziennikiem (Ko­

lor)
2*1* I -Jmoteka gicydr.el — 

„Wniebowstąpienie" — radziecki 
f:iai tabularny

M.06 Dziennik (kolorl
21.3* „JakT’ — program publicy­

styk! kulturalnej (kolor)

Programy oświatowe
• 90 TTB Uprawa roślin, sera. 1 
— Produkcja rodl-ana jej zw.ą- 
zek z warunkami siedliska

•JO TTR Hodtrrl* awlerząi, aem 
I — Układ kostny

:0 09 Dl. szkół: Fizyka, kl. VII — 
„Czy mola* podn'cśC Z omlę”

1195 Dla szkół: Historia, kl. vn 
- legiony - J. H Dąbrównie:

12.45 TTR — Język polski, aam.
i III — Juliusz AiowaC* — „Kor­

dian"
I 13J5 TTłt — Wskazówki metody­

czne
Program II

I 1*J5 Wsaechrrcł TWP „Rok ootat- 
nł" Film dokumentalny

< 17.aa FUm Latarni Czarncks.ęsloe-.
— „Kapeluae Pana Anatola" — 
Polski film fabularny

1* 30 Dla zamtereoowanneh bsfo- 
rfą — Sensacje z przeszkióc. — 
. Odkryci* u Czartoryskich" (ke­
ton

:*.l* Program lokalny
19.30 Wieczó- i DdeanJtteen (ko­

lor)
29.39 rwiirc* I Jego drieeo — Le 

Corbusier (kolor)
31.25 74 God- ny (kolor)
21.35 Wszystko Juź było — Piotr 

Fronczewtrt. — program publ.- 
cystyki kulturalnej (kolor)

22.05 Cza* i ludzie „B wa sad 
Chstrtijm-goi” — mongolłko-ra- 
driackl flkn dotc.imentainy

anole.nl
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NAJWIĘKSZA BITWA 1939 R. Niezwykły żołnierz Września
. a i w VDD Vnm«n- ai/W\AWVch i DeDfftSOWSklCh —

MARIAN KRWAWICZ

Po upływie czterdziestu lat 
wiele ocen i spojrzeń na 
polski Wrzesień, tę pierwszą 

kampanię drugiej wojny świa­
towej, wymaga nowej analizy. 
W 1939 r. nie byliśmy tylko 
stroną bierną, poddającą się nie­
mieckim uderzeniom, ale podej­
mowaliśmy też inicjatywę prze­
ciwdziałania, nie tylko na 
szczeblu najniższym — taktycz­
nym, ale również na szczeblu 
operacyjnym. W sytuacji Pols­
ki 1939 r„ wobec dysproporcji 
militarnej w stosunku do hitle­
rowskich Niemiec i wobec ogól­
nej sytuacji politycznej, nie by­
ło możliwości podjęcia kontr­
ofensywy w dużym zasięgu. Nie 
mniej jednak Polska zdobyta się 
na poważną inicjatywę opera­
cyjną, która w konsekwencji 
doprowadziła do wielkiej bitwy. 
Przeszła ta nasza próba kontr­
ofensywy do histografii polskiej 
pod nazwą bitwy nad Bzurą, 
w niemieckiej bywa określana 
jako bitwa pod Kutnem.

Działania te mają obfitą lite­
raturę historyczną. Pisali o nich 
wielokrotnie uczestnicy różnych 
szczebli dowodzenia czy pełnie­
nia funkcji sztabowych, jak też 
historycy profesjonaliści. Z pier­
wszych szczególną wartość mają 
prace T. Kutrzeby, W. Iwanow­
skiego, J. Kirchmajera, L. Gło­
wackiego, z opracowań najob­
szerniejsze studium tej tematyce 
poświęcił Jerzy Godlewski.

ważne straty 30 dywizji, która 
straciła około 1500 ludzi oraz 
duże ilości sprzętu i odrzuciły 
ją na około 20 km na południe. 
Opanowano Górę świętej Mał­
gorzaty, Łęczycę i Piątek. Rów­
nież zadano znaczne straty in­
nym dywizjom niemieckim, 
podchodzącym do pola walki 
10 września 17 dywizja piecho­
ty płk. dypl. M. Mozdyniewi- 
cza stoczyła ciężkie walki z 
niemiecką 17 dywizją piechoty 
o Małachowice, wypierając na­
stępnego dnia Niemców z tej 
miejscowości i także z Grabi- 
szewa i dworu Sokolniki. Pod 
Łęczycą 25 dywizja piechoty 
gen. bryg. F. Altera i Podolska 
Brygada Kawalerii walczyła z 
nadchodzącą niemiecką 221 dy­
wizją piechoty. 14 dywizja 
piechoty, gen. bryg. F. Włada 
osiągnęła Mąkolice i Koźlę. 
Znaczny sukces miała też, bra­
wurowo dowodzona przez gen. 
Abrahama, Wielkopolska Bry­
gada Kawalerii, walcząca na 
kierunku Głowna.

12 września natarcie polskie 
rozwijało się nadal, lecz z po­
wodu zwiększającego się oporu 
nieprzyjaciela postępy były 
wolniejsze; już od 11 września 
dowództwo niemieckie zaczęło 
kierować nad Bzurę nowe siły, 
głównie z 10 armii, a także z 
4 armii i odwodów Grupy 
Armii „Południe”.

Polska kontrofensywa znad 
Bzury była przede wszyst­
kim bitwą generała Kutrze­

by. Był on nie tylko inicjato­
rem, ale przede wszystkim re­
alizatorem tego jedynego zwro­
tu zaczepnego w skali operacyj­
nej, przeprowadzonej w toku 
wojny obronnej 1939 r. siłami 
armii „Poznań” i częścią sil ar­
mii „Pomorze”.

Od pierwszych dni wojny gen 
Kutrzeba dążył do przejęcia ini­
cjatywy na odcinku 
swej armii 
wadzenie 
lo i tyły 
związanej 
z armią 
prowadzącej 
Polski, ku łukowi 
Wisły. Już 3 września gen. Ku­
trzeba wystąpił z koncepcją 
wykonania uderzenia na skrzyd­
ło 8 armii z przedmościa w re­
jonie Koła, celem odciążenia 
ciężko walczących wojsk gen. 
Rómmla. Propozycja zoetala od­
rzucona przez naczelnego wo­
dza, który nie zakładał w swym 
planie wojny podejmowania 
działań ofensywnych, n przewi­
dywał jedynie obronne, pow­
strzymujące natarcie wojsk 
przeciwnika.

W zmienionej już sytuacji o- 
peracyjnej, gdy armia „Łódź” 
cofała się w ciężkich warun­
kach, 5 września gen. Kutrzeba 
ponownie wrócił do swej kon­
cepcji przeprowadzenia uderze­
nia na korzyść tej armii. Było to 
jednak już nierealne w związku 
z rozwojem sytuacji w centrum 
i na skrzydłach naszego fron­
tu.

Pod naciskiem wydarzeń roz­
grywających się na froncie, 5 
września naczelny wódz marsza­
łek E. Smigly-Rydz podjął za­
sadniczą decyzję przejścia do 
obrony na linii Narwi i Wisty, 
a w razie naporu na południo­
we skrzydło upoważnił dowód­
ców armii „Karpaty” i „Kra­
ków" do odskoczenia z linii 
Dunajca na linię Sanu. Równo­
cześnie sztab naczelnego wodza 
miał być przeniesiony z War­
szawy do Brześcia nad Bugiem.

Kiedy więc dnia 6 września 
gen. Kutrzeba otrzyma! rozkaz 
naczelnego wodza szybkiego 
wycofania swej armii za środ­
kową Wisłę, uznał że ten od­
wrót musi doprowadzić do star­
cia z 8 armią niemiecką, która 
— w pościgu za wojskami armii 
„Łódź” — mogła odciąć drogi 
odwrotu ku Warszawie zarówno 
jego armii „Poznań”, jak też ar­
mii „Pomorze”. W wytwarzającej 
się sytuacji bojowej stanęła 
przed generałem Kutrzebą al­
ternatywa: albo przyjąć bitwę 
narzuconą mu przez przeciwni­
ka, albo samemu uderzyć na 
skrzydło 8 armii, odrzucić ją i 
umożliwić przez to odwrót obu 
naszych armii. Po usilnych sta­
raniach otrzymał zgodę naczel­
nego dowództwa na wykonanie 
uderzenia znad linii Bzury na 
południe.

9 września rozpoczęła się z 
inicjatywy polskiej trwająca do 
18 września 
wojny 1939 
dwie armie 
„Pomorze”, 
gen. Kutrzebę — z siłami nie­
mieckich armii 8 I 18 z Grupy 
Armii „Południe”, którą dowo­
dzi! gen. płk. G. von Rundstedt. 
Bitwa ta 
fazach, z 
sze miały 
czepnych 
stron* eolską: trzecia — miała 
charakter obronny.

działania 
poprzez przepro- 

uderzenia na skrzyd- 
armii przeciwnika, 
początkowo w walce 
„Lódż”, a następnie 

natarcie w głąb 
środkowej

największa bitwa 
r„ stoczona przez 
polskie „Poznań" i 
dowodzona przez

przebiegała w trzeeh 
których dwie pierw- 
charakter działań za­
prowadzonych przez

Pierwsza faza bitwy — to 
uderzenie armii „Poznań” 
z północnego brzegu Bzury 

na rozciągnięte w marszu mię- 
dzv Łęczyca a łowiczem nie­
mieckie dywizje piechoty — 30 
i 24. Natarcie w ogólnym kie­
runku na Stryków prowadziła 
r*r,”ła Operacyjna gen. bryg. 
E. Knolla-Kownackiego, składa­
jąca się z 14, 17 i 25 dywizji 
piechoty. Na jej prawym 
skrzydle w kierunku na Unie­
jów z rejonu Dąbia działała 
Grupa Operacyjna, gen. bryg. 
St. Skotnickiego, której trzon 
stanowiła Podolska Brygada 
Kawalerii płk dypl. L. Strze­
leckiego, a na lewym — z re­
jonu Soboty przez Bielawy na 
Głowno nacierała Wielkopol­
ska Brygada Kawalerii gen. 
bryg, dr Romana Abrahama.

Uderzenie polskie było cał­
kowitym zaskoczeniem dla do­
wództwa 8 armii. W toku za­
ciętych walk naci"rające związ­
ki armii „Poznań” zadały po-»

W trakcie toczącej bitwy 
gen. Kutrzeba otrzymał 
rozkaz naczelnego do­

wództwa rozwinięcia dalszego 
natarcia w kierunku na Ra­
dom. W tym czasie Grupa Ope­
racyjna gen. bryg. M. Bołtu- 
cia z armii „Pomorze” ześrod- 
kowywała się na północny za­
chód od Łowicza. Gen. Kutrze­
ba zamierzał wykorzystać ją 
do natarcia na wschodnim 
skrzydle grupy gen. Knolla, 
pod ogólnym dowództwem gen. 
dyw. Wł. Bortnowskiego. Ten 
jednak zrzekł się kierowania 
tą akcją, informując o tym fak­
cie pisemnie gen. Kutrzebę, 
który tak stwierdzi! po latach: 
„Wyczytałem z tego listu, że 
gen. Bortnowski do poleconej 
mu operacji serca nie miał, że 
była mu ona duchowo obca”.

W związku z krzepnięciem 
obrony niemieckiej przed na­
cierającą armią „Poznań”, gen. 
Kutrzeba zdecydował przerwać 
natarcie na Stryków, aby z ko­
lei uderzyć armią „Pomorze” 
na Skierniewice, natomiast gru­
pa gen. Knolla miała przez So­
chaczew maszerować 
szawę. Rozpoczynała się druga 
faza bitwy, w której nadal ini­
cjatywa pozostawała w rękach 
polskiego dowództwa.

Natarcie armii „Pomorze” 
rozpoczęło się 14 września rano. 
4 dywizja piechoty płk. dypl. 
M. Rawicz-Mysłowskiego szyb­
ko posuwała się naprzód ku 
szosie Łowicz — Głowno, zagra-

na War-

żająe tyłom 18 dywizji nie­
mieckiej walczącej z naszą 14 
dywizją, płk. dypl. Z. Szyszko- 
Bohusza pod Łowiczem. Na 
wschód od niej walczyła 26 dy­
wizja płk. dypl. A. Ajdukie. 
wieża, która mimo silnego opo­
ru niemieckiego również (po­
dobnie jak 16 dywizja) sforso­
wała Bzurę i posuwała się na­
przód. W tym na ogół pomyśl­
nie rozwijającym się położeniu 
gen. Bortnowski otrzymał mel­
dunek lotniczy, stwierdzający 
liczne kolumny pancerne nie­
przyjaciela na drogach między 
Błoniem a Sochaczewem. Na 
skutek obawy przed zagroże­
niem pancernym przerwał na­
tarcie i wycofał grupę gen. 
Bołtucia za Bzurę. Druga faza 
bitwy została przegrana.

Na wiadomość o przerwaniu 
natarcia armii „Pomorze”, gen. 
Kutrzeba powziął decyzję wy­
cofania się na Warszawę. Trze­
cia faza bitwy nad Bzurą były 
to już tylko usiłowania wy­
rwania się z zacieśniającej się 
pętli wojsk niemieckich. Dzia­
łania te nie miały już na celu 
pobicia części sil przeciwnika, 
a jedynie wywalczenie sobie 
przejścia w celu doprowadze­
nia do Warszawy jak najwięk­
szych sił obu armii.

Na bitwę nad Bzurą można 
spojrzeć z wielu stron. 
Widzieć w niej jedynie 

klęskę, z której tylko resztkom 
naszych wojsk udało się prze­
bić do stolicy. Ale wydaje się, 
że przede wszystkim trzeba w 
niej widzieć dążność jednego z 
najwybitniejszych naszych ge­
nerałów do aktywnego wpły­
nięcia na zmianę losów toczą­
cych się działań wojennych — 
przez podjęcie operacji — ude­
rzenia na skrzydło i tyły na­
cierającego przeciwnika.

W pewnej mierze cęl ten zo­
stał osiągnięty. Natarcie zreali­
zowane przez gen. Kutrzebę 
zaskoczyło niemieckie dowódz­
two. Szef sztabu Grupy Armii 
Południe E. von Mannstein w 
swych wspomnieniach m.in. 
stwierdził: „iż na jej (8 armii) 
30 dywizję natarły niespodzie­
wanie z północy znaczne prze­
ważające 
Sytuacja 
kryzysu”.
Kutrzeby _ , ___ _ __
mii, Jak również tyłom 10 armii, 
której siły pancerno-motorowe 
były szczególnie związane ze 
swymi bazami zaopatrzenia. 
Operacyjna inicjatywa przepro­
wadzenia kontruderzehia zmu­
siła niemieckie dowództwo do 
zmiany dotychczasowego planu. 
8 armia I, część sił 10 armii 
zmuszone zostały do wstrzyma­
nia swego natarcia w głąb 
ziem polskich ' I skierowania 
noważnej ilości wojsk do bitwy 
toczącej sio nad Bzurą. A iak 
na warunki naszej wojny 
obronnej 1939 r. było to już 
znacznym sukcesem.

siły nieprzyjaciela, 
przybrała tu formy 
Wojska armii gen. 

zagroziły tyłom 8 ar-

Pierwszy dzień wojny bombowce niemieckiej Luftwaffe 
bombardują Polskę (ze zbiorów Muzeum Historii Fotografii 
w Krakowie)

Wrzesień 1939 roku był 
świadectwem bohaterstwa, 
męstwa i sdwagi setek tysię­
cy Polaków stawiających •- 
pór przeważającym silom hi­
tlerowskiego najeźdźcy. Ma­
rian Buczek zasłużył sobie na 
miano niezwykłego żołnierza 
Września, bo nie zobowiązany 
ani przysięgą żołnierską, ani 
powinnością oficerską stanął 
w szeregach obrońców giną­
cej Ojczyzny, tej ziemi, która 
przez 16 lat karmiła go wię­
ziennym Chlebem.

Alfred Lampe, 
rzysz z rawickiego 
wybitny polski ____ ,
wspominając Buczka — żołnie­
rza wielkiej sprawy pisał:

Kto widział w owe dni, gdy 
prosty jak świeca, maszerował 
setki kilometrów pewny celu i 
drogi, ten rozumiał moc we­
wnętrznego nakazu, który nie 
pozwalał Marianowi poddawać 
się zmęczeniu i ulegać nastro­
jom. Dostać w ręce broń, sta­
nąć w jednym szeregu ze swo­
imi, twarzą w twarz ze zniena­
widzonym najeźdźcą — to prag­
nienie wypełniało Mariana i ty­
siące takich jak on. Ono przy­
spieszało obieg krwi. Ono da­
wało siły do przezwyciężenia 
wszystkich przeszkód.

Marian Buczek urodził się 
26.IX.1896 roku w Nurzynie, 
niewielkiej wsi lubelskiej, ale 
od wczesnego dzieciństwa żył w 
Lublinie. Ojciec jego został tam 
kolejarzem, on sam, zmuszony 
ciężkimi warunkami bytowymi 
już w 15 roku życia musiał 
rozpocząć pracę i był później 
ślusarzem w lubelskich war­
sztatach kolejowych. Zycie i 
walka lubelskich robotników 
kształtowały od zarania jego 
światopogląd i postawę. Z du­
mą stwierdzi po latach:

Mój ojciec był robotnikiem, 
również ja jestem robotnikiem 
i zawsze będę szedł z robotni­
kami.

Gdy wybuch pierwszej wojny 
światowej odrodził nadzieje Po­
laków na odzyskanie niepodle­
głości, uwierzył, że nadszedł 
czas walki o Ojczyznę. Porwa­
ny uniesieniem patriotycznym 
zaciągnął się do Legionów 
Polskich. Ale kiedy w 1917 ro­
ku władze austriackie zażądały 
od legionistów złożenia przysię­
gi, bez wahania odmówił. 
Zbiegł do Lublina i — wie­
rząc nadal, że PPS zgodnie z 
głoszonymi hasłami będzie wal­
czyła o „socjalizm i niepodle­
głość” — rozpoczął działalność 
konspiracyjną w szeregach Po­
gotowia Bojowego PPS.

Brał udział w najbardziej 
niebezpiecznych akcjach zbroj­
nych przeciwko austriackiemu 
okupantowi. Wyróżniał się od­
wagą i brawurą, był m. In; 
współwykonawcą zamachu na 
lubelskiego komisarza policji 
politycznej Terleckiego, wsła­
wionego prześladowaniami or­
ganizacji niepodległościowych. 
Aresztowany przez żandarmerię 
austriacką, zniósł mężnie be­
stialskie pobicie.

W listopadzie 1918 r. uczest­
niczył w rozbrajaniu austriac­
kich okupantów na Lubelszczyź- 
nie, współorganizował lubelski 
Batalion Milicji Ludowej, 
zbrojnej siły powołanej do o- 
brony demokracji i powszech­
nej wolności w rodzącej się 
niepodległej Polsce. Polska Re­
publika Ludowa u> uznaniu 
zasług przy jej tworzeniu, na- 
daje Obywatelowi Marianowi 
Buczkowi prawo noszenia Od­
znaki Nocy z 1—8 listopada.

W styczniu 1919 roku został 
mianowany komisarzem jedne­
go z Wydziałów Komendy Mi­
licji Ludowej w Lublinie. W 
narastających konfliktach klaso­
wych stabilizującego się pań- 
stwa burżuazyjno-demokratycz- 
nego, stanął bezapelacyjnie w 
obronie mas robotniczo-chłop-

współtowa. 
więzienia, 

komunista,

skich, domagających się przy­
znania im pełni praw, pracy i 
ziemi.

Coraz częściej zaczął wcho­
dzić w konflikt z przywódca­
mi PPS, przeciwstawiając się 
rozbrajaniu milicyjnych oddzia­
łów, wreszcie odrzucając propo­
zycję udziału w dywersyjnej 
akcji na terenie Rosji Radziec­
kiej. Oświadczył wówczas: Od­
mawiam wyjazdu na pracę kon­
spiracyjną przeciw władzy ra­
dzieckiej i przystępuję do opo­
zycji PPS.

Odtąd ściga go nienawiść 
władz burżuazyjnych i współ­
działających z nimi prawico­
wych przywódców PPS. Zaraz 
po rozwiązaniu przez rząd J. 
Moraczewskiego Milicji Ludo­
wej, został 11.VIH.1919 r. are­
sztowany pod zarzutem przy­
należności do ..wywrotowej” par­
tii politycznej i udziału w wy­
sadzeniu prochowni lubelskiej, 
Był jednym z pierwszych więź­
niów politycznych w słynnym 
Zamku lubelskim.

W Lipcu 1921 r. został zwol­
niony: w toku trwającego 2 la­
ta śledztwa nie zdołano zgro­
madzić dowodów potwierdzają­
cych oszczercze . -.rzuty. Nie 
przeszkodzi to wrogim organom 
w rodzaju „Kuriera Codzienne­
go" czy „Pielgrzyma”, dla zdy­
skredytowania komunisty Bucz­
ka w oczach opinii społecznej, 
szermować tymi oszczerstwami 
zawsze, ilekroć będzie areszto­
wany i stanie przed sądem.

Z więzienia wyszedł już jako 
dojrzały rewolucjonista, świa­
domy celu i drogi: walkę któ­
rą zapoczątkował 
dzie kontynuował 
pod czerwonym 
międzynarodowej 
proletariatu.

Natychmiast przystąpił do 
stworzenia grupy lewicowej 
PPS w okręgu lubelsko-podlas- 
kim, wkrótce związał się na 
trwałe z ruchem komunistycz­
nym. We wrześniu 1921 r. wstą- 
p.ł do KPRP 
sko sekretarza 
gowego Partii

Działalność 
wa już w październiku ponow­
ne aresztowanie. Oskarżony 
znów o „wywrotową” i „anty­
państwową” działalność został w 
1923 r. skazany na 4 lata cięż­
kiego więzienia, a następnie — 
w 1925 r. na dalsze 6 lat. Wię­
ziony kolejno w Białymstoku, 
Sieradzu i Łomży, trwa w wal­
ce.

Wspominając wspólną z Bucz­
kiem działalność w komunie 
więziennej w Łomży, Aleksan­
der Zawadzki pisał: ... był on 
ogólnie łubiany i posiadał po­
wszechny autorytet wśród to­
warzyszy wszędzie tam, gdzie 
wypadła mu odsiadywać swe 
wyroki więzienne. Lgnęli do 
niego starsi i młodzi, szczegól­
nie jednak ci ostatni, bo Ma­
rian posiadał wyjątkowy dar 
wychowawczy.

W wyniku starań MOPR w 
maju 1929 roku udało się uzy­
skać przedterminowe zwolnie­
nie Buczka z więzienia ze 
względu na zły stan zdrowia. 
Mimo fizycznego wyczerpania, 
więziennych przeżyć, jest go­
tów stanąć natychmiast do dy­
spozycji partii. Uczestnik niele­
galnego zebran.a KPP, na któ­
re przybył Buczek wprost z 
więzienia relacjonował: spo­
dziewaliśmy się zobaczyć (...) 
człowieka załamanego długolet­
nim pobytem w więzieniu, zde­
zorientowanego w sytuacji poli­
tycznej, pozbawionego entuzja­
zmu — tymczasem zobaczyli­
śmy człowieka czynu, człowie­
ka, którego gnała wprost z 
bramy więziennej nieubłagana 
wola walki.

Skierowany przez kierownict­
wo partii do ZSRR, pogłębiał 
tam swoją wiedzę w Między­
narodowej Szkole Leninow­
skiej, doskonalił umiejętności 
działacza na kursach politycz­

w 1915 r. bę- 
dalej, ale już 

sztandarem 
solidarności

i objął stanowi- 
Komitetu Okrę- 

w Lublinie.
Buczka przery-

LUFTWAFFE NARZĘDZIEM ZBRODNI
Od pierwszego dnia wojny 

polsko-niemieckiej, zgodnie z 
doktryną „wojny totalnej”, 
agresor prowadził planowe i 
bezpośrednie działania także 
przeciwko ludności cywilnej, 
gwałcąc ustalone normy prawa 
międzynarodowego.

We wrześniu 1939 roku w woj­
nie z ludnością cywilną Niem­
cy bombardowali miasta i wsie; 
wkraczające wojska niemieckie 
wzniecały pożary zakazując ich 
gaszenia; rozstrzeliwano cywi­
lów4 i jeńców wojennych.

Ważną rolę w realizacji zbrod­
niczych planów wobec narodu 
polskiego we wrześniu 1939 roku 
odegrało lotnictwo (Luftwaffe), 
czołowa siła uderzeniowa nie­
mieckiego faszyzmu. Od pierw­
szego dnia wojny niemieccy lot­
nicy byli najwierniejszymi wy­
konawcami polityki wojny to­
talnej.

Nad Polskę posłano dwie 
floty powietrzne, większość nie­
mieckich sił lotniczych: 1 — pod 
dowództwem generała Keaaelrin- 
ga i 4 — generała Lohra. Miały 
one współdziałać z północnym 
i południowym zgrupowaniem 
wojsk niemieckich. Łącznie uży­
to ponad 2000 samolotów, nie 
licząc maszyn rozpoznania woj­
skowego i myśliwców obrony 
przeciwlotniczej.

Obok zadań o 
wojskowym, jak 
polskiego lotnictwa
z wojskiem, Luftwaffe 
atakować ludność cywilną. Zgod­
nie z tym, samoloty niemieckie 
codziennie dokonywały nalotów 
bombowych na miasta, osiedla 
i wsie. Burzono je i palono.

Dla przykładu można podać, 
że tylko w ówczesnym woje­
wództwie warszawskim zbom-

charakterze 
zniszczenie 
oraz walki 

miała

CZESŁAW PODGÓRSKI

bardowane zostały następując* 
miasta: Warszawa, Ciechanów, 
Mińsk Mazowiecki, Mława, 
Płock, Przasnysz, Grójec, Góra 
Kalwaria, Warka, Garwolin, 
Płońsk, Gębin, Ostrołęka, Ró­
żan. Otwock, Błonie, Grodzisk 
Mazowiecki, Pułtusk, Serock, 
Nasielsk, Wyszków, Ostrów Ma­
zowiecka. Węgrów, Sokołów, 
Sierpc, Kałuszyn.

Nie było też obiektów woj­
skowych w miastach wojewódz­
twa białostockiego, na które 
.-•padly bomby burzące i zapa­
lające: Bielsk Podlaski, Siemia­
tycze, Brańsk, Sokółka. Kny­
szyn. Trudno także dopatrzeć 
się strategicznego znaczenia Ja­
nowa. Biłgoraja. Zaklikowa, Mo­
dliborzyc, czy Kurowa w woje­
wództwie lubelskim, które zo­
stały zbombardowane i spalo­
ne, a do ich mieszkańców lot­
nicy strzelali z karabinów ma­
szynowych.

Podobny los spotkał setki in­
nych polskich miejscowości w 
różnych regionach kraju, które 
nie leżały nawet przy większych 
szlakach komunikacyjnych, czy 
rzekach. Atakowanie tych otwar­
tych i ezęsto bardzo odległych od 
frontu miast nie miało żadnego 
wytłumaczenia z punktu widze­
nia operacji wojennych.

Zmasowane napady powietrz­
ne kierowane były na dzielni­
ce mieszkalne, niszczono domy, 
szkoły, szpitale itp. Znaki 
Czerwonego Krzyża na dachach 
wbrew prawu nie były respek­
towane. Samoloty uderzały na 
transporty ewakuacyjne z kobie­
tami i dziećmi, pociągi sanitar­
ne z rannymi. Bomby i ogień 
z broni pokładowej spadały na 
tłumy uchodźców na drogach. 
Niskie i koszące loty niemiec-

kich samolotów były dosłownym 
polowaniem na bezbronnych 
ludzi. Powodowały one olbrzy­
mie straty w zabitych i ran­
nych. Lotnicy niemieccy po­
trafili nawet fatygować się do 
pojedynczych osób pracujących 
w polu, lub dzieci pasących by­
dło.

Zbrodnie te Niemcy usiłowa­
li w miarę możliwości ukryć. 
Na próżno, np. szukalibyśmy po­
twierdzenia prawdziwej dzia­
łalności Luftwaffe w oficjal­
nych źródłach niemieckich z 
tego czasu.

Świadczy o tym chociażby 
tekst niemieckiego komunikatu 
wojennego z 1 września 1939 
roku:

..Lotnictwo zaatakowało l.IX 
1939 r. nieprzyjacielskie wojska 
lotnicze i bazy oraz urządzenia 
wojskowe na tyłach. Poza tym 
skierowano dalsze natarcie na 
urządzenia komunikacyjne 1 ru­
chy transportów w zachodnim 
obszarze granicznym.”

Komunikat z 2 września 
doje:

„Związki flot lotniczych 
4 użyte były XIX.1939 r. prze­
ciwko nieprzyjacielskim bazom 
lotniczym w całym państwie 
polskim, przeciw dworcom i ru­
chom transportów, radiosta­
cjom. składom amunicji, jak 
również dla podtrzymania ofen­
sywy wojska”.

W tym stylu podawano ko­
munikaty aż do końca wrześ­
niowych działań w Polsce. 
Luftwaffe „zwalcza cele woj­
skowe” albo „wspiera działania 
wojsk lądowych”. Ant jednego 
słówka o zbrodniach wobec bez­
bronnych cywili, o „sukcesach" 
w wojnie z dziećmi, kobietami 
i starcami.

Szczytowym punktem zbrod­
niczych czynów Luftwaffe było 
niszczenie oblężonej polskiej 
stolicy. Od 22 września, kiedy 
wynik wojny był już przesa­
dzony, lotnictwo niemieckie 
wzmogło bombardowania War­
szawy. 27 września np. w na­
locie lotniczym wzięło udział 
1150 samolotów. Uderzenie skie­
rowane było głównie na dziel­
nice mieszkalne.

po-
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Akcją „bojową” kierowa! sam 
dowódca Luftwaffe, marszałek 
Rzeszy Herman Góring, czoło­
wy zbrodniarz wojenny, skazany 
w Norymberdze na powieszenie. 
Na widowisko przybył fiihrer w 
otoczeniu plejady dygnitarzy. 
Hitler obserwował bombardo­
wanie ze specjalnie dla niego 
zbudowanego punktu obserwa­
cyjnego w okolicy Warszawy.

Przy wsparciu zmasowanych 
uderzeń lotnictwa bombowego i 
szturmowego, wojska niemieckie 
nieustannie atakowały Warsza­
wę. Wyniki były skromne. Po­
lacy tracili zaledwie niektóre 
punkty oporu na przedpolu. 
Wielkie „powodzenie” natomiast 
uzyskała Luftwaffe. o czym 
świadczyły ruiny zabudowań, 
gigantyczne pożary i ogromne 
ofiary wśród ludności cywilnej.

Przy wybitnym wkładzie Luft­
waffe, do końca oblężenia zgi­
nęło w Warszawie około 5 tys. 
polskich żołnierzy, a około 16 
śjrs. było rannych. Straty lud­
ności cywilnej wyniosły w przy­
bliżeniu 25 tys. zabitych i kilka­
dziesiąt tysięcy rannych.

Zbrodnie dokonane przez Luft­
waffe zostały wysoko ocenione 
w III Rzeszy. O działaniach w 
Polsce wyprodukowano film do­
kumentalny pt. „Chrzest bojo­
wy”. Wyświetlany był w Niem­
czech i innych krajach Europy. 
Wykorzystywała go głównie dy­
plomacja hitlerowska, jako śro­
dek zastraszenia i nacisku na 
rządy państw początkowo neu­
tralnych. Podobnym celom słu­
żyła wydana w 1940 roku książ­
ka o akcji Luftwaffe w Polsce.

no-wojskowych KPP, komen­
dantem których był wówczas K. 
Świerczewski, a także praco­
wał w aparacie Czerwonej Mię­
dzynarodówki Związków Za. 
wodowych. W grudniu 1931 ro­
ku wrócił nielegalnie do 
ju i jako funkcjonariusz ps 
tyjny działał na Górnym Si

kra- 
>ar- 
’>lą- 
i w

na
sku. Zagłębiu Dąbrowskim 
Warszawie. Tu właśnie, 
konferencji KZMP w dniu 24.V. 
33 r. został po raz czwarty a- 
resztowany i skazany na 10 lat 
więzienia. Ale Marian Buczek 
nawet zamknięty w’ więzieniu
— jak wspomina 
współtowarzyszy
— ani na chwilę 
broni. Umiał w 
ziennych walczyć 
kom administracji, umiał prze­
mawiać do niej w ten sposób, 
że zmuszał często do myślenia 
nawet ograniczone umysły stra­
ży więziennej. Tak było w Ra­
wiczu, Wronkach i innych wię­
zieniach, gdzie przebywał. 
Wszędzie cieszył się uznaniem 
więźniów politycznych, pełnił 
funkcję starosty, był zaliczany 
do „starszych wykładowców” 
komun więziennych. Władze 
więzienne próbowały złamać 
bojową postawę tego najstar­
szego stażem więźnia politycz­
nego, nakładając na niego raz 
po raz surowe kary dyscypli­
narne: m.in. 8.VI.36 r. skazany 
był na dwa dni postu i cofnię­
cie ulg przez 14 dni, 20.X.1936 r. 
został pozbawiony paczek żyw­
nościowych na 14 dni.

Długotrwałe więzienie, szy­
kany nie zdołały złamać hartu 
ducha, ale zagroziły życiu Ma­
riana Buczka. W trakcie sze­
rokiej kampanii na rzecz uwol­
nienia więźniów politycznych w 
Polsce, rozwiniętej przez lewi­
cę w latach 1937—1938, nazwi­
sko chorego Buczka zostało 
wysunięte na czołowe miejsce. 
Centralny organ MOPR w 
Polsce „Na pomoc” wołał: Oby­
watel Buczek, bojownik o Nie­
podległość Polski i Żołnierz 
Sprawy Ludu Polskiego, musi 
być wolny. Specjalne znaczki 
na fundusz pomocy dla więź­
niów politycznych wydano pod 
nazwą „Fundusz Buczka” i o- 
patrzono j.go podobizną z na­
pisem „Bojownik o niepodle­
głość 15 letni więzień antyfa­
szystowski”. Ale ani akcje KPP 
i MOPR, ani ogłoszony w ..Ro­
botniku” płomienny apel Wan­
dy Wasilewskiej „Wołam do 
ludzi”, którym w imię dawnego 
braterstwa broni próbowała po­
ruszyć serca i umysły byłych 
współtowarzyszy szeregów le-

jeden z jego 
w Rawiczu 
nie złożył 

mucach wię- 
przeciw ata-

glonowych i pepeesowskich — 
nie odmieniły więziennego lo­
su Mariana Buczka.

Niepomny jednak całego „ra­
chunku krzywd", 16 lat spędzo­
nych w polskich więzieniach w 
ciągu 20 lat trwania niepodle­
głości, od wczesnej wiosny 
1939 r. Marian Buczek mobili­
zuje komunę więzienna Rawi­
cza. Gdy zorganizowano zbiór­
kę pieniężną na fundusz Obro­
ny Narodowej, w im'eniu więź­
niów komunistów Marian Bu­
czek składa deklarację poli­
tyczną: Walczyliśmy zawsze z 
faszyzmem i jesteśmy gotowi 
do walki. Zgłaszamy się do 
wojska, by walczyć z bronią w 
ręku przeciw najazdowi hitle­
rowskiemu.

We wrześniu 1939 r. sanacyj­
na administracja pozostawiła 
więźniów w zamkniętych ce­
lach przygranicznego Rawicza 
z lakoniczną informacją dla hi­
tlerowców, że są to komuniści. 
Więźniowie polityczni zdołali 
jednak wydostać się zza krat i 
ruszyli w kierunku Warszawy, 
tam gdzie trwała jeszcze obro­
na i mogli włączyć się do 
walki.

Na przedpolach Warszawy, na 
szosie pod Ożarowem, Marian 
Buczek, z karabinem wyjętym 
z ręki poległego żołnierza, stał 
się jednym z przywódców wal­
ki. Unicestwił jedno gniazdo 
hitlerowskiego karabinu ma­
szynowego, w ataku na drugie 
padł. Szczegółową relację o 
przebiegu dramatycznych wy­
darzeń na szosie pod Ożarowem 
w nocy z 9 na 10 września 
1939 r. pozostawił Roman Śli­
wa, towarzysz Mariana Bucz­
ka komunista, również więzień 
Rawicza.

Życie wypełnione nieustanną 
walką zakończył Marian Bu­
czek w walce, ale mówiąc sło­
wami Franciszka Łęczyckiego: 
„była to śmierć, która rodzi 
życie”. Pozostawił po sobie le­
gendę i dziedzictwo, 
sób bohaterski 
wiódł zarówno swoją śmiercią 
ood Ożarowem, jak i całym ży­
ciem i walką — nierozerwalne) 
więzi komunistów z narodem. 
Ta właśnie więź pozwoHła o- 
statecznie ukształtować taki 
program walki o niepodległość, 
który udowodnił tożsamość dą­
żeń klasy robotniczej i narodu.

Uchwałą Prezydium Krajo­
wej Rady Narodowej z dnia 
3 stycznia 1945 r. Marian Bu­
czek został odznaczony po­
śmiertnie Krzyżem Grunwaldu 

(A.P)

W spo- 
i tragiczny do-

Przesyłam w załączeniu 
zdjęcia z okresu Września 
1939 roku. Historia tych zdjęć 
jest następująca:

Jan Ryś znany przed wojną 
fotograf prasowy, wykonał sze­
reg zdjęć w okresie Września i 
bezpośrednio po wkroczeniu 
Niemców do Warszawy. Zawo­
dowy fotograf zdjęcia sprzedał 
w swojej pracowni przy ul. 
Mokotowskiej. Kupiłem kilka z 
nich „na pamiątkę”. Wkrótce 
dowiedziałem się, że Jan Ryś 
został aresztowany przez 
tapo 
zdjęć, przedstawiających 
czenia wojenne 
Warschau”. Zorientowałem się, 
że Niemcy pragną zataić przed 
światem barbarzyństwo doko­
nane na otwartym mieście i 
postanowiłem rozpowszechnić 
jak najwięcej fotografii z okre­
su Września.

Przy pomocy znajomego foto­
grafa Wojciechowskiego, posia­
dającego zakład przy ul. Wol­
skiej 11, wykonałem reproduk­
cje z fotografii Jana Rysia na 
kliszach szklanych. Dodatkowo 
p. Wojciechowski przefotogra- 
fowal kilka zdjęć z niemieckiej 
książki pt.: „Mit Hitler in Po- 

U znajomego grawera

Ges- 
za rozpowszechnianie 

znisz- 
w „Festung

obstalowałem pieczątki z napi­
sami: „Warszawa, Wrzesień
1939”.

Fotografie produkowałem 
masowo systemem stykowym 
na papierze „Alfa” fabryki fo­
tograficznej w mieście „Brom- 
berg”. W kolportażu pomagała 
mi koleżanka biurowa z PKO, 
Franciszka Michalska (obecnie 
Dumicz).

Zdjęcia cieszyły się ogrom­
nym powodzeniem wśród na­
szych znajomych _ __ _____
PKO. Do czerwca 1940 roku, to 
jest do czasu kampanii fran­
cuskiej, kiedy akcję zakończy­
liśmy. rozprowadziliśmy ok. 
5.000 sztuk pocztówek. Fotogra­
fie sprzedawaliśmy po cenie 
kosztów własnych papieru i 
chemikaliów. Chodziło nam, aby 
jak najwięcej dowodów bes­
tialstwa Niemców znalazło się 
w rekach społeczeństwa i prze­
trwało wojnę. Cel osiągnąłem, 
bowiem z „moich” fotografii 
trzy zdjęcia były reprodukowa­
ne w prasie powojennej, w tym 
zdjęcie grupy 2ydów. 
dzonych 
mieckich 
mieściem, 
„Zycie

i klientów

prowa- 
przez żołnierzy nie* 
Krakowskim Przed- 
które reprodukowało

ANTONI SODOLSKI
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Warszawa we w^eśniu 1939 roku — eksplozja
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2 Morski Pułk Strzel­
ców, zmobilizowany w 
1939 roku z macierzy­
stego 2 Baonu Strzelców 
w Gdyni, w składzie: 3 
baonów, baterii artylerii i 
pododdziałów specjalnych 
— łącznie w sile około 
3000 żołnierzy pod do­
wództw n płk. Ignacego 
Szpunara, odegrał wybit­
ną i znac. ącą rolę w bez­
pośredniej lądowej obro­
nie swego miasta i w wal­
kach na różnych odcin­
kach Lądowej Obrony. 
Wybrzeża w 1939 roku.

oddiiat 
2 Mor- 
Nięlicz- 
oddzia- 
Oltsyw-

ralne natarcie Niemców w celu 
zajęcia Gdyni. Temu natarciu 
przeciwstawił się słaby 
ubezpieczający odejście 
skiego Pułku Strzelców, 
ni tylko żołnierze tego 
łu wycofali się aa Kępę
ską. Większość, wraz ze swoim 
dowódcą. ppor. Zygmuntem 
Cywińskim, poległa. Oddział 
tea miał rozkaz prowadzić je­
dynie walkę opóźniającą i wy­
cofać się na Kępę Oksywska. 
Dowódca i żołnierze wybrali 
dobrowolnie walkę do końca, do 
ostatniego naboju.

źnią — pułk wykonał liczne za­
dania bojowe z honorem, zada­
jąc duże straty Niemcom, lecz 
ponosząc też znaczne straty. 
Wśród strat wymienić trzeba 
lekarza pułku, por. Włodzimie­
rza Tomankie wieża, który w 
ostatnich godzinach walk dnia 
19 września, świadomy niebez­
pieczeństwa operacji rannego 
Strzelca w szpitalu Polowym, 
będącym nieustannie w ORniu 
artylerii i bombardowanym 
przez lotnictwo, podlał sie tej 
operacji i zginał wraz z pomoc­
niczym personelem sanitarnym 
i operowanym strzelcem.

Po upadku Kępy Oksywskiej 
(19 września 1939 r.) Hel pozo­
stał jedynym ośrodkiem oporu 
na Wybrzeżu i jednym z nie­
wielu w kraju. (...)

Dowództwo Rejonu Umocnio­
nego Hel starało się okres 
względnego zastoju w opera­
cjach wykorzystać do przygoto­
wań obronnych. Gorączkowo 
montowano działa z zatopio­
nych okrętów, a zapas głowic 
torpedowych zdecydowano u- 
żyć do wykonania trzech za­
gród minowych, przedzielają­
cych półwysep. Z innych przy­
gotowań w zakresie poprawie­
nia obronności należy wymienić 
betonowanie centrali artyleryj­
skiej baterii 31, zakończenie 
budowy umocnień na głównej 
pozycji obronnej i budowę u- 
mocnień potowych. („.)

★

JERZY BRONIEWICZ

(fragmenty pamiętnika)

Żołnierze pułku w przeważają­
cej części pochodzili z Gdyni, 
byli to budowniczowie miasta i 
portu, pracownicy portowi, ma­
rynarze marynarki handlowej, 
rybacy, inteligencja pracująca 
i rolnicy z pobliskich wsi.

Od 1 do 12 września pułk bro­
nił, jako jedyna jednostka lądo­
wa, miasta Gdyni. Pozycja obro­
ny przebiegała wzdłuż południo­
wo-zachodnich rubieży miasta, 
z wysuniętą linią ubezpieczeń 
wzdłuż b. granicy polsko-gdań- 
skiej.

W dniu 1 września o godz. 
4,45 na pozycję obronną pułku 
wyszło natarcie niemieckie 
gdańskiej brygady gen. Eber- 
hardta, składającej się z 2 puł­
ków piechoty, silnej artylerii i 
oddziałów specjalnych. Była to 
próba zdobycia Gdyni przez za­
skoczenie. Natarcie Niemców 
zostało z dużymi dla nich stra­
tami odparte.

Jednym z licsnyełi prtykła 
dów wspanialej postawy żołnie 
rzy pułku może być walka dru 
żyny dowodzonej przez kaprala 
Jerzego Proharskiego 
rsu 126,4 w rejonie 
Kacka. Placówka ta 
natarcie Niemców w 
panii prawie do godz- 13.M, 
kiedy to zagrożona okrążeniem 
rozpoczęła wycofywanie się pod 
osłoną ognia rkm, prowadzone­
go osobiście przez kaprala Pro- 
barskiego. W tej bohaterskiej 
walce zginął kapral Proharskl 
j trzech strzelców.

W nocy z 1 na 2 
dowódca pułku, płk I. 
osobiście poprowadził 
wydzielonych pododdziałów puł­
ku, w celu wyrzucenia Niem­
ców poza linię ubezpieczeń. W 
tym brawurowym nocnym na­
tarciu niejednokrotnie toczono 
walkę wręcz. Zadano Niemcom 
duże straty, biorąc ponadto 20 
jeńców i zdobywając dużo broni, 
amunicji i sprzętu wojskowego. 
Wśród poległych Niemców rfia- 
lazł się oficer artylerii, przy 
którym znaleziono dokumenty 
organizacyjne i rozkazy bojowe 
brygady, wykorzystane w dal­
szych działaniach przez płk. 
Stanisława Dąbka, dowódcę Lą­
dowej Obrony Wybrzeża.

Do dnia 12 września Niemcy 
przeprowadzali coraz to nowe 
natarcia, które były jednak od­
pierane z dużymi dla nich stra­
tami. Natarcia były wspierane 
silnym ogniem artylerii, 
zycja obronna pułku 
ostrzeliwana wiele razy, 
artylerią kalibru 280 mm 
żownika Schleswif Holstein z 
Gdańska.

Na Kępie Oksywskiej pułk 
rozpoczął swe działanie bo­
jowe o świcie 13 września 

brawurowym natarciem na wsie 
Mechelinki i Mosty, które były 
zdobyte dnia poprzedniego przez 
Niemców. Natarcie zostało u- 
wieńczone pełnym sukcesem, 
zajęto wymienione miejscowo­
ści, wzięto 30 jeńców, zdobyto 
dużo broni i amunicji. Na po­
lu walki Niemcy pozostawili 
8 poległych i 4 rannych.

Do końca walk na Kenie 
Oksywskiej, tj. do dnia 19 wrze-

Ogółem w walkach w obro­
nie Gdyni i na Kępie Oksyw­
skiej pułk stracił w poległych 
i rannych około IOW żołnierzy 
(45 proc, oficerów i 30 proc, 
szeregowych).

Za walkę w obronie polskiego 
Wybrzeża w 1939 roku pułk zo­
stał po wojnie odznaczony Krzy­
żem Orderu Yirtuti Militari kl. 
V. Tymże orderem został od­
znaczony pośmiertnie dowódca 
pułku, płk Ignacy Szpunar, 
Również wielu żołnierzy pułku 
otrzymało wysokie odznaczenia 
bojowe. W 1976 r. jedna z ulic 
Gdyni otrzymała imię 2 Mor­
skiego Pułku Strzelców.

Mamy nowego przeciwnika. 
21 września wchodzi do Nowe­
go Portu pancernik „Schle- 
sien”. bliźniak naszego dobrego 
znajomego „Schleswig Holstei- 
na”. Pancerniki uczciły spot­
kanie ostrzeliwaniem cypla 
Helskiego. Nie osiągnęły żad­
nych godnych wspomnienia re­
zultatów-. Podobnie 
ostrzeliwanie cypla 
września nie dało 
nych wyników. (...)

Wzmożona aktywność Kriegs- 
marinę była wynikiem wizyty 
Adolfa Hitlera w dniu 21 wrze­
śnia. W czasie pobytu w Gdań­
sku 1 w Gdyni wyraził on po­
dziw dla waleczności 207 dywi­
zji generała Tiedemana, wspoi-

kilkakrotne
W dniu 23 

spodziewa-

na wzgó- 
Wielkiege 
odpierała 

wie kom-

września 
Szpunar 
natarcie

a po­
była 

nawet 
z krą-

Szczególnie zawzięte walki to­
czyły się o wzgórze 133, na 
’ którym był ważny taktycz­

nie punkt oporu, obsadzony 
przez 9 kompanię por. Albina 
Wnuka. W ciężkich walkach 
kompania utrzymała ten ważny 
punkt oporu do dnia 9 września. 
Odeszła zdziesiątkowana, a jej 
dowódca por. Albin Wnuk, ran­
ny 8 września, zrnarl 10 wrześ­
nia w szpitalu.

12 września sytuacja bojowa 
oddziałów Lądowej Obrony Wy­
brzeża zmusiła jej dowódcę, płk 
S. Dąbka do wydania rozkazu 
opuszczenia przez 2 Morski Pułk 
Strzelców pozycji obronnych 
Gdyni 1 przejścia na Kępę 
Oksywską. Niepokonani przez 12 
długich dni, żołnierze pułku 
musieli opuścić bez dalszej wal­
ki swoje miasto Gdynię, 
narodu polskiego

Na opuszczonej przez 
pozycji pozostał oddział
pieczajacy w sile 2 druzrn pod 
dowództwem 
Cywińskiego, 
sty-malarzu.
szło uwadze
dnia 14 września ruszyło «ene-

dumę

pułk 
ubez-

ppor. Zygmunta 
gdyńskiego arty- 

Odejscie pułku u- 
Niemców. Dopiero

Czy rzeczywiście „Grom” i „Błyskawica”? Fotografia pochodzi z wojennych zbiorów 
Muzeum Historii Fotografii w Krakowie. Zdjęcie przedstawia prawdopodobnie niszczycieli 
„Grom" i „Błyskawicę". Przypuszczalnie w porcie angielskim, albowiem na rufie każdego 
okrętu figurują już angielskie oznakowania taktyczne: H-Il i H-34.

„Grom" i „Błyskawica", a także trzeci polski niszczyciel „Burza" (nowoczesne jednostki, za­
kupione na kilka lat przed wojną w stoczni angielskiej) skierouane zostały przez polskie 
dowództwo w przeddzień wybuchu wojny (30 sierpnia 1939 roku) do Anglii, zameldowały się 
tam 1 września. W czasie wojny wszystkie trzy niszczyciele walczyły po stronie angielskiej — 
„Błyskawica" i „Burza” dokonały pierwszegb w czasie II wojny światowej ataku bombami 
głębinowymi na niemiecki okręt podwodny. „Grom” eskortował konwoje i pełnił służbę pa­
trolową przeciw niemieckim okrętom wojennym. Wszystkie trzy niszczyciele brały udział w 
operacji norweskiej, gdzie „Grom" został zatopiony 4.V.194O roku w fiordzie Rombaken.

Zagadkowe zdjęcie z dwudziestotysięcznego wojennego rbioru MUF w Krakowie opatrzone 
jest pieczątką osobistego fotografa Hitlera:Heinricha Hoffmanna. Fotografia costała wykra­
dziona z archiwum gadzinowego krakowskiego „Kuriera". Muzeum Fotografii szuka odpowie­
dzi na pytanie: kto, jak, w jakim porcie i kiedy wykonał to zdjęcie? A także dlaczego znalazło 
się w archiwum gadzinowej prasy okupowanego kraju?

Zastanawiamy się, czy nie jest to jakiś wojenny kamuflaż: chociaż numery taktyczne i na­
zwy okrętów na zdjęciu zgodne są z Prawdziwymi danymi, jednakie sylwetki obydwu niszczy­
cieli nie są — naszym zdaniem — identyczne ze znanymi nam fotografiami tych niszczycieli.

(GOD)

Bój pod Młocinami i Placówką

WARSZAWSKIE TERMOPILE
Sytuacja bojowa w obronie 

Warszawy w dniu M września 
1939 r.: Wokół miasta szańce i 
stanowiska obronne. Jedynie •- 
twarta szosa na Modlin. Wszę­
dzie wre walka.

I batalion 30 pułku Strzelców 
Kaniowskich, sformowany w 
Cytadeli (długoletniej siedzib:, 
pułku), w sile ok. 1000 ludzi 
wyrusza 19 września w późnych 
godzinach popołudniowych poci 
dowództwem młodego, dzicLie- 
go. majora Bronisława Ru­
mińskiego. Żołnierze lubili go. 
ufali mu. Zadanie: zajać zale­
sione pagórki w rejonie Młocin.

O godz. 21. w rejonie połud­
niowego skraju Młocin mjr 
Kamiński wyda je rożka, 

bojowy:
1 kompania porucznika. Kąr<y 

la Langego z plutonem ciężtacn 
karabinów maszynowych (ckm), 
przez rejoa folwarku Młociny 
ma zajać wvlo»v lasów w kie­
runku na południowy aachod. 
rozpoznać miejscowość Placóu - 
ke.

2 kompania por. Antoniego 
Raka z plutonem ckm ppor. 
Zdzisława Raabe‘go (później­
szego profesora Uniwersytetu 
Warszawskiego) ma odejść na 
prawe skrzydło północne i przez 
Młociny i lasy dotrzeć óo Wól­
ki Węglowej;

3 kompania kpt. Tadeusza Ru- 
dowskiego z reszta przvdz;r'o- 
nvch oddziałów stacjonuję jako 
odwód w folwarku Młociny: tu 
też jest miejsce dowodzeń.a m u 
Kamińskiego.

29 września kompanie 112 
zaimuia zachodnie wyloty la-u 
od ańonr Wołki Węgloweś. >bv

JULIAN RATAJ

nieprryjacieła 
i zabezpieciyr 
Pussczs Kim- 
do Warszawy 

..Pocnaa" i

tym terenie, wycofała się na po­
łudniowy skraj kani mtocin- 
skieao.

W tym dniu 1 w nocy z 20,11 
IX. oddziały armii gen. Kutrze­
by docierały do Centralnego In­
stytutu Wychowania Fizycznego 
na Bielanach i do 
laewkieeo.

Lesku Bie-

nie pozwolić Niemcom wejść 
do Młocin.

To działanie batalionu ma — 
przez związanie 
walka — ułatwić 
przedarcie sie z 
pinoskiej azeeą 
oddziałom aroiń
„Pomorze" generata Tadeusza 
Kutrzeby po biluie nad Bzurą.

Bezpośrednio na zachód od 
Młocin w kierunku Wólki Węg­
lowej batalion zajął zalesiani 
wzniesienia 109 i 181. które 
lwia żyły dobrą linie obronna, 
(na części etanowtak batalionu 
rreciaga się dzisiaj teren Hutv 
Warszawa). O świcie 2 kom­
pania por. A. Raka stacza w 
tym rejonie zwycięski bój z 
napotkanym nieprzyjacielem. 
Byt to niemiecki zmotoryzowa­
ny oddzial-nodjazd z czołgam 
który tu w nocy biwakował 
Zaskoczony nagłym atakiem 
niemiecki oddział wycofał sie 
w popłochu w kierunku Wólki 
Węgłowej, ponosząc znaczne 
straty, orzy nieznacznych sto­
sunkowo Mraiach oo na«z»-i 
stronic.

Po stwierdzeniu, że tak w 
Wólce Węglowej, jak i w Pla­
cówce znajdują 
łv niemieckie 
broń pancerną, 
końca dnia 28 ______ __
siawał w obronie zajętych u- 
przednio zalesionych wzgórz na 
zsrbód od Młocin. nieno!:o)onv 
ogalęsn artylerii i lotnictw .> 
wrogą. 1 kompania por. Itangs-go 
weszła n« skra i lasów ma>ze- 
ruiac w kierunku wsi Plr-ów- 
ka. skąd otrzymała b. silny o- 
gśeń niemiecki: beóac w <dwar-

W takiej chwili 
trzrmał nowe 
przesunąć rie

mę wieczne pi- 
wypoeazo:v w 

batalion nasz do 
września pozo-

batwlion o- 
zadanie — 
do poblis­

kiej osady Placówka i umocnię 
tam obroue. aby nie pozwolić 
Niemcom przerwać połączenia 
Warszawy z Modlinem.

27 września przed świtem ba­
talion zajał Placówkę opuszczo­
na przez nieprzyjaciela, przystę­
pując do stworzenia ośrodka o- 
Poru. frontem na zachód i na 
połnoc. 1 kompania por. Lan­
gego wudowila się na skrzydle 
prawym, północnym. w kierun­
ku na m. Brzeziny i Wólki Wę­
glowej. zaś kompania 2 obsa­
dziła lewe skrzydło frantem na 
miejscowość Gać; kompania 3 
ugrupowała sie w glab za 1 
kompania, jako odwodowa.

Na przednim skraju obrony 
ustawiono 8 ckm — do prowa­
dzenia ognia wprost: w trakcie 
przygotowań byłr zapory ognio­
we ra przedpolu. 3 pluton ckm 
(4 ckm) przygotowywał sie do 
orowadzenia ognia na m. Gać 
i Wólkę Wecłową. 12 działek 
przeciwpancernych ustawiono 
na skrzydłach i między 1 i 2 
kompanią w pierwszej linii. 
Dowódca baonu mjr Kamiński 
ze sztabem zajął położoną w 
środku Placówki willę apteka­
rza Gessnera (istnieje do dziś) 
Batalion nie miał wsparcia ar­
tyleryjskiego.

czucie dla jej ciężkich strat o- 
raz zdziwienie, że wojna na 
Wybrzeżu, tak blisko Gdańska i 
granic niemieckich, nie została 
jeszcze zakończona. (...)

23 września niemiecka artyle­
ria lądowa ostrzelała nasze sta­
nowiska w rejonie Chałup, a lot­
nictwo wykonało typowy nalot 
terrorystyczny na wieś Kuźni­
ce. Terrorystyczny — bo żad­
nych obiektów wojskowych ani 
oddziałów w wiosce nie było (...).

Rankiem dnia 25 września (...) 
około godziny 10.00 paacermki 
wyszły z Nowego Portu wyraź­
nie z zamiarem definitywnego 
rozprawienia się z baterią cyp­
lowa im. Heliodora 
skiego. Na wysokości 
otworzyły ogień z 
15 000 m. Bateria 31 
działa ogniem.

Walka artyleryjska trwała o- 
koło godziny. Nasza bateria u- 
zyskala kolejno nakrycie na 
oibu pancernikach, zmuszona 
jednak była przenosić ogień z 
jednego obiektu na drugi, po­
nieważ towarzyszące pancerni­
kom trałowce stawiały zasłony 
dymne w momencie, gdy nasz 
ogień leżał niebezpiecznie blis­
ko celu.

Pod koniec pojedynku olbrzy­
mia przewaga ogniowa nieprzy­
jaciela stawała się z każdą mi­
nutą bardziej widoczna. 8 dział 
kalibru 200 mm i 10 dział 150 
mm przeciwko 4 działom 152 
mm. Salwa o ciężarze 2800 kg 
przeciwko salwie 180 kg. Sto­
sunek sił zupełnie nieporówny­
walny — ale on właśnie stano­
wi miarę sukcesu artylerzystów 
baterii im. Heliodora Laskow­
skiego.

A oto jak zakończył się ten 
nierówny pojedynek: w mo­
mencie gdy nasza bateria pro­
wadziła ogień już tylko dwoma 
działami, a pozostałe dwa były 
uszkodzone — pancerniki prze­
rywają ogień i odchodzą kur­
sem na Nowy Port. Ostatnia 
salwa należy do polskiej bate­
rii...

A sytuacja była już krytycz­
na... Niezależnie od unierucho­
mienia dwóch dział, uszkodzo­
ne zostały obydwa dalmierze, a 
wśród załogą kilku zabitych 
rannych, 
dowódca 
Zbigniew 
opuścił jednak do końca poste­
runku na wieży kierowania og­
niem. Niemcom zabrakło 
wagt 
stracili szansę 
pojedynku na swoją korzyść.

W dniu 25 września obrona 
Helu była o krok od zdecydo­
wanej porażki militarnej. Tar­
czą i mieczem okazała się ba­
teria im. Laskowskiego i tylko 
dzięki niej możliwa była kon­
tynuacja obrony półwyspu. (.„)

był 
słów

Lasków- 
Redłowa 

odległości 
odpowie-

___ _______ i
Ranny byl również 

baterii — kpt. mar. 
Przybyszewski. Nie

od- 
do skrócenia dystansu, 

rozstrzygnięcia

★

27 września walkę rozpoczął 
około południa ..Schleswig Hol- 
stefa”. Odpowiedziała — jak 
zwykle celnie — bateria cyplo­
wa. uzyskując w trzeciej sal­
wie trafienie. Niemiecka salwa 
uszkodziła wieżę kierowania 
ogniem i jedno z dział. Poje­
dynek trwał około godziny i 
wiązał całkowicie baterię 
„Schłesien” miał więc w 
sądzie wolną reke. Krótko 
12.00 otworzył ogień, ostrzeli- 
wując obiekty w rejonie Jas­
tarni i Juraty. Na ogień pan­
cernika odpowiedziała bateria 
32 pod dowództwem por. mar. 
Kazimierza Wnorowskiego.

31.
za-

W czasie wysyłania rozpoznań 
w kierunku m. Gać i m. W'ól- 
ka Węglowa ok. godz. 9 Niem­
cy niespodziewanie uderzyli 
koncentrycznie siłą trzech ba­
talionów z m. Gać i od Wa- 
wrzyszewa oraz ze strony Wól­
ki Węglowej — zgrupowaniem 
zmotoryzowanym (batalion) z 
czołgami. Na 
cówki runęła 
ogni* artylerii 
dzierzy i broni

Pod huraganowym ogniem 
nieprzyjaciel podprowadza) czoł­
gi i piechotę pod same zabu­
dowania Placówki, piechota nie­
miecka w wielkiej przewadze 
liczebnej upadla w pozycję i 
zabudowania bronione przrz na­
szych żołnierzy. Zarechotały na­
sze riężkie karabiny mas/yno- 
we. działka przeciwpancerne 
ostrzeliwały czołgu W uliczkach 
osiedla rozgorzała zażarta wal­
ka wręcz na biała broń. Szcze­
gólnie silne uderzenie skierowa­
ne było na kompanię por. Raka, 
który został riężko ranny. Do­
wodzący- 1 kompania por. Lan­
ge. nie widząc przed swoim le­
wym skrzydłem Niemców, po­
derwał jeden ze swoich pluto­
nów i rzucił się w lewo na 
Niemców, którzy już wchodzili 
w stanowiska kompanii por. 
Raka.

Major Kamiński wezwał kom­
panię odwodowa kpt Rudow- 
skiogo orać zapasowe obsługi 
ckm z tylnego rzutu obrony 
i sam na ich '-żele, z karabi­
nem w ręku, poprowadził do 
szturmu na odcinek 2 kompa­
nii por. Raka, przez który pie­
chota niemiecka przenikała już 
do WDętrza obrony. Zawrzal 
bój na bagnety ] granaty, ale 
o wyparciu Niemców z zabudo­
wań nie było mowy; napłynęła 
nowa fala piechoty niemiec­
kiej. Nadto Niemcy, nie licząc 
me z własnymi stratami, wzmo­
gli ogień na całą miejncowwć. 
której niektóre bucKnki aaczę- 
ły utonąć.

Ginęli razernf obrońcy — 
polscy żołnierze ! napastnicy 
r. iemieccy. Artyler.a niemiecka 
n:e or zer wała zmasowanego 
ostrzału, rażąc > swoje wojsko. 
W krótkim euasie poległ mjr

obrońców Pla- 
lstna nawała 

(70 dział), moż- 
maszynowej.

Było to. zdaje się. zaskocze­
niem dla niemieckiego okrętu, 
który nie spodziewał się żadne­
go oporu w tym rejonie.

Ogień polskiej baterii 
bardzo celny. Według
Wnorowskiego. bateria uzyskała 
na pewno jedno trafienie w o- 
kolicy śródokręcia. doskonale 
widoczne z odległości 12 000 m 
i prawdopodobnie drugie — na 
burcie pancernika, już nie tak 
wyraźne.

Ten epizod obrony Helu, 
wiążący się z działalnością ba­
terii. której dowódcą byłem w 
pierwszym tygodniu wojny, zo­
stał pominięty wc wszystkich 
znanych mi publikacjach, 
żarn więc, że wskazane 
przypomnienie go w tym 
scu. (...)

O kapitulacji Warszawy 
wiedzieliśmy się najpierw 
dia niemieckiego, a później

uwa- 
byto 

miej-

do- 
z ra- 
Jp * 

ulotek rzucanych przez samolo­
ty. wzywających do poddania 
Helu i przedstawiających bez­
nadziejność naszej sytuacji.

Dopiero znacznie później 
wiadomość ta została oficjalnie 
podana przez Dowódcę Floty, 
kontradmirała Unruga na nara­
dzie wyższych dowódców w 
dniu 28 września. Wtedy to ko­
mandor Włodzimierz Steyer. 
dowódca Rejonu Umocnionego 
powiedział:

— Wszyscy kapitulują 
wrześniu, my wytrzymamy 
października. (...)

Po naradzie zredagowany 
stał rozkaz dzienny Dowódcy 
Floty. Ukazał się on z datą 29 
września i miał wyraźnie na 
celu podniesienie morale obroń­
ców półwyspu. Odwoływał się 
do naszego patriotyzmu i po­
czucia żołnierskiego obowiąz­
ku. (...)

Tego dnia dowództwo nie­
mieckie wystosowało do admi­
rała Unruga radiowe wezwanie 
do kapitulacji.

Wezwanie pozostało bez od­
powiedzi. (...)

we 
do

Z0-

wódcy Morskiej Obrony Wy­
brzeża, komandora Stefana 
Frankowskiego, dowódęy Rejo­
nu Umocnionego Hel, koman­
dora Włodzimierza Steyera i 
szefa Sztabu Floty, komandorii 
Mariana 
komandor 
dzal się z 
ale nie 
kontrpropozycji. (...)

Rozmowy kapltulacyjne roz­
poczęły się o godzinie 17.00 
Sopocie. Ze strony polskiej brał 
w nich udział kmdr. dypl. Ma­
rian Majewski — Szef Sztabu 
Floty i kpt mar. Antoni
Kasztelan jako tłumacz, ze
strony niemieckiej obecni byli 
kontradmirał Hubert Schmundt 
i generał lotnictwa Leonhard 
Kaupisch. Kapitulacja została 
uznana za honorową — admirał 
Unrug miał prawo zachować w 
niewoli białą broń. Przejęcie 
półwyspu miało się odbyć 2 
października o godzinie 10. Wa­
runki kapitulacji przewidywały 
przekazanie Niemcom uzbroje­
nia i okrętów w stanie nieusz­
kodzonym. Ten punkt — jak 
wiemy — nie został uznany 
przez załogę Helu za możliwy 
do przyjęcia.

Andrzej Rzepniewski w 
swojej wyczerpującej monogra­
fii „Obrona Wybrzeża w roku 
1939” podaje, że warunki 
pitulacyjne miały objąć 
nieź O.R.P. „Oizel”.
Niemcy taką propozycję wysu­
nęli, to nie mogła ona być 
przyjęła również ze względów 
technicznych. Łączności z „Or­
łem" już nie bylo._

O.R.P. „Orzeł" działał na 
Bałtyku do 8 października — 
dłużej niż obrona Helu, dłużej 
nawet niż zgrupowanie wojsk 
generała Kleeberga. Zdobył mi­
łość rodaków, zasłużoną sławę, 
podziw i uznanie na 
świecie. Stal się — jak powie­
dział Rzepniewski — symbo­
lem przetrwania, symbolem sa­
mozaparcia i niezłomnej woli 
walki naszych marynarzy. (...)

14 października O.R.P „Orzeł” 
zakończył, niepokonany, bitwę 
wrześniową i wszedł do angiel­
skiego portu Rosyth.„

Majewskiego. Tylko 
Majewski nie zga- 
decyzją admirała, 

przedstawił żadnej

★

W

ka- 
rów- 
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30 września po krótkim przy­
gotowaniu artyleryjskim nie­
miecka piechota rozpoczyna na­
tarcie. Na I pozycji opóźniają­
cej jest — jak pamiętamy — 10 
kompania KOP. W okopach i 
w zabudowaniach wsi dochodzi 
do walki na bagnety i na gra­
nat'-. Przewaga Niemców jest 
duża i kompania polska wyco­
fuje się ze znacznymi stratami 
na II. a następnie na III po­
zycję opóźniającą.

W momencie odwrotu na III 
pozycję opóźniającą zostaje 
wysadzona w powietrze zagro­
da z głowic torpedowych, 
tarcie niemieckie załamuje 
ze stratami. Ginie między 
nyml dowódca zgrupowania 
artylerii — major Christoph. 
Wysadzenie zagrody nie spełni­
ło jednak naszych oczekiwań. 
Liczyliśmy, że zdetonowanie 25 
ton trotylu po‘rafi odciąć część 
cyplową i oddzielić ją szero­
kim pasem wody od nasady, 
tworząc z półwyspu — wyspę. 
W rzeczywistości powstały tyl­
ko liczne leje wypełnione w<xią 
i zniszczony został tor kolejo­
we. Mówiono później, żc gło­
wice były za płytko wkopa­
ne. (...)

Na­
się 
in-

♦

W nocy Dowódca Floty zako­
munikował oficerom sztabu o 
podjęciu decyzji kapitulacji. 
Działo Sie to w obecności Do-

Ka miński, 
kpt Rudowski 
Stopniowo nad polem 
zapadała cisza.

Obrzeża lasu 
bsgy Już mocno obsadzone bro­
nią maszynowa przez oddziały 
armii „Poznań” maszerujące do 
Warszawy. Niemcy nie próbo­
wali dalszego natarcia. Pod 
wieczór ukazały się transporto­
we wozy niemieckie, które po­
spiesznie wywoziły swoich za­
bitych i rannych.

dowódcy kompanii: 
i por. Lange, 

walki

młocińskiego

W ofiarnym boju ze znaczną 
przewaga wroga zginęło 
ok. 500 naszych żołnierzy 

wraz ze swoimi dowódcami, da­
jąc przykład niezwykłej ofiarno­
ści i męstwa. Dotrzymali przy­
sięgi żołnierskiej i nakazów re- 
gulaminu walki, który głosi: ,?Z 
obrony żołnierz może się wyco­
fać na wyraźny rozkaz”. Takie­
go rozkazu major Bronisław Ka­
miński nie otrzymał.

Bój pod Placówką 1 batalionu 
30 pułku Strzelców Kaniow­
skich. istne „Warszawskie Ter- 
mopile". należy do walk szcze­
gólnie bohaterskich w historii 
oiirone Warszawy i najbardziej 
krwawych w całej kampanii 
wrześniowej 1939 roku. Spełnił 
zarazem ważny podóerzas cel 
strategiczny, ułatwiając przrz 
zaangażowanie znacznych sil 
niemieckich przedostanie się do 
Warszawy oddziałów armii ..Po­
znań" I „Pomorze" gen. T. Ku­
trzeby. adążających po bitwie 
nad Bzura przez niedaleka Pu­
szczę Kampinoską do stolicy.

Polegli bohaterzy boju pod
Placówką spoczywają w 
kwaterze wojskowej cmen­

tarza na osiedlu Wawrzrszew. 
na którego przedpolu walczyli. 
Kwatera ta obejmuje również 
groby innych żołnierzy wrzełrra 
i powstańców warszawskich. Na 
znajdującej sie tam w centraI- 
nym miejscu zbiorowi mogile 
żołnierzy 30 pułku Strzelców 
Karnowskich postawiono w r. 
1963 pomn a-obcl.sk. W Izbic 
Pamięci Narodowej Szkoły Pnd- 
s awowej nr 88. przy oł. Aspekt 
48. złożyła rodzina połegleeo 
majora Bror. slawa Kamirrałueęo 
jego Knrz Vśrtuli Mibtari,

W nocy z 1 na 2 październi­
ka. za zgodą admirała Unruga 
podjęto próby przerwania blo­
kady i przedarcia się do Szwe­
cji. Niestety, tylko jedna z nich 
zakończyła się powodzeniem.

Dwa kutry rybackie, których 
właścicielami byli Lipski i 
Szewczyk, wyszły po zapadnię­
ciu zmroku z portu rybackiego 
kursem na Pilawę, skąd miały 
zamiar udać się wprost na pół­
noc do wybrzeży szwedzkich. 
W kutrach znajdowało się oko­
ło 50 oficerów i marynarz'. (...) 
Nieśtety, na wysokości Pilawy 
kutry zostały dostrzeżone przez 
niemieckie trałowce „Pelikan” 
i „Nautilus" i zatrzymane. Pa­
sażerów T żałogę kutrów prze­
wieziono do Pilawy do obozu 
Jeńców.

Niepowodzeniem zakończyły 
się próby przerwania blokady 
przez małe motorówki straży 
granicznej „Mazur". „Kaszub” 
i „Strażnik III''. Dwie pierw­
sze. ostrzelane, zawrócił'- • na 
Hel. na trzeciej — gdzie ster­
nikiem byt ppor. mar. Stani­
sław Żochowski — zgasł silnik 
i wiatr 2niósl ja na plażę.

Bvlo też kilka prób połączo­
nych z ogromnym ryzykiem, 
jak na przykład próba prz<- 
darcia się łodzią okrętową, czy 
jednym z uszkodzonych samo­
lotów MDLotu. Próby skończy­
ły się szczęśliwie, ale tylko w 
tym zrozumieniu, że nie po­
ciągnęły za sobą ofiar. (...)

Duża motorówka straży gra­
nicznej „Batory” była jedyną 
jedno-tką. której tej nocy 
szczęście dofcisalo. Znajdowało 
się w niej 16 osób, wśród nich 
pięciu oficerów marynarki: 
kpt. mar. Konrad Sawicz-Kor- 
sak. oficer sygnałowy Dowódz­
twa Floty, kpt. mar. Eligiusz 
Ceceniowski. dowódca ORP 
„Czapla", por. mar. Tadeusz 
Męczyńskl. I oficer artylerii 
ORP „Gryf. por. mar. Alfons 
Górski z MD!x>tu i ppor. mar. 
Mieczysław Tarczyński.

„Batory" po wyjściu z portu 
ryljackiego ruszył kursem pół­
nocno-wschodnim, nieco w le­
wo od Brustctorl. Po ominięciu 
linii dozorowania zmienił kurs 
na północny. Udało się... Około 
godziny 15 „Batory” byl Już 
na szwedzkich wodach teryto­
rialnych.

Wypada tutaj wspomnieć o 
jeszcze jednej udanej próbie 
przerwania blokady, która mia­
ła miejsce znacznie wcześniej 
bo około 20 września. Kmr. 
por. Stanisław Hryniewiecki, 
kpt. mar. Wiktor Lomidze. po:-, 
mar. Jerzy Kaciołkowski 1 
trzech marynarzy zdołali ku­
trem rrbackhn przedostać się 
przez linie blokady i dotrzeć do 
Łotwr. a stamtąd no licznych 
perypetiach, do Anglii. ’

★
Rozpoczynał się ostatni dzień 

obrony Helu, dzień, w którym 
układv kap:tulącyjne wchodziły 
w tycie — *
1939 r. (...)

Stanęliśny 
dsruszeregsrh. 
wygłosił krótkie 
przed frontem oddziałów. 
dzickow.il za wzorowe wypełnie­
nie obowiązków 1 karność. (...)

Powiedział, ta należy zacho­
wać sity, które w przyszłości 
przydadzą się ojczyźnie.

— Jeszcze 1 dla nas zaświeci 
stonce — zakończył przemówie­
nie. (_.)

Aimral 
na pokład 
a Niemcy 
dzielama 
żnch od podoficerów i maryna­
rzy. Oficerów 
dwa ratzmboty. 
mola. Na Helu 
ko komandor 
miał do 4 pażdziemi 
wać przy prze-—-'-, 
sow Reior.u Umocnionego.

1 października

oddziclnie w 
Dowódca Floty 

przemówienie 
Pó­

Unrug (..' wszedł 
rsumbot.i (ścigaczał. 
zabrali się do od- 
oficerów i podchora-

załadowano na 
Odbiliśmy od 
pozostawał typ 
Strycr. który 

ka asysto- 
niu ob.ek-

obcl.sk
dzickow.il
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Piątek, 1 września godz 12-16

Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

W najbliższy piątek. 7 
września, w redakcji „Ży­
cia Radomskiego” przy ul. 
Żeromskiego 51 odbędą się 
kolejne radomskie rozmo­
wy z Czytelnikami. W godz. 
12—16 będzie przyjmować 
przedstawiciel Działu Łącz­
ności z Czytelnikami „Ży­
cia Warszawy” red. Krzysz­
tof Górski. Jak zwykle 
można będzie uzyskać po­
radę prawną w zakresie 
różnych dziedzin prawa 
(prawo pracy, cywilne, ad­
ministracyjne) oraz przed­
stawić swoje spostrzeżenia, 

I wnioski i postulaty. Zapra- 
I szamy. (k.g.)

W specjalistycznym 
sk!ep.’e dziecięcym

Początek roku szkolnego 
stanowi porę ■wzmożonych za­
kupów. Rośnie zapotrzebowa­
nie na szkolne fartuszki, bia­
łe koszule i granatowe ubra­
nia.___ Odwiedzamy sklep
WPHW nr 10 przy ul. Że­
romskiego — popularny Dom 
Dziecka. Ruch klientów ogro­
mny, a najwięcej kupujących 
w stoisku z konfekcją ciężką.

— Właściwie jesteśmy już 
po sezonie szkolnym — in­
formuje kierowniczka, Regina 
Nowocień. Rozpoczął się te­
raz okres zakupów artykułów 
jesienno-zimowych. Rośnie z 
każdym dniem zainteresowa­
nie płaszczami, kurtkami oraz 
cieplejszą bielizną.

Zaglądamy do pomieszczeń 
magazynowych. Zaplecze skle­
powe wypełnione jest po 
brzegi jeszcze nie rozpakowa­
nym towarem. Właśnie kilka 
godzin wcześniej miała miej­
sce świeża dostawa. Dodajmy, 
że handlowa oferta jest bar­
dzo atrakcyjna. Uwagę zwra­
cają efektowne pod względem 
kroju i kolorystyki płaszcze z 
misia produkowane przez ra­
domski „Modar” i ZPO „Bo­
bo”, jest też sporo ociepla­
nych kurtek ortalionowych, 
swetrów, kombinezonów dla 
niemowląt oraz śpiworków. 
Spory jest wybór bielizny ba­
wełnianej. Słowem — właśnie 
teraz korzystnie dokonać za­
kupów z myślą o jesieni i zi­
mie. (am)

Rezerwy do zagospodarowania

Suchy chleb - w cenie
W większości naszych ro­

dzin istnieje, wykształcony 
w ciągu pokoleń, szacunek 
dla każdej kromki chleba. 
Bywa jednak, że nawet przy 
najlepszych chęciach miesz­
kańcy miast są skazani na 
wyrzucanie czerstwego pie­
czywa, z którym po prostu 
nie bardzo wiadomo co zro­
bić.

Od 30 grudnia 1974 r, obo­
wiązuje w całym kraju za­
rządzenie Prezesa Rady Mini­
strów nr 117, zobowiązujące 
do zbiórki suchego pieczywa 
we wszystkich miastach po­
wyżej 100 tys. mieszkańców, 
a w razie potrzeby również 
w innych, nawet mniejszych 
skupiskach ludności. Formal­
nie więc nie powinno być 
problemu z racjonalnym za­
gospodarowaniem suchego pie­
czywa, które ze względu na 
swe właściwości jest dosko­
nałą paszą w hodowli. Zbyt 
mało jednak docenianym, są- 
.dząc po efektach prowadzo­
nej zbiórki w domach i osie­
dlach 
cjom 
wych 
darki 
domskim.

wości w odniesieniu do rze­
czywiście pozostających w do­
mach resztek pieczywa. Moż­
na tak śmiało powiedzieć na 
podstawie codziennych obser­
wacji i praktyk w większości 
osiedli mieszkaniowych w Ra­
domiu, gdzie pojemniki z na­
pisem „Suchy chleb” wciąż 
nie stanowią zwykłego wypo­
sażenia wszystkich domów 
lub ich gospodarczego otocze­
nia. O rozdawanych toreb­
kach wśród lokatorów — już 
nie wspominamy^

Gospodarski rachunek
W osiedlach administrowa­

nych przez gospodarkę komu­
nalną spod znaku WPGK, 
zbiórką suchego pieczywa 
zajmują się gospodarże do­
mów, którzy otrzymują wy­
nagrodzenie za każdy zebra- 

ki- 
czy

podległych administra- 
spółdzielni mieszkanio- 
lub jednostkom gospo- 
komunalnej w woj. ra-

Czerstwe pieczywo 
do torebek

Wojewódzkim Przedsię-W
biorstwie Gospodarki Komu­
nalnej w Radomiu zbieranie 
suchego chleba trwa od 5 lat 
Wystarczająco długo, aby po­
kusić się o ogólniejsze uwagi, 
spostrzeżenia lub wnioski. 
Wynika z nich na przykład, 
że początkowo zbierano od 
lokatorów średnio 30 t. su­
chego pieczywa rocznie, a sy­
stem gromadzenia suchego 
chleba czy bułek przez go­
spodarzy domów — zdawał 
w pełni egzamin. Podobnie 
zresztą jak i późniejsze do­
starczanie lokatorom folio­
wych torebek, do których w 
większości domów odkładano 
czerstwe pieczywo. Ale w ub. 
roku lokatorzy domów podle­
głych gospodarce komunalnej 
dostarczyli 13,5 t. a w I pół­
roczu br. zaledwie ponad 3,5 
tony.

Spośród 16 spółdzielni 
mieszkaniowych istniejących 
w woj. radomskim, zwyczaj 
zbierania i zagospodarowania 
suchego chleba faktycznie 
praktykuje się tylko w czte-. 
rech. 6,3 t czerstwego pie­
czywa, które zebrano w spół­
dzielczych osiedlach mieszka­
niowych w I półroczu br., to 
na pewno nie szczyt możli­

ny i dostarczony do RED 
logram czerstwego chleba 
bułek. Odbiorcą od kilku lat 
są tuczamie Radomskich 
kładów Mięsnych z Wośnik 
i Milejowie, które chętnie 
brałyby znacznie więcej, gdy­
by tylko była ta cenna, cho­
ciaż odpadowa, pasza. W 
obecnej sytuacji, w rolnic­
twie, które szuka wszelkich 
rezerw paszowych, każdy ki­
logram suchego pieczywa sta­
nowi cenny nabytek dla ho­
dowli. Nic więc nie stoi na 
przeszkodzie, aby akcją zbiór­
ki czerstwego pieczywa objąć 
nie tylko Radom, ale również 
wszystkie pozostałe miasta w 
woj. radomskim.

Z tych też względów jak 
najszybciej trzeba wykorzy­
stać kilkuletnie doświadcze­
nia organizatorek ie i wybrać 
najlepsze metody, które za­
gwarantują powodzenie w 
zbiórce i zagospodarowaniu 
suchego pieczywa. W pierw­
szej kolejności musi więc 
przybyć zwykłych pojemników 
z napisem „Suchy chleb”, któ­
re będą regularnie opróżnia­
ne. Bardziej aktywni powin­
ni się stać przede wszystkim 
sami lokatorzy, gospodarze

Za-

W nowym roku szkolnym

Pierwszy dzień, rozpoczyna­
jący nowy rok nauki upłynął 
w szkołach bardzo uroczyście. 
W zespole szkół ogrodniczych 
w Wożnikach w inauguracji 
uczestniczyła młodzież z dy­
rekcją i całym gronem peda­
gogicznym oraz przedstawicie­
lami komitetu rodzicielskiego 
i opiekuńczego.

Z każdym rokiem przyby­
wa tutaj uczącej się młodzie-

ży, która wybiera zawód bar­
dzo potrzebny zwłaszcza w na­
szym województwie, słynącym 
z upraw owoców i warzyw. 
Podnosi się więc ranga tego 
zawodu a szkoła, która dys­
ponuje pięknie zagospodaro­
wanym terenem na przed­
mieściu Radomia stała się dla 
młodzieży bardzo atrakcyjna.

Fot. Bronisław Duda

Stanie pomnik ku czci harcerzy

domów, samorządy mieszkań­
ców i administracje osiedli. 
Tak przynajmniej nakazuje 
zwykły, gospodarski rachu­
nek i szacunek dla każdej 
kromki Chleba, wciąż jedne­
go z podstawowych 
łów spożywczych w 
polskiej rodzinie.

TADEUSZ M.

artyku- 
każdej,

ZAJĄC

3 września był uroczystym 
dniem dla radomskich harce­
rzy. W parku im. J. Malczew­
skiego dokonano, z udziałem 
władz politycznych i admini­
stracyjnych Radomia, uroczy­
stego wmurowania aktu e- 
rekeyjnego pod budowę pom­
nika, upamiętniającego bez­
imienne rzesze harcerzy ra­
domskich walczących o wol­
ność ojczyzny w lataeh 1939—. 
1945.

Uroczystość zgromadziła 
wielu mieszkańców miasta.

Delegacja młodzieży 
na centralne dożynki

Na tegorocznych dożynkach, 
które odbędą się w Piotrko­
wie Trybunalskim, młodzież 
województwa radomskiego re­
prezentować będzie 8-osobowa 
delegacja. W jej skład wcho­
dzą: Iwona Banaszkiewicz ze 
wsi Bujak gmina Skaryszew, 
Zenon Zawadzki z Woli Bra- 
nieckiej gmina Promna. Wy­
mieniona dwójka to laureaci 
współzawodnictwa o miano 
wzorowego młodego rolnika.

Na dożynki pojedzie rów­
nież Henryk Matysiak z SKR 
Nowe Miasto, Bożena Ćwiek 
pracująca w magnuszewskim 
Banku Spółdzielczym. Ta pa­
ra to laureaci plebiscytu, or­
ganizowanego przez Zarząd 
Wojewódzki ZSMP na wzoro­
wego kolegę i pracownika. 
Wśród reprezentantów mło­
dzieży wiejskiej nie może za­
braknąć przedstawiciela tak 
ważnego w rolnictwie zawodu 
jak mechanik maszyn rolni­
czych. Jest nim Aleksander 
Mikos, pracownik SKR w Ił­
ży, młody mistrz mechanizacji 
woj. radomskiego. W nagro­
dę za sprawne przeprowadze­
nie akcji „Każdy kłos na wa­
gę złota” 
Elżbieta 
cząca ZG 
W skład 
również 
ZSMP zajmujący się sprawa­
mi rolnictwa — Mieczysław 
Drozd i Staiłisław Kacper- 
czyk, wiceprzewodniczący ZW 
ZSMP.

Delegacja oprócz udziału w 
uroczystościach dożynkowych, 
uczestniczyć będzie w ogólno­
polskim spotkaniu młodych 
rolników i pracowników rol­
nictwa, która odbędzie się w 
dniach 7—9 września w Piotr­
kowie Trybunalskim. Spotka­
nie to będzie dobrą okazją do 
wymiany spostrzeżeń z zakre­
su pracy w rolnictwie i dys­
kusji o problemach z jakimi 
stykają się młodzi rolnicy.

(j.ch.)

przedstawiciel! organizacji 
społecznych, radomskich szkół, 
harcerzy. Obecni byli także 
członkowie Szarych Szeregów, 
najmłodsi wówczas żołnierze 
Polski walczącej. Część z nich 
nie mieszka już w Radomiu, 
przybyli oni na uroczystość z 
różnych stron Polski. Obecny 
był m.in. Jan Jakóbiec kapi­
tan Ż.W., były kapitan statku 
m/s „Radom”. Do zebranych 
przemówił harcmistrz PL 
Czesła.w Gołaszewski, były 
członek Szarych Szeregów, i- 
nicjator budowy pomnika. Sło­
wa jego głęboko zapadły w 
serca zgromadzonej młodzie­
ży a starszym pamiętającym 
tamte okrutne lata wycisnęły 
serdeczne łzy.

Pomnik harcerski stanie w 
miejscu szczególnie pamięt-

r nym, w jego sąsiedztwie hit­
lerowcy powiesili w 1942 r. 
druhnę Halinę Bretsznajder. 
Pomnik zaprojektowany przez 
Edmunda Krzaka z krakows­
kiej ASP przedstawia stylizo­
wanego orła z harcerskim 
krzyżem.

Nad budową pomnika czu­
wać będzie społeczny komitet 
budowy pomnika, który liczy 
na pomoc młodzieży radoms­
kiej, zorganizowanej i niezor- 
ganizowanej. Harcerze radom­
scy przystąpili już do akcji 
„pomnik”, zobowiązując się 
przeznaczyć na ten cel pienią­
dze ze zbiórki surowców 
wtórnych.

Powstanie pomnik piękny, 
godny pamięci tych harcerzy 
którzy oddali swe młode ży­
cie za wolność ojczyzny. (Uch.)

Czwartkowe projekcje
24 sezon w DKF-ie

pojedzie na dożynki 
Kozak, przewodni- 
ZSMP w Klwowie. 
delegacji wchodzą 
pracownicy ZW

Imprezy Dni Radomia
i atrakcje Jarmarku Kazimierzowskiego

Niewiele czasu pozostało 
już do inauguracji dorocz­
nych Dni Radomia i głów­
nej imprezy — .Jarmarku 
Kazimierzowskiego”. Przy­
gotowania wkroczył}' w de­
cydującą fazę i tylko patrzeć 
jak na ulicach miasta poja­
wią się pierwsze akcenty oko­
licznościowej dekoracji. Po­
dobnie jak w poprzednich la­
tach centralnym punktem 
Jarmarku będzie stary Ry­
nek. Tu właśnie rozlokują się 
rzemieślnicy i handlowcy ze 
swoimi straganami, tu też 
wyznaczyli sobie spotkanie 
twórcy ludowi, kolekcjone­
rzy i amatorskie zespoły arty­
styczne.

Program Dni Radomia jest 
w tym roku wyjątkowo bo­
gaty, a imprezy wykraczają 
znacznie poza teren Jarmar­
ku. Mamy tu przede wszy­
stkim na myśli wydarzenia 
kulturalne.

Na czoło imprez wysuwa 
się koncert orkiestry Pol­
skiego Radia i Telewizji w 
Poznaniu pod dyrekcją Zbi­
gniewa Górnego z udziałem

Dziś dyżur 
psychiatry

w 
nr 

będą le-

Dziś, jak w każdą środę, 
godz. 18—20 przy telefonie 
219-14 dyżurować 
karz psychiatra oraz psycho­
log, którzy mogą odpowiadać 
na pytania i udzielać porad, 
dotyczących walki z alkoho­
lizmem i leczenia z nałogu 
pijaństwa, spraw małżeńs­
kich, zagadnień psychiatrycz­
nych i psychologicznych zwią­
zanych ze sferą życia psychi­
cznego i osobistego.

Organizatormi dyżuru są: 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy, Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej oraz dyrek­
cja Szpitala w Krychnowi- 
cach. (nu)

KRONIKA DNIA
Na ulicy Krakowskiej w Przy­

susze Czesław Ślusarczyk kieru­
jąc .,Fiatem i25p" potrącił 67-let­
niego Jana Gawrońskiego zam. w 
Lipinach. który doznał złamania 
nogi i został przewieziony do 
szpitala w Radomiu.

♦
W Pionkach przy ul. Kościusz­

ki 33 wybuchł pożar w budyn­
ku mieszkalnym Stanisława Do­
bosza. Straty wynoszą 50 tys. zł. 
Przyczyną pożaru było zwarcie 
instalacji elektrycznej.

★
W Nowym Makowie gm. Ska­

ryszew wybuchł pożar w zabu­
dowaniach Andrzeja Czajki. Spa­
liła sie obora drewniana. Straty 
wynoszą około 16 tvs. zł. Przy­
czynę pożaru ustala komisja. (bw>

solistów: Krystyny Prońko, 
Grażyny Łobaszewskiej, Ire­
ny Jarockiej, Zbigniewa Wo­
deckiego, Bogusława Netza 
oraz znakomitego duetu Las- 
kowik-Smoleń. Koncert odbę­
dzie się 21 bm. w sali wido­
wiskowej „Radoskóru”, a o- 
kazją do jego zorganizowania 
jest przypadająca w’ br. 110 
rocznica Spółdzielczości Spo­
żywców „Społem” i zaplano­
wany podczas Jarmarku 
dzień radomskiej WSS.

Dla młodzieży przygotowy­
wana jest na stadionie Czar­
nych super dyskoteka jakiej 
Radom jeszcze nie oglądał, 
a zabawa odbywać się będzie 
przy akompaniamencie aż 
trzech zespołów: „Exodus”, 
„Homo Homini” i grupy „Pa­
na Antka”. W trakcie dysko­
teki przewidziano występ 
warszawskiego kabaretu „Pa­
jąk” oraz pokaz mody. Zaba­
wą kierować będą gospodarze 
estrady: Marek Gaszyński i 
Marek Karewicz.

22 bm. kolejna porcja do­
brej rozrywki w sali „Rado­
skóru”. Tym razem gościem 
radomskiej publiczności bę­
dzie bardzo popularny i łu­
biany Andrzej Rosiewicz. Na­
stępnego dnia, a więc 23 bm. 
w sali kinowej ZDK „Walte­
ra” wystąpi grupa „Pod Bu­
dą”.

Jarmarkiem rozmaitości 
kulturalnych można nazw’ać 
imprezy, które towarzyszyć 
będą „Jarmarkowi Kazimie­
rzowskiemu”. W dniu inaugu­
racji Dni Radomia przewi­
dziany jest finał Ogólnopol­
skiego Konkursu Orkiestr 
Wojskowych (początek 12 bm). 
Najlepsze zespoły wyłonione 
w przeglądzie uświetnią po­
czątek Jarmarku, poprowadzą 
do Rynku barwny korowód 
młodzieży w strojach histo­
rycznych i regionalnych, na­
stępnie będą koncertować w 
kilku punktach miasta. Rów­
nież w tym dniu otworzą 
swoje stoiska ze swoimi wy­
robami twórcy ludowi Ziemi 
Radomskiej.

W kolejnych dniach w Ryn­
ku oglądać będziemy najlep­
sze kapele ludowe regionu 
radomskiego, szkolne i stu­
denckie zespoły artystyczne, 
koncerty młodzieży z Ognisk 
Muzycznych oraz po raz 
pierwszy— przegląd sprzętu i 
dorobku artystycznego naj­
starszych jednostek Ochotni­
czych Straży Pożarnych. Na 
ulice Radomia w’yjdą kapele 
podwórkowe, obok „Halnia- 
ków”, kapela Czerniakowska 
i „Muzykmajstry” z „Ursu­
sa”. W ten sposób rozpocznie 
się prawdziwy karnawał tań­
ca, piosenki i humoru, (am)

W najbliższy czwartek, 6 
bm. po wakacyjnej przerwie 
wznawia działalność Dysku­
syjny Klub Filmowy. Będzie 
to 24 sezon działania tej po­
pularnej placówki, kierowa­
nej od początku przez An­
drzeja Kowalskiego.

Wrześniowy repertuar obej­
muje trzy nowo zakupione 
filmy: „Joanna Francuska” 
produkcji brazylijskiej, „Tro­
chę miłości” — szwedzkiej i 
„Okupacja w 26 obrazach” — 
jugosłowiańskiej. Ostatni — 
czwarty film z repertuaru 
wrześniowego będzie niespo­
dzianką dla tych, którzy wy­
kupią miesięczne karnety w 
cenie 30 zł. Ich sprzedaż 
odbywa się zawsze w pierwszą 
środę i czwartek każdego 
miesiąca w godz. 16—18 w ka­
sie kina „Hel”.

Przypomnijmy, że projekcje 
będą Av każdy czwartek na 
seansach o godz. 19.30. Reper­
tuar DKF stanowi trady­
cyjnie nowo zakupione filmy 
przeznaczone do tzw. poka­
zów’ przedpremierowych lub 
filirny archiwalne. Te ostatnie 
znajdą się w miesięcznym 
programie już od październi­
ka.

Jesteśmy przekonani, że i 
tym razem nie zabraknie 
chętnych w DKF szczegól­
nie licznie odwiedzanym wo- 
statnich latach przez radom­
skich studentów, (mil

Wieczór pamięci narodowej
w ZDK „Walter”

Wojewódzki Dom Kultury 
w Radomiu wspólnie z Zakła­
dowym Domem Kultury „Wal­
tera” organizują dziś, 5 bm. o 
godz. 18 w sali teatralnej ZDK 
„Walter” wieczór pamięci na­
rodowej.

W czasie wieczoru prezen­
towane będą fragmenty fil­
mów połączonych ze wspom­
nieniami ludzi, którzy przeby­
li drogę wojny i byli organi­
zatorami walki zbrojnej z o- 
kupantem.

W wieczorze wystąpią zes­
poły w tym również laureaci 
ogólnopolskich festiwali. Za­
praszamy. (bd)

Poseł przyjmuje
W czwartek 6 bm„ w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 53 
(gabinet przewodniczącego 
WRN pokój nr 105) przyjmo­
wał będzie wyborców w spra­
wach skarg i wniosków poseł 
na Sejm PRL — Stanisław 
Kopystyński.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Poszukiwanie sprawców 
zabójstwa

3 bm. o godzinie 19 lekarz 
Pogotowia Ratunkowego w 
Grójcu zawiadomił Komendę 
Miasta MO, że do szpitala 
przywieziono w stanie ciężkim 
dwóch mężczyzn: 27-letniego 
Bogdana M. zam. w Turowi- 
cach gm. Jasieniec i 33-letnie- 
go Andrzeja R. zam. w Pa- 
pierowicach w gm. Jasieniec. 
Andrzej R. zmarł w szpitalu.

Funkcjonariusze MO usta­
lili, że krytycznego dnia męż­
czyźni ci przebywali w kilku­
osobowym towarzystwie w 
miejscowości Osiny gmina Ja­
sieniec. W pewnyih momencie 
zostali zaatakowani nożami 
przez dwóch nieznanych męż­
czyzn, którzy następnie zbieg­
li.

Śledztwo trwa, (bw)


